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Po „odprężeniu* -- rozgorzały walki. -- Wzajemne oskarżenia chińsko-japońskie 
Tokio, 26. 7. PAT. Agencja Domei donosi z | stanowiskiem wojsk chińskich w Lang-Tangu. ; było ponownie w Pekinie odgłosy kanonady 


Tientsinu: Niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
działań wojennych wzrasta od chwili skiero- 
wania znacznych posiłków chińskich na odci- 
nek Lang-Fangu. Oddziały z japońskiego gar- 
nizonu w Tientsinie przybyły do Lang-Fangu 
i natychmiast przeszły do przeciwnatarcia na 
wojska chińskie. Straty japońskie wynoszą o- 
koło 20 zabitych i rannych. Lotnictwo japoń- 
skie rozpoczęło akcję, bombardując chińskie 
umocnienia. Władze japońskie są zaskoczone 


Bezpośredni powód wybuchu 
walki 


Pekin, 26. 4. PAT. Jako kezpośredni powód 
ostatnich zajść na linii kolejowej Pekin— Tien 
Tsin uważane tu jest wielokrotne przerwanie 
przez oddziały chińskie japońskiej linii tele- 
tonicznej w okolicy Langfang. Przed paru 
dniami wysłano tam japoński batalion wojsk 
technicznych, ceiem dokonania naprawy linii, 
po czym oddział ten miał pozostać na dworcu 
w Langfang., Skutkiem nalegań jednak dowó- 
dztwa 13 brygady, wchodzącej w skład 38 dy- 
wizji i stojącej na dworcu w Langafangu, od- 
dział japoński wycofał się. W niedzielę rano 
oddział powrócił, pod ochroną 100 japońskich 
żołnierzy piechoty i dowódca jego zażądał u- 
dzielenia mu pozwolenia na skorzystanie z 
chińskich urządzeń telefonicznych. Dowódca 
chińskiej 13 brygady zgodził się w zasadzie na 


Napięta 

Nankin, 26. 7. PAT. Gen. Sung-Cze-Yu-An, 
dowódca 29-ej armii chińskiej i przewodniczą- 
cy rady politycznej prowincji Hopei i Czaharu, 
zawiadomił dziś telegraficznie rząd centralny, 
że wydał swej armii polecenie stawiania oporu 
wojskom japońskim. Według wiadomości po- 
chodzących z Pekinu, sytuacja militarna staje 
się coraz bardziej napiętą. 


8-godzinna bitwa 


Pekin, 26. 7. PAT. Wojska chińskie wyparte 
4 Lang-Fangu, cofnęły się w okolice Huang- 
Tsun, o 15 (Im na poludnie od Feng-Tai. Bi- 
twa, w której Chińczycy ponieśli znaczne stra- 
ty w zabitych i rannych, trwała około 8 godzin. 
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Pekin, 26, 7. PAT. Dworzec kolejowy w Lang 
Fang oraz położone w jego pobliżu chińskie 
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artyleryjskiej. 


Działania wojenne 


Szanghaj, 26, 7, PAT, Z Tienteinu donoszą, 
że naczelny dowódca wojsk japońskich w Chi- 
rach północnych gen Katsuki wystosował na 
ręce przedwodniczącego rady politycznej pro- 
wincyj Ho-pei 4 Czahar, gen Sug-Cze-Yuatń yl- 
timatum z żądaniem wycofania 372 dywizji s ob.: 
szaru Lukucziao do wtorku do południa według 
czasu lokalnego, zaś a Pekinu i okolie do środy 
do południa, 

Dowództwo japońskie nie zgadza się, aby wy- 
cofywane wojska chińskie pozostały w Huyang- 
Tsum (16 klm od Pekinu), ponieważ miejsco: 
wość ta leży na linii kolejowej Pękin-Tientain. 
Japończycy domagają się walia wojsk chiń 
skich do Po-Ting-Tu, fs 

e : š 

Tokio, 26, 7. PAT. Ageucja Domei donosi o 
nowym poważnym incydencie, który wydarzył 
się w pobliżu miejscowości Kuanganmen, Z 
Feng-Tai wysłano posilki japońskie z artylerią, 

Pekin, 26. 7, PAT. Wojska japońskie zajęły 
dziś popołudniu umocnione stanowiska w odle: 
głości dwóch kilometrów od zachodniej bramy 
Pekinu, wystawiając karabiny maszynowe i 
artylerię, Analogiczne przygotowania poczy« 
niono pumiędzy Tung-Czao a wschodnią bra: 
iną Pekinu, Dowództwo japońskie w Tientsinie 
wydało analogiczne zarządzenia ze względu na 
postawę 29 armii chińskiej, 

O godz, 7 min. 30 czasu lokalnego Japończy: 
cy rozpoczęli ostrzeliwanie Pekinu z karabinów 
maszynowych oraz artylerii polowej i ciężkiej, 
Ostrzeliwana jest zachodnia lbrama chińskiej 
dzielnicy Pekinu. 


Pekin, 26. 7. PAT. Z Tien Tsinu donoszą, że 
do ponownych zajść w miejscowości Lang- 
Fang oraz linii kolejowej Pekin—Tien-Tsin 
doszło w chwili, gdy oddziały 38 chińskiej dy- 
wizji usdowały w niedzielę wieczorem, nie do- 
puścić do opuszczenia pociągu i obsadzenia 
dworca kolejowego w Lang-Fang przez woj- 
ska japońskie. Odpowiedzialność za to zajście, 
jak to się dotychczas zdarzało — zrzucają na 
siebie wzajemnie obie strony. 
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to żądanie, postawił jednak warunek, że żoł- 
nierze japońscy na czas korzystania z chińskich 
urządzeń telefonicznych złożą broń. Na tle te- 
go żądania doszło do wymiany zdań, potem 
sprzeczki, która doprowadziła do wzajemnej 
wymiany strzałów. Japończycy zażądali na- 
tychmiast przysłania posiłków z Tien Tsinu 
i Fengtai. Podczas w gdy z Fengtai japoński 
oddział, złożony ze stu żołnierzy zdołał, z 4 
działami przybyć, bez zadnych przeszkód do 
Langafangu, japoński pociąg pancerny, przy- 
bywający z Tien Tsinu napotkał na przeszko- 
dẹ, wywołaną zerwaniem szyn przez Chiń- 
czyków, co spowodowało ostrzeliwanie poło- 
żonych w pobliżu chinskich baraków a następ- 
nie bombardowanie przez japońskie samoloty. 


tuacj 
baraki były w poniedziałek rano od godz. 5 do 
7 (czasu miejsc.) bombardowane przez samo- 


loty japońskie. Wkrótce po tym obsadziły dwo- 
rzec oddziały japońskie O godz. 11-tej słychać 
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L jakiego Środowiska wyszedł 
zamach na płk. Koca? 


Warszawa, 26. 7. PAT. Prowadzący śledz 
two w. sprawie zamachu bombowego na płk. 
Adama Koca sędzia apelacyjny śledczy p. 
Józef Skonzyński przebywa od kilku dni po. 
za Warszawą. Z sędzią Skorzyńskim współ- 
działają prokuratorzy delegowani do czynno- 
ści śledczych, wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw wewnętrznych oraz zespół oficerów 
policji śledczej. W toku śledztwa osoba spra- 
wcy zamachu została niezbicie ustalona. 
Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, kim 
był sprawca i skąd pochodził. Zidentyfiko- 
wanie osoby sprawcy zamachu nastręczało 
poważnie trudności, gdyż wskutek wybuchu 


bomby ciało jego zostało zniekształcone. 
Rozpoznanie twarzy było niemożliwe, wobec 
zmasakrowania jej, paloe rąk zostały rów- 
nież oberwane. Zbierano je w promieniu kil- 
kudziesięciu metrów od miejsca wybuchu 
Na podstawie odcisków pozbieranych pal- 
ców sprawcy, daktyloskop porównał te od- 
ciski z odciskami daktyloskopijnymi w kar. 
tach rejestrącyjnych przestępców, co umoż: 
liwiło ustalenie osoby sprawcy i środowiska, 
z kiórego pochodzi. Nazwisko sprawcy pod- 
łożenią bomby, jak i osób z nim współdzia- 
łających ze względu na dobro śledztwa nie 
może być jeszcze ujawnione, 


„NOWY DZIENNIK", wtorek 27 lipca 1937 r. 


Dr EZRIEL CARLEBACH 


"Minister kolonij Walczy Z opozycją 


Szczegóły historycznej debaty palestyńskiej 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika*) 


Nie „pogląd” 
lecz „przekonanie* 


Gdybym nie pisał tego artykułu — mógłbym za- 
robić 10 funtów. 

Tyle bowiem ofiarowano za miejsce na małej 
galerii w parlamencie, w owym dniu kiedy odby- 
wała się debata. Miałem kartę wstępu i byłbym 
mógł ją odsprzedać. Mógłbym sam być zadowoło. 
ny a może, z czasem, czytelnik też. Znam dzisiaj 
już wielu takich, którzy gotowi byliby zapłacić za 
niewydrukowane artykuły. Byłby te może począ- 
tek nowej i lepszej kariery.» Mimo to jednak wca- 
le nie żałuję. Opłacało się. Warto nawet podzielić 
się wrażeniami z ezytelnikiem jeszcze dziś, kilka 
dni po debacie. A zdaje mi się, że im więcej się 
o tym bydzie opowiadało, tym lepiej. 

Nie tylko z powodu wyniku posiedzenia. I to 
jest wprawdzie dość ważne, ale o tym można do. 
nieść w kilku słowach. Ważniejszą dla nas rzeczą 
jest zapoznać się jak najdokładniej z duchem owej 
instancji, w której ręku leży los naszego kraju. 
Dużo można byłoby zaoszczędzić sobie błędów, 
gdyby stale dokładnie czytano kompletne i pełne 
protokoły angielskich debat parlamentarnych. 

Tamto zaś posiedzenie było szczególnie ważne, 
jako że było jednym z pierwazych, opartych o 
gruntowną znajomość naszej sytuacji i problemu 
palestyńskiego. Posłowie najpierw zapoznali się z 
400_.stronicowym raportem,  nasłuchali się argu- 
mentów żydowskich i arabskich, przedstawicieli 
rewizjonistów i przedstawicieli kościoła, czytając 
przez całe dwa tygodnie sążniste artykuły na ten 
temat. Wszystko więc, co potem zostało powiedzia 
ne, nie było w żadnym wypadku dyletanckim, po- 
wierzchownym i przypadkowym „poglądem na 
sprawę palestyńską, ale przemyślanym gruntow- 
nie „przekonaniem“, 

Poza tym samo posiedzenie było udane, a z par. 
lamentarnego punktu widzenia — piękne. A po- 
nieważ zbliża się nasz Kongres, zaś parlamenta- 
ryzmu w każdym razie możemy jeszcze uczyć się 
u Anglików — nie będzie może od rzeczy podać 
tu przemówienia i incydenty możliwie tak dokład. 
nie i tak dosłownie, jak się one odbywały. 


Dramatis personae 


Aby jednak zdać sobie sprawę dokładnie z tego, 
co działo sig w owych dramatycznych chwilach, 
mależy wiedzieć, kim byli aktorzy tego dramatu. 
W pierwszej scenie w pojedynku między rządem 
a oficjalną opozycją, byli nimi: Ormsby Gore, mi. 
nister kolonii, Morgan Jones przedstawiciel partii 
pracy i sir Archibald Sinclair przywódca libera- 
łów. 

Przedstawcie się zatem panowie: 

Mister William George, Arthur Ormsby Gore, 
miłośnik sztuki malarskiej, głównis włoskiej, a 
szczególnie sztuki XV wieku. Ma lat 52. Mały brzu- 
szek. Czerwone policzki. Mała czupryna, która co- 
raz bardziej nasuwa się na czoło i przygotowuje 
się do tego, by przemienić się w łysinę. Pochodzi 
z arystokratycznej rodziny. Jest najstarszym £y. 
nem swego ojca 89-letniego barona, który zasiada 
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„Anastazja“ w Truskawcu 
„Bajka“ w Kryniey 

„Biały Dom“ w Zakopanem 
„Jedynaczka” w Rabe 


w Izbie Lordów, a które to miejsce on, dzisiejszy 
minister, „po 120 latach“ obejmie. Ale i po kądzie- 
li nie jest on byle kim. Zdaje się, iż łączą go węzły 
pokrewieństwa aż z Salisbury'mi. Jednym słowem: 
człowiek, któremu już nad kołyską wyśpiewano 
wszystko to, eo później ciałem się stało: najpierw 
Eton, potem Oxford, potem miejsce w parlamencie, 
od r. 1910, potem urząd sekretarza w różnych mi- 
nisterstwach: robót publicznych, kolonii, wojny — 
w czasie wojny, pokoju — w czasie pekoju, (czyli 
urząd sekretarza w delegacji pokojowej do Wer. 
salu). Wszystko więc, jak być powinno, z małym 
wyjątkiem, z małą specjalnością: szczególne zaml- 
łowanie do podróży a w głównej mierze do podró. 
ży na Bliski Wschód. Tak to pracuje w charakterze 
oficera Inteligence Service w arabskim błurze pro. 
pagandowym w Kalrze, w czasie, kiedy Anglia or. 
ganizuje rewolię przeciwko Turcji. Tak też apę- 
dza potem, pe zdobyciu Palestyny, jeden rok kra- 
ju jako „oficer polityczny”. To kwalifikuje go na 
wysoki urząd ministra kolonii, jaki piastuje potem 
od 1922 do połowy 1924 i znowu od końca 1924 
do 1929. Z powodów partyjnych a nie osobistych 
czy kolonialnych, odchodzi z ministerstwa kolonii, 
staje się ministrem poczt, ministrem pracy i wraca 
znowu teraz, po 7-miu latach, do Colonial Office. 

Jego oponentem jest: mister Morgan Jones — 
nauczyciel wiejski. Bez brzuszka, bez rumianych 
policzków, bez czupryny, mle ze stuprocentową ły. 
siną. Wychudły, wycieńczony życiem. Dlaczego? 
Bo urodził się na wsi, u biednych chłopów, w tym 
samym roku, co jego vis a vis, pan minister. Dro- 
ga jego od kołyski nie prowadziła do Oxfordu, le- 
dwo z biedą dobił się do szkoły średniej. A gdy pan 
minister miał już „swoje“ miejsce w parlamencie 
— oponent jego dostał ledwo świadectwo, że mo- 
że być nauczycielem. Kiedy zaś wojna wybuchła, 
a pan minister był oficerem w Kairze, oponent je. 
go był więźniem. Nie chciał bowiem iść ua wojnę, 
a za to karano więzieniem. Gdy zaś po wojnie pan 
minister wrócił do ministerstwa, oponent jego na 
próżne starał się wrócić do swojej wioski. Jego 
posada była już zajęta, a nowej nie chciano dać 
więżniowi. Stał się więc górnikiem w kopalni wę- 
gla. I jako górnik właśnie zrobił karierę, Wstąpił 
do Partii Pracy, stał na czele związku zawodowe- 
go, przewodził frakcji w Radzie Miejskiej, stał się 
burmistrzem, wszedł do Egzekutywy partii i zo- 
stał posłem do parlamentu. Gdy socjaliści byli u 
władzy, był nawet podsekretarzem stanu w mini. 
sterstwie oświaty, a dziś, gdy aocjaliści są w opo- 
zycji, zasiada wśród pierwszych ław. 

Ci dwaj panowie stanęli do walki o Palestynę. 


Minister opowiada 
wspomnienia 


Swój punkt widzenia uzasadniał minister w spo- 
sób następujący: 

— To, co dziś tu będzie powiedziane zarówno o 
Żydach jak o Arabach, jak i o rządzie Jego Kró- 
lewskiej Mości, słuchane będzie uważnie przez ca. 
ły świat, olbowiem obchodzi to zarówno świat ży- 
dowski jak i mahomeiański. Należy więc dokładnie 
rozważyć, wszystko, w interesie przyszłych stosun 
ków między Wschodem a Zachodem... 

«Jeśli chodzi o historyczny przegląd, jaki daje 
raport Komisji, mam tylko kilka słów do dodania, 
Krytykowano Komisję z powodu pewnego zdania 
o liście Mac Mahona (innymi słowy: przyjaciele 
Arabów twierdzili w prasie, że Komisja myli się 
twierdząc, iż Mac Mahon, obiecując Arabom nie- 
zależność, nie miał na myśli Palestyny). Prawdą 
jest, że Arabowie powołują się na list Mac Maho- 
na, uczynili to też przed Komisją Królewską. Ko. 
misja jednak, choć twierdzi, że nie chce wdawać 
się w historyczne szczegóły, po raz pierwszy jasno 
przedstawia opinii publicznej całego świata pewien 
fakt, a mianowicie, że ówczesny rząd angielski nie 
mógł — gdyby nawet chciał — włączyć Palestyny 
do terytoriów, które miały potem przypaść Ara- 
bom. W owym czasie bowiem rząd angielski miał 
zobowiązania wobec Francji, a Francja miała as- 
piracje na Palestynę, o czym powiadomiła rząd an 
gielski, który ze swej strony udzielił swego popar- 
cia nadziejom, że Palestyna stanie się francuską. 


MNDIN;:walnslią 


Dr. S. FAKLER 


Lekarz chorób wewnętrznych 
powrócił 
1 ord. od 12—1 i 3-5 
UL. POSELSKA 16 Tel. Nr. 123-31 


Ta sprawa przedstawiona została całkiem jasno. 

Ja sam pracowałem w x. 1916 u boku sir Henry 
Mac Mahona w biurze arabskim w Kairze. Chcę 
więc tu wystąpić jako świadek i potwierdzić fakt, 
że nikt w owym biurze nigdy nawet nie myślał 
o tym, iż obszar położony na zachód od Jordanu, 
może należeć do kompleksu tych siem, co do któ. 
rych rząd angielski wziął na siebie zobowiązanie 
wobec Arabów. Zresztą dowodzi tego jasno wszy- 
atko, co miało miejsce potem. Natychmiast po rewo. 
lucji Arabów przeciwko Turkom, cała sprawa prze 
Szła w ręce sir Marc Sykesa, któremu raąd angiel- 
ski powierzył misję pertraktowania z rządem fran. 
cuskim w sprawie Palestyny. Rokowania te prze- 
ciągnęły się długo, Francja najpierw miała preten- 
sję do całej Palestyny, aż do granicy egipskiej, aż 
w końcu doszło do owego porozumienia, o którym 
mówi szczegółowo rsport Komisji. 

I dalej: 

Gdy zaczęły się pierwsze rozmowy dookoła de. 
kluracji Balfoura, rok co najmniej minął od czasu, 
kiedy państwa alianckie (Anglia, Francja, Włochy) 
po raz pierwszy wyraziiy myśl zbliżenia się do 
narodu żydowskiego. Przypominam Bobie, że w 
owym czasie w biurze arabskim sam zredagowa, 
łem coś takiego, co nazwano „biuletynem arabs- 
kim". Pamiętam, że jeszcze w jesieni 1916 umie. 
ńciłem tam informacje o koloniach żydowskich w 
Palestynie i o żydowskich aspiracjach do tego kra 
ju. W pierwszych miesiącach 1916 r. rząd angiels. 
ki coraz bardziej interesował się tym czynnikiem 
politycznym na Bliskim Wachodzie. Deklaracja Bal. 
foura, która pojawiła się w listopadzie 1917, była 
rezultatem dyskusyj, które toczyły się przez dłu- 
gie tygodnie w Anglii. Cały szereg osób wysunął 
energiczne argumenty przeciwko takiej deklaracji. 
To wszystko zaś stało się dopiero po przeprowa- 
dzeniu rozmów z Francją i Włochami i dopiero 
wtedy, kledyśmy z prezydentem Wilsonem dokła. 
dnie omówili tekst. Jest to fakt po raz plerwszy 
podany przez raport Komisji. 

Wszystko to było aktem w pełnej mierze świa. 
domym. Wiem, że szanowny dżentelmen siedzący 
naprzeciw (Ormsby Gore miał na myśli Lloyd 
Georgea, ówczesnego premiera) potwierdzi te mo- 
je słowa (Lloyd George potakuje głową). 

Nie tylko sir Marc Sykes, ale i inni zwrócili u- 
wagę rządu na zobowiązania, jakie wzięliśmy na 
siebie wobec Arabów. Rząd zdawał sobie sprawę z 
korespondencji Mac Mahona, kiedy ogłosił dekla- 
rację Balfonra. 

Powiedziałem, że byli przeciwnicy  deklarącji. 
Trzeba jednak całkiem jasno podkreślić, że gabi. 
net jako taki powziął bezwzględną decyzję w tej 
sprawie, a myśl, jakoby to wszystko nia było ni- 
czym innym, jak tylko osobistym kaprysem lords 
Balfoura, jest z gruntu fałszywa. 

I jeszcze co innego należy podać do ogólnej wia- 
domości. Mianowicie, że pierwotna stylizacja lor- 
da Balfoura nie zosiała zaakceptowana przez ów. 
czesny gabinet. Ów tekst, który potem ogłoszony 
został przez gabinet i zaaprobowany przez naszych 
sprzymierzeńców i przez Stany Zjednoczone w re- 
zolucji Kongresu amerykańskiego, ów tekst, który 
potem wszedł de mandatu, opracowany został przez 
lorda Millnera. List podpisany został przez lorda 
Balfoura, ponieważ on był ministtem spraw zagra- 
nicznych, faktycznym autorem tekstu był jednak 
lord Millner. 

Chcę, aby raz na zawsze stało się całkiem JaSe 
ne, że rząd Jego Królewskiej Mości nie mógł wów. 
czas i nie może dziś przyznać, jakoby Palestyng 
na zachód od Jordanu kiedykolwiek miała być ob- 
jęta obietnicą, daną przez nas szeryfowi z Mekki. 
Rząd zawsze zdawać sobie będzie sprawę z tego, 
iż odnośnie do Palestyny panować muszą specjal- 
ne warunki. To zostało uznane też przez delegację 


„NOWY DZIENNIK“, wtorek 27 lipca 1937 r. 


arabską na konferencji pokojowej. Uznaje to cały 
świat. Nie jest to bowiem terytorium arabskie. Nie 
jest to terytorium czysto żydowskie, ani czysto 
chrześcijańskie. Wszystkie trzy wielkie religie 
światowe są w tym kraju zainteresowane. 


Dlaczego nie można 
zrealizować mandatu? 


«Rozmawiałem w ostatnim roku z całym szere- 
giem angielskich urzędników w Palestynie. Jedne- 
go z nich, niższego funkcjonariusza, zapytałem: 

— Czy ci się już udało kiedyś, by Arabowie i Ży. 
dzi spotkali się u ciebie w domu? 

A on mi odpowiedział: 

— Owszem, próbowałem. Starałem się, aby u 
mnie w domu spotkali się umiarkowani Arabowie 
z Żydami, którzy ostatnio dopiero przybyli do kra- 
ju. Pierwsza trudność, na jaką napotykałem, była 
ta, że żydzi mówią po niemiecku, po polsku, po he. 
brajsku, Arabowie natomiast po arabsku. Jeśli zna. 
ją jeszcze jakiś język, to przeważnie francu- 


ski. Wobec czego ja przez cały czas musiałbym 
epełniać rolę tłumacza. Oni nie mają wspólnego 
języka. 


Proces wychowania przewidziany przez man- 
dat sprawia, że przeciwieństwa między obydwiema 
rasami stają się coraz głębsze. Nie mamy możli- 
wości, aby to zmienić. Mandat tego nam zabrania. 

Albo inny przykład: 

Wedle mandatu zobowiązani jesteśmy popierać 
instytucje samorządowe. Co roku domagają się te. 
go od nas w Genewie. Niedawno temu znowu za- 
pytaliśmy o to Wysokiego Komisarza palestyńskie- 
go, a wiemy wszyscy, że rząd Jego Królewskiej 
Mości zdobył się na pewien wysiłek w tym kie. 
runku (chodzi o projekt Rady Ustawodawczej). 
Pamiętamy wszyscy, jak przyjęto tę propozycję w 
tym gmachu i na innym miejscu (w Izbie Lordów. 
W Izbie Gmin nie wolno wymienić jej imienia). 
Tam, na tamtym miejscu, tylko przedstawiciel rzą- 
du popierał ten plan, tu zsś tylko dwóch mówców 
przemawiało za nim. Wszelkie żądania arabskiej 
większości, by wprowadzić samorząd apełzły na 
niczym, napotykając ra sprzeciw wszystkich omal 
że partyj, zasiadających w tym gmachu, z jednym 
wyjątkiem (poseł Galacher, jedyny komunista w 
parlamencie). „| ma- en a 3% ! gni "lies © LA 

Z kolei minister przedstawia wzrost nacjonaliz- 
mu arabskiego w krajach sąsiadujących z Palesty. 
ną, wywodzące dalej: 

„Nie zapominajmy jednak o tym, co się działo 
w żydowskim świecie. Na skutek powrotu tych i- 
dei, o których myśleliśmy, że ich ostateczny kres 
nastąpił jeszcze w czasach inkwizycji hiszpańskiej 
.— Palestyna stała się dla Żydów czymś o wiele 
ważniejszym i większym, aniżeli z góry przewidy- 
wano. W tym: roku mija 40 lat, od kiedy Herzl rzu. 
cił hasło Siedziby Narodowej i centrum kultury 
żydowskiej dla wszystkich Zydów na świecie. Ten 
obraz przyćmiony został obecnie dążeniem, by zna- 
leżć w Palestynie miejsce dla każdego Żyda, któ- 
rego można wyratować z krajów Europy środko. 
wej. 

Jak długo do Palestyny przybywali nieliczni Ży- 
dzi, a w Świecie arabskim nie było większych wy- 
durzeń, a więc w owych szczęśliwych czasach 
przed rokiem 1929, sprawy wyglądały jeszcze ja. 
ko tako znośnie. Ja sam opuściłem urząd ministra 
kolonii w r. 1929, po 7-miu latach piastowania tej 
godności. Wróciłem na to stanowisko znów po 7-iu 
latach, przed rokiem i znalazłem aytuację z grun. 
tu zmienioną. Dawniej łączyły mnie przyjazne sto- 
sunki zarówno z Żydami, jak i z Arabami. Bez wąt.- 
pienia i dziś miałem nastawienie przyjacielskie. 
Znalazłem jednak nutę nienawiści i głębokiego nie. 
zadowolenia z władzy mandatowej. 

yjałem wówczas delegację arabską, która mi 
oświadczyła: 

— Jesteśmy zrvzpaczeni. Być może, że osiągnie- 
my coś u rządu angielskiego. Wiemy jednak, że w 
parlamencie angielskim nie ma Arabów. Natomiast 
w każdej partii są posłowie żydowscy. Nie ma w 
Anglii arabskich wyborców, ale jest 200.000 wy- 
borców żydowskich. Nawet jeśli rząd zechce być 
sprawiedliwym wobec nas, będzie musiał liczyć się 
z naciskiem, jakiego my nie możemy wywrzeć, po- 
nieważ nie mamy żadnej władzy w Anglii, ani żad. 
nych przedstawicieli w parlamencie angielskim. 


Jak przeprowadzi się 
podział? 
„„Komisja uważa, że tylko przez podział kraju 


można będzie częściowo zrealizować ideały obu 
narodów. W samym mandacie przewidziany jest 


kres mandatu. My tylko przejściowo pilnujemy 
kraju, wykonując zlecenie Ligi Narodów. Nie jest 
to jednak nasze terytorium. 

Jest przewidziane, iż po zniesieniu mandatu ma 
być wprowadzony specjalny statut dla miejsc świę 
tych, a więc głównie Jerozolimy, Betleem, Naza- 
ret i Jeziora Genezaret. Weźmy Jerozolimę. Nie 
mam na myśli nowego miasta, iecz stare, święte 
miasto. Wschodnia jego część, dookoła góry Mo- 
ria, jest mahometańska, północno-zachodnia chrze. 
ścijańska, południowo-zachodnia, gdzie znajduje 
się góra Syjon, jest prawie w całości żydowska. 
Tu znajdują się wielkie synagogi sfardyjskie i a- 
szkenazyjskie, które górują nad wszystkimi inny. 
mi budynkami, gdy się na nie patrzy z Góry Oliw- 
nej. 

Jest rzeczą jasną, że ani Arabowie, ani Żydzi, a- 
ni nawet miejscowi chrześcijanie nie mogą rzą- 
dzić takim miastem. Musi ono się znaleźć pod kon, 
trolą i pod stalą ochroną jednego z mocarstw eu- 
ropejskich. 

Jako państwo chrześcijańskie mamy też prawo 
żądać, aby miasto, gdzie urodził się nasz Zbawiciel 
Betleem, było wyłączone z terytorium żydowskie. 
go i arabskiego. To samo tyczy się Nazaretu, za» 
mieszkałego przeważnie przez chrześcijan. Wierzę, 
że jeśli Liga Narodów na to się zgodzi, nasza o. 
becność w kraju przyczyni się do tego, że cały 
plan będzie łatwiejszy do przyjęcia, zarówno dla 
Żydów jak i dla Arabów. Wierzę, że nasza obec- 
ność posiada życiową wprost wartość dla wytwo- 
rzenia przyjaznych stosunków między Żydami i 
Arabami. i h 

W obu państwach będą naturalnie mniejszości. 
Musi więc w pobliżu znaleźć się władza, która jest 
przyjaźnie nastawiona wobec wszystkich. 

Lloyd George przerywa: 

Czy Anglia ma wziąć na siebie odpowiedzialność 
za obronę mniejszości? 

Ormsby Gore: 

Nie mogę na to udzielić dokładnej odpowiedzi, 
Trzeba będzie rzecz tę rozważyć, gdy będzie mo» 
wa o zawieraniu układów. Nie rząd angielski ma o 
tym decydować, lecz Liga Narodów. 

W ogóle, nie możemy niczego rozpocząć, zanim 
zwrócimy się do Ligi Narodów. Dlatego też jest 
rzeczą tak ważną, bym wiedział, czy parlament 
zgadza się z oświadczeniem rządowym, które chcę 
przedłożyć Komisji Mandatowej w Genewie. 

Chcę tu jednak zaznaczyć, że nie żądam od par- 
lamentu, aby się wiązał bardziej aniżeli rząd, sam 
to uczynił wobec konkretnych projektów (podzia. 
łu), wymienionych w ostatnich rozdziałach rapor. 
tu Komisji. To, czego żądamy od parlamentu i nad 
czym potem będziemy głosowali, jest: Czy parla- 
ment zgadza się z rządem, iż konieczności wpro- 
wadzenia zasadniczych zmian w mandacie zostały 
dosiatecznie uzasadnione, abyśmy mogli prosić Li- 
ge Narodów o zezwolenie na opracowanie planu 
w tym kierunku, niekoniecznie tego planu podzia- 
łu, ale jakiegokolwiek bądź planu na dalszą przy- 
szłość. 

Nie możemy przyjąć wniosku opozycji, aby całą 
sprawę oddać Komisji parlamentarnej, złożonej z 
przedstawicieli wszystkich partyj. Znaczjłoby to 
bowiem, że nie będę mógł wyjechać do Genewy 
na przyszły tydzień, i że nie wybrniemy na długo 
z obecnej sytuacji. Potem dopiero wszak będziemy 
musieli na nowo rozpocząć rokowania z Organiza- 
cją Syjonistyczną i z przedstawicielami Arabów, 
zanim będziemy mogli ostateczny plan przedłożyć 
parlamentowi. 

Do tego będą musiały dojść jeszcze różne bada- 
nia. Będziemy musieli stwierdzić, jaką liczbę Ara- 
bów można będzie skolonizować w Transjordanii 
da: 


a .. wa 


Mówca 


Morgan Joñes, przedstawiciel opozycji, wywo. 
dzi: 

— Uznaję, że wielce szanowny dżentelmen (Orm 
sby Gore) miał przemawiać o sprawie mocno skom 
plikowanej. Wybaczy mi jednak, jeśli powiem, iż 
przeoczył fakt, że powinien był wyłuszczyć parla. 
mentowi motywy, dla których rząd żyrował pro- 
jekt Komisji Królewskiej. 

Wielce szanowny dżentelmen poświęcił 50 mi. 
nut w swym przemówieniu — jeśli nie więcej — 
oświetleniu zagadnienia, czy mandat dał się zrea. 
lizować czy też nie. Zapomniał jednak całkowicie 
podać motywy podziału. Nie twierdzę, jakoby czy- 
nił to świadomie, ale zdaje mi się, że na skutek 
tego potraktował parlament nie w należyty apo- 
sób. Mamy bowiem prawo wiedzieć, dlaczego rząd 
doszedł do konkluzji, iż powinien zgodzić się na 
zalecenia Komisji Królewskiej i przeprowadzić po» 


[JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA 


prowadzi przez los z kolektury 


BRACIA SAFIER, rynek 


Rynek Gil. 6. 

Lloyd George przerywa: I ilu żydów można bęę 
dzie skolonizować gdzie indziej?... 

Ormsby Gore: 

Tak jest, to wszystko trzeba będzie zbadać: 

Churchill przerywa: 

Czy wielce szanowny dżentelmen nie zechce 
czegoś powiedzieć i obronie różnych terytoriów? 
Jak mają się bronić państwo żydowskie i państwo 
arabskie i jakie będą obowiązki Anglii, aby aapo- 
biec kofliktom zbrojnym między obydwoma pań. 
stwami? 

Ormsby Gore: 

Nie mogę w żaden sposób tu omawiać całego 
kompleksu zagadnień. I tak już za dużo czasu za. 
brałem parlamentowi. Jest jednak jasne, że Liga 
Narodów nigdy nie pozwoli, a I my nie powinni- 
my dopuścić do tego, aby te dwa państwa zostsły 
utworzone, zanim nie nabierzemy przekonania, że 
oba będą szczerze spełniać swe obowiązki, jako 
członkowie Ligi Narodów. Nie myślmy jednak o 
tych zagadnieniach obronnych w obecnej atmosfe. 
rze sporów rasowych. Kiedy powstaną dwa nieza- 
wisłe państwa, o rządzie żydowskim i rządzie a- 
rabskim, kiedy cały Świat zapozna się z ich ukła. 
dami, a Liga Narodów udzieli swego źyra, wytwo- 
rzy się zupełnie inna atmosfera. Jedyną drogą, pro- 
wadzącą do uspokojenia kraju jest — podział. 

Galacher, poseł komunistyczny: Nigdy. 

Ormsby Gore: Takie jest moje zdanie — po» 
twierdza to Komisja Królewska. Jej sprawozdanie 
przyjęte zostało przez opinię publiczną, a szczegól- 
nie przez prasę w Anglii, bardzo ciepło. 

Płk. Wedgewood: Wielka rzecz! Cenzurowana 
prasa! 6 E 

Ormsby Gore: Rząd nie cenzuruje i nie kontro. 
luje prasy angielskiej. My nie jesteśmy państwem 
totalnym. Ale dostałem dużo listów, aprobujących 
plan, zarówno od Żydów jak i od chrześcijan, 

Płk. Wedgewood: A od Arabów? 

Ormsby Gore: Tak jest, dużo Arabów jest za pla, 
nem. Rząd Transjordanii popiera go mocno, a i w 
innych połaciach świata arabskiego ludzie są dale» 
cy od nieprzychylnego stanowiska. 

Lloyd George: Bakszysz. 

Wedgewood: A co z Irakiem? 

Ormsby Gore: Chcę powiedzieć parę słów o Jra- 
ku. Odczytam następujące oświadczenie: 

— Sądzę, iż słusznie należy podkreślić, jak bar. 
dzo rząd Jego Królewskiej Mości powitał umiarko, 
wane stanowisko, zajęte na ogół w krajach arab. 
skich. Rząd Jegu Królewskiej Mości z uboiewaniem 
przyjął złożone przez premiera Iraku naczelnemu 
komitetowi arabskiemu w Palestynie oraz prasie 
oświadczenie, zawierające ostry protest przeciw- 
ko polityce rządu Jego Królewskiej Mości. Dnia 16 
lipca zwrócił się w związku z tym minister spraw 
zagranicznych do premiera Iraku, czyniąc mu ener. 
giczne przedstawienia i mogę zawiadomić parla, 
ment, iż rezuliat tych przedstawień jest zadawała 
jący. 

Lloyd George: Czy on rezygnuje z oporu? 

Ormsby Gore: On uznaje, że przyjaźń angielsko- 
iracka każe mu uwzględnić politykę rządu angiel. 
skiego, a w takich okolicznościach nie chce kone 
tynuować polityki, jaką uprawiał w ostatnim cza- 
sie. — Zatrzymałem już jednak parlament nieco za 
długo i chcę zakończyć apelem do Arabów i do 
Żydów w Palestynie... 


opozycji 
dział Palestyny. Mam wprost ochotę powiedzieć, 
że nasz (socjalistyczny) wniosek (o odroczenie 
debaty) znalazł mocne poparcie w wywodach wiel- 
ce szanownego dżentelmena, 

Przed 10-ciu laty, gdy Królewska Komisja wró. 
cila z Indyj i złożyła swe sprawozdanie, dyskuto. 
waliśmy nad nim, a potem zwołaliśmy konferencję 
okrągłego stołu. Ta konferencja powołała w dal- 
szym ciągu do życia subkomitet dla specjalnych 
spraw. Sprawozdania komisyj przedkładano nastę. 
pnie międzypartyjnemu komitetowi parlamentar- 
nemu. Przez cały czas informowano parlament o 
każdym szczególe. Co natomiast podano wiadomo» 
ści parlamentu, jeśli chodzi o Palestynę? 

Wielce szanowny dżentelmen powiedział, że Ko- 
misja wysłuchała wszelkich możliwych świadków 
w Palestynie. O ile jednak wiadomo, nie przesłu, 
chiwała świadków na temat podziału. A to wszak 


á 


jest najważniejszą sprawą w naszej debacie. 

Wieleę szanowny dżentelmen stał się dziś prawie 
że agresywny, kiedy mówił o niemożliwości reali. 
zowania mandatu, szczególnie na terenie wycho» 
wania żydowsko-arabskiego. Czy chciał przez to 
moża powiedzieć, iż było niemożliwością przyjść 
do Ligi Narodów i prosić, aby zmienić te para, 
grafy mandatu, które przeszkadzają w pokojowym 
współżyciu? Albo ozy rząd może zrobił coś takie. 
go? Nie, przeciwnie, wykorzystał to jako argu- 
ment, aby całkowicie znieść mandat. 

Nawet wielce szanowny dżentelmen nie uważa, 
że w dziedzinie gospodarczej mandat doznał poraż- 
ki. Przeciwnie nie tytko burżuazja, ale nawet fel. 
lach korzystali z niego, a raport Komisji powiada, 
że robotnik arabski posiada zarobki, które dają 
się porównać s zarobkami najlepiej płatnych ro- 
botników w Anglii. Dla nas kryterium w oce. 
nianiu rządu jest, czy podczas jego kadencji pod- 
niósł się standart życiowy szerokich warsiw lu. 
dowych. A my cjeszymy się, że w tym kierunku 
mandat palestyński dał takie pierwszorzędne wy- 
niki. 


Oskarżenie administracji 


Wielce szanowny dżentelmen powiedział, iż po- 
rażka mandatu spowodowana została przyczyna- 
mi natury politycznej. Rządy przychodzą i odcho, 
dzą, a ja nie wierzę, by wolno nam było oskarżać 
i obwiniać różne angielskie rządy o błędy, jakie 
zrobione zostały w Palestynie. Natomiast sztab 
urzędników palestyńskich zestawiony został w spo 
sób niezwykle lekkomyślny i niebezpieczny. Urzęd- 
nicy ci nie mieli doświadczenia. Wielu z nich by- 
ło oficerami podczas wojny. Mają oni słabe pojęcie 
o rządzeniu. O ile jednak te błędy wypływają z 
braku doświadczenia, nie możemy ich obwiniać. 
Jest jednak przyjętą zasadą, iż gdy chodzi o urzęd- 
ników, odpowiedzialni są ministrowie i dlatego o. 
bowiązuje też druga zasada, iż gdy ktoś przyjmuje 
posadę urzędnika, musi być przygotowany na rea- 
lizowanie polityki rządu, bez względu na to, czy 
ona mu odpowiada, czy też nie. 

Jeśli zaś o tę sprawę chodzi, wrażenie, jakie o- 
debrałem z raportu Komisji, czyni mnie trochę na- 
wet nieszczęśliwym. Wskazuję na te miejsca w 
sprawozdaniu, gdzie jest mowa o tym, że Żydzi 
skarżyli się na pre.arabskie sympatie całego szere 
gu urzędników, urzędnicy zaś albo nie rozumieli, 
albo też nie chcieli realizować mandatu: Dalej zaś 
jest powiedziane, że Arabowie, dzięki nastawieniu 
niektórych urzędników, odbierali wrażenie, iż 
rząd w ogóle nie ma zamiaru realizować mandatu 
w całej pełni, 

Nie chcę używać ostrych słów. Ale nie jestem 
pewny, czy niektóre wywody raportu nie mogłyby 
mnie usprawiedliwić, gdybym użył wyrażenia „Sa. 
botaż'. 


Krytyka planu podziału 


Przypuśćmy na chwilę, że mandat istotnie powi- 
nien być zniesiony. Ale i w tym wypadku zalece- 
nia Komisji są nie du przyjęcia. Proponuje się po. 
dział Palestyny na trzy państwa, w których pano. 
wać będą te same warunki i te same trudności, co 
dziś, gdy kraj stanowi jedność. 

W żydowskim państwie żyć będzie 225.000 Ara- 
bów i 258.000 Żydów. Chcę więc szanownemu 
dżentelmenowi postawic pytanie z zakresu mate- 
matyki politycznej. Jeśli milion Arabów nie może 
żyć w zgodzie z 400.000 Żydów — to w jaki spo. 
aób 225.000 Arabów będzie mogło żyć w zgodzie 
z 258.000 Żydów? To samo tyczy się też państwa 
arabskiego. Wielce szanowny dżentelmen nie musi 
wcale kiwać głową. On wie, że tak będzie, Albo. 
wiem Arabowie w państwie arabskim zawsze będą 
mieli pretensje do całego kraju i żywić będą te sa- 
me uczucia do Żydów, co dziś. 

Część kraju, leżąca między obydwoma poństwa- 
mi, nazwano korytarzem. Sądziłem, iż większość 
posłów zasiadających w tym gmachu, dość ma już 
tych korytarzy. Czy tak bardzo podoba się wam 
sytuacja w Prusiech Wschodnich, iż koniecznie 
chcecie nowych korytarzy? A jeśli dojdzie do starć 
między Arabami a Żydami, kto je będzie łagodził? 
Władza mandatowa? Jeśli tak, to w jednym tygod. 
niu będziecie musiełi łagodzić starcia w państwie 
Łydowskim, w drngim tygodniu w państwie arab- 
skim i sytuacja wasza będzie o wiele gorsza niż 
dotychczas. 

A jeśli chodzi o obszar państwa żydowskiego, 
to zwracam uwagę, że zaczęło się od terytorium, 
które obejmowało także Transjordanię i miało 45 
tysięcy mil kwadratowych powierzchni Potem od- 
padła Transjordania i zostało 10 tys. mil kwadr. 
Dziś odciga się znowu olbrzymią część i pozostaje 
tylko 2.00) mil kwadr. Czy to jest Siedziba Naro. 


„NOWY DZIENNIK“, wtorek 27 lipca 1937 r. 


Petardy w Przytyku 


Warszawa, 26. 7. (A) Z Przytyka donoszą, 
iż wczoraj wieczorem o godzinie 11, gdy mia- 
steczko było już pogrążone we śnie, zajecha- 
ło auto z Radomia. Z auta wysiadło czterech 
młodzieńców trzymając w rękach małe pacz- 
ki. Młodzieńty ci podeszli do mieszkań ży- 
dowskich Racheli Muehlstein i Hempia, gdzie 
paczki te podrzucili. Okazało się, że 


były to palące się bomby, 
które spowodowały pożar. Na szczęście udało 
się pożar ugasić. Siłą wybuchu zostały 


wybite szyby w całym szeregu okoiicz- 
nych domów. 
Bomby były skonstruowane z blaszanych pu- 
dełek z sardynek z lontami, Chuliganie po 
rzuceniu bomb wsiedli do auta, kierując go w 
stronę Opoczna. : 

Na miejsce wypadku przybyli przedstawi- 
ciele władz śledczych, którzy przede wszyst- 
kim stwierdzii, iż udział brało trzech chuliga- 
nów. Następnie stwierdzono, że przed podrzu- 
ceniem bomb 

przerwali oni komunikację telefoniczną 
między Przytykiem a Opocznem. 
Rzecz ciekawa, że akcja chuliganów odbywa- 
ła się na oczach tamtejszego mieszkańca 
Mordki Śliwki. Zamach był jednak wykona- 
ny tak szybko i dokładnie, że nie zdołał on 
nawet wszcząć alarmu. 


Łajścia antyżydowskie 

Warszawa, 26- 7. (A) „Wieczór Wurszaw- 
ski“ donosi o zajściach antyżydowskich w 
miasteczku Ryczyta obok Rawy  Mazowiec- 
kiej. Wskutek wybijania szyb w mieszkaniach 
żydowskich, oraz wypadków napadów pow- 
stała panika wśród 57 rodzin żydowskich za- 
mieszkałych w Ryczynie. Wiele z tych rodzin 
opuszcza miasteczko. Ostatnio wybito szyby 
w mieszkaniu Szymona Bankiera i zagrożono 
mu śmiercią ọ ile nie wyprowadzi się z mia- 
sta. Bankier wyjechał wraz z rodziną. Policja 

rowądzi dochodzenia, celem ustalenia kto 
jest autorem tej groźby. 

Warszawa, 26. 7. (A) Donoszą z Bychowa 


Przy rozpoczynającym się zwapnieniu naczyń, stoso- 
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa (ra- 
no — jedna szklanka) prowadzi do regularnego wypró- 
Źnienia, do szybkiego odkażenia przewodu pokarmowego 
oraz obniża wysokie ciśnienia krwi. Zal. przecz lekarzy. 


(powiat lubelski) o wystąpieniach antyży: 
dowskich. W licznych mieszkaniach tydow- 
skich powybijano szyby, między innymi u 
tamtejszego rabina Rabinowicza. Pobici zo- 
stali: Gliw, Abram Ehrlich, Aron Drawer, Jo- 
sek Klejda, Szloma Diament, Łaja Feuer- 
mann, Jehuda Erlier. Prócz tego od szeregu 
dni przed sklepami żydowskimi ustawione są 
pikiety, uniemożliwiające nabywanie towa- 
rów w sklepach żydowskich. "hę 
* 

Warszawa, 26. 7. (A) Ze Śtarogradu dono- 
szą, że tamtejsza ludność rozpoczęła bojkot 
sklepów żydowskich. W związku z tym dele- 
gacja Żydów zwróciła się do wojewody po- 
morskiego z prośbą o interwencję. 


Oskarżeni o pochwalanie zbrodni 


Warszawa, 26. 7. (A) Z Łodzi donoszą, iż w nad 
chodzący piątek odbędzie się tam rozprawa prze» 
ciwko przywódcom Stronnictwa Naradowego w 
Łodzi adwokatowi Kowalskiemu i radnemu Anto- 
niemu Czernikowi, oskarżonym © publiczne po- 
chwalenie zbrodni. W styczniu br. po zabójstwie, 
dokonanym przez endeka Antczaka i poranieniu 
kilku żydów, na posiedzeniu rady miejskiej radny 
żydowski Lewin *poruszył tę sprawę. W odpowie, 
dzi z ust oskarżonych działączy padły słowa po- 
chwalające czyn Antczaka, Rozprawa wzbudziła 
wielkie zainteresowanie. 

—<>— 


Pod znakiem zastoju 


Warszawa, 26, 7, (A) Sytuacja żydowskich 
kupców mauufakiurowych na Gęsiej i Nalew- 
kach jest katastrofalna. Wysokie podatki, sła- 
by utarg i minimalny przyjazd kupców z pro~“ 
iwincji powodują likwidację całego szeregu skle 
pów żydowskich. W tych dniach został zlikwi- 
dowany sklep konfekcji damskiej na Miodowej 
23, następnie dwa olbrzymie składy futer na tej 
że ulicy, - 

Z prowincji nadchodzą olbrzymie ilości pro. 
testów, Kupcy -prowiucjonalni skarżą się, : ża 
wobec bojkotu nie mogą wcksli wykupywać, 
Jednocześnie dało się zauważyć ciekawe zja- 
wisko: Mianowicie nowo powstałe sklepy chrze. 
Ścijańskie, które otrzymują towar od hurtoiwni.- 
ków na Nalewkach i Gęsiej, również wekeli nie 
wykupują, Tłumaczą się one również słabym 
utargiem. 


dowa? Czy to jest dotrzymanię obietnicy? 

A jak przedstawia się sprawa bezpieczeństwa w 
państwie, które miejscami szerokie jest zaledwie 
na 7 i pół mil? Czy Anglia bronić będzie mieszkań- 
ców tego państwa? 

Dajecie żydom zaledwie dwa tysiące mi! teryto. 
rium, a nie pozostawiacie im ani jednego miasta, 
oprócz Tel Awiwu. Raport Komisji powiada, że 
państwo żydowskie nie będzie mogło wykonywać 
kontroli celnej w Haifie. W dodatku nie jesteśmy 
pewni, czy będą mogli wykonywać pełną kontrolę 
w swoim porcie, w Tel Awiwie. 

Ormsby Gore: Co pan chce przez to powiedzieć? 

Morgan Jones: Powinno się złączyć port Jaffy i 
Tel Awiwu. 

Ormsby Gore: Nie. 

Morgan Jones: Ale to jest fakt. Jaffa i Tel A- 
wiw powinny być złączone i podlegać wspólnemu 
dyrektorium. 

Ormsby Gore: Chcę tu wyjaśnić, iż my (rząd) 
w oświadczeniu swoim nie tangujemy tej sprawy. 
Jaffa ma być arabska, Tel Awiw żydowski, ale Ko- 
misja uważa, iż leżałoby w interesie obu miast, 
gdyby połączono porty. 

Morgan Jones: Sprawozdanie powiada dosłow- 
nie: Jeśli przeprowadzony będzie podział, port ten 
ma być kontrolowany przez wspólną Radę Żydów 
i Arabów, na której czele powinien stać urzędnik 
władzy mandatowej. Czy to pan nazywa niezawi- 
słością ? 

Ormsby Gore: Nie, zapewne nie. Chyba. że oba 
rządy zechcą dobrowolnie utworzyć wspólny za- 
rząd portu. 

Morgan Jones: To w niczym nie zmienia mojej 
analizy sprawozdania. 

Ormsby Gore: My nikogo nie będziemy zmusza. 
li, ani Żydów, ani Arabów. 

Morgan Jones: Doskonale, to już jest mały po- 
stęp. Ale rozważmy teraz co innego, Sprawozdanie 


przewiduje, że Żydzi nie będą mogli imigrować do 
państwa arabskiego, nie zabrania jednakże Arabom 
osiedlać się w państwie żydowskim, Czy to jest 
sprawiedliwe? Albo weźmy stację Rutenberga, al- 
bo koncesję nad Morzem Martwym, albo inny 
punkt, niezwykle ważny z punktu widzenia pay» 
chologicznego. Poza granicami państwa żydowskie» 
go znajdzie się małe osiedle nad brzegiem jeziora 
Genezaret, Dagania. A w końcu najmniej miła o- 
peracja, zaproponowana przez Komisję. Mam na 
myśli Jerozolimę. Jerozolimą to serce i dusza ży» 
dowskiej nadziei, 8:.. 


Lord Winterton przerywa: Proszę szanownego 
dżentelmena, by nie zapomniał, że Jerozolima jest 
Święta też dla chrześcijan, 

Morgan Jones: Owszem, także i dla mahometan, 
Ale poza Świętym miastem żyje 75.000 Żydów, któ. 
rym grozi oderwanie od ich państwa. Nie przeczę, 
że Jerozolima ważna jest dla wszystkich wyznań, 
chciałbym jednak tu odczytać oświadczenie na- 
czelnego rabina Palestyny, dra Herzoga, dla „pni. 
ly Telegraph* (mowca odczytuje oświadczenie © 
roli Jerozolimy dla żydostwa). 

A chciałbym też wspomnieć o tej konirybucjł, 
jaką Żydzi mają płacić Arabom i chcę zapytać: 
Czy to sprowadzi pokój? Czy to jest spełnienie e» 
bietnicy, danej obu narodom? 

Zdaje mi się, że parlament powinien się wype- 
wiedzieć za szerszą dyskusją. Parlament powinien 
zachować swoją swobodę działania, Jeśli parla- 
ment przyjmie to, co rząd proponuje, mogłoby to 
doprowadzić do sporów i zatargów między świa» 
tem mahometańskim a żydowskim, Co więcej, me- 
że nawet wywołać dysputę między Wschodem a 
Zachodem. Takiej decyzji nie można powziąć na 
prędce i mimochodem. 

Tymi słowy zakończył się pierwszy oficjalny pē- 
jedynek słowny podczas ośmiogodzinnego posie» 
dzenia parlamentu, R eu 
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W Tel Awiwie okręly handlowe, 
W Jattie - wojenne 


TEL AWIW, w lipcu. 

Podróż samolotem do Palestyny ma ty- 
siąc zalet (będzie o nich jeszcze mowa) i 
jedną zasadniczą wadę: — wspaniały „Dou 
glas” ląduje w Lyddzie, nędznej mieścinie 
arabskiej, skąd droga prowadzi przyszłym 
„korytarzem do Tel Awiwu przez okolice 
czysto arabskie, gdzie przez dobrych dwa- 
dzieścią minut sceneria jest wybitnie bedu- 
ińska. Podróżny, który nastroił się już na 
tony nieco górne na widok Tel Awiwu z lo- 
tu ptaka, doznaje nagle na lądzie przykre- 
go rozczarowania. Inaczej, zdaje się, wjeż- 
dża się wprost do Hajfy, po opuszczeniu 
„Polonii”. Tutaj, od strony Lyddy, przy- 
krość jest tym większa, że kiedy szofer 
obwieszcza pasażerom, że oto już nareszcie 
jesteśmy w Tel Awiwie, nie widzi się chwi- 
lowo absolutnie żadnej różnicy pomiędzy ob- 
razem ostatniej wioski arabskiej a tym 
przedmieściem Tel Awiwu, którym właśnie 
przejeżdżamy. Nie ma po prostu wyraźne- 
go przejścia pomiędzy jedną strefą a dru- 
ga, jakby to się chciało widzieć i jak się je 
ma w wyobraźni. Ten brak kontrastu boli 
w pierwszej chwili. Odczuwa się pewne jak 
gdyby zażenowanie na widok  zaniedbanej 
i nędznej dzielnicy jemenickiej biedoty, na 
widok domków skleconych z łachmanów i 
z blachy, zażenowanie choćby wobec — lot- 
ników polskich, z którymi się przyjechało. 
Droga gubi się chwilami wśród wąskich ' 
uliczek jemenickiego „ghetta”, a jazda sa-| 
mochodem staje się ryzykowna, gdy w po-| 
przek drogi wyrasta nagle jemenicki domek, | 
który trzeba kunsztownie ominąć. Trzeba ' 
dopiero wieczorem wyjść na Allenby, zmie- ; 
sząć się z wspaniałym tłumem tel awiwskim ` 
trzeba wczuć się w wielkomiejski rytm mia 
sta żydowskiego, trzeba nazajutrz wyjść nad 
marze, nacieszyć się portem, który rośnie w 
oczach, trzeba przejść się po nowych dziel- | 
nicach Tel Awiwu, zobaczyć ulice ciągnące | 
się w około placu Ciny Dizengof, zachwy- 
cać się architekturą ogromnych, skąpanych 
w słońcu i w zieleni bloków na ulicy Frisz- 
mana i Eliezera ben Jehudy, — by dojść do 
przekonania, że jednak Tel Awiw jest prze- 
piękny — „piękniejszy od Paryża”, jak kie 
dyś napisał Ksawery Pruszyński — by Od- 
czuć radość i szczęście tego miasta, osobli- 
wy czar jego ulic, urok jedynej w swoim ro 
dzaju atmosfery, którą miasto jest przepo- 
jone. Ale to wszystko, to dopiero drugie 
wrażenie. Pierwsze, od strony Lyddy, od 
strony dzielnicy, która przez bolesną ironię 
nosi nazwę „Hatikwa”, jest raczej przygrę 
biające. Ta „Hatikwa” jest, niestety, — 
beznadziejna. . 

Trzeba jednak przyznać, że ten nieco przy 
kry wjazd od strony Lyddy, wcale dobrze 
dostraja się do atmosfery dnia żałoby naro 
dowej, który zastaje się w Tel Awiwie. Skle 
py i kawiarnie, kina i teatry są zamknięte, 
światła pogaszone, i niech tylko jakiś lo- 
dziarz, czy właściciel budki z „gazozem” od 
waży się na chwilę bodaj sklepik otworzyć, 
natychmiast zbiera się grupa młodzieży, któ 
ra w sposma grzeczny ale stanowczy doma- 
ga się uszanowania żałoby, mającej w tym 
roku grażącego podziału Palestyny wymowę 
szczególnie bolesną i aktualną. Przy odbior 
nikach radia siedzą rodziny i najbliżsi są- 
siedzi, wsłuchując się w smętne i żałosne 
tony „Ejcha”, nadvanewedle melodj1 nie 
tylko tradycyjnej, aszkenazyjskiej, ale też 
w brzamieniu gmin wschodnich, tak jak tre 
ny te śpiewają Żydzi jemeniccy, kaukascy, 
kurdyjscy, bucharscy, perścy. 

Przy akompaniamencie tych orientalnych 
zawodzeń, które z głośników i megafonów 
rozchodzą się na całe miasto, toczą się przy 
stole ożywione debaty. Ich jedynym tema- 
tem jest oczywiście sprawa podziału, naj- 


bardziej bezpośrednio wszystkich tutaj ob 
chodząca. Od tego przecież zależy cała przy 
szłość. Dyskutuje się bardzo zawzięcie. Zwo 
lenników podziału w tej formie, jak go pro 
ponuje Komisja Królewska, nie ma oczywiś 
cie (tych, którzy są, nie bierze się poważ- 
nie) przeciwnicy zaś poza nieliczną grupką 
fanatyków, zdają sobie sprawę z tego, że 
nie wystarczy zwyczajnie powiedzieć z em- 
fazą: „nie”, ale trzeba spokojnie rozważyć 
i przemyśleć do końca wszystkie ewentualno 
ści i konsekwencje takiego czy innego stano 
wiska, wszystkie pro i contra. Nie brak ta- 
kich, którzy widzą nawet pewne korzyści. 
Le verre est petit, mais je bois dans mon 
verre — słychać tu i ówdzie głosy. Mieć na- 
reszcie coś własnego, jakiś własny kąt! Per 
spektywa państwowości żydowskiej uśmie- 
cha się mimo wszystko i nęci. Mówi się więc 
o możliwościach gospodarczych przyszłego 
państwa żydowskiego, bierze się pod uwa- 
ge, że dotychczasowy stan rzeczy, oparty na 
systemie sabotażu mandatu i deklaracji Bal 
foura byłby wyjściem o wiele gorszym, a 
„paliatywy” proponowane przez Komisję 
Królewską w razie odrzucenia koncepcji 
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podziału, stworzyłyby sytuację nie do znie- 
sienia. Imigracja byłaby zamknięta, zakaz 
nabywania gruntów konsekwentnie przepro 
wadzony. A więc cóż lepiej? — mówią prze- 


. zorni, Czy wolno „tak bez namysłu” odrzu- 


cać? Przy odpowiedniej korekturze granic, 


. gdyby nam przyznali Negew i bodaj żydow- 


ską część Jerozolimy, wartoby się zastano- 
wić. Wprowadzić dwa miliony Żydów, roz- 
budować gospodarstwo narodowe, umocnić 
Ilundamenty bytu państwowego, przy ewen- 
tualnej penetracji pokojowej do innych ob- 
szarów — to byłyby rzeczy nie do pogar- 
dzenia. 

Zapaleńcy i fanatycy nie chcą o niczym 
słyszeć. Nie przemawiają do nich argumen 
ty logiki i rozsądku. Kierują się sercem, nie 


“mózgiem, sentymentem, nie rozsądkiem. Ja- 


kaś tajemnicza ręka powypisywała w ciągu 
nocy na fasadach najpiękniejszych domów 
Tel Awiwu patetyczne napisy w rodzaju: 
„Po naszych trupach niechaj podzielą” (Al 
gufothejnu jigzoru!), czy: „Na tronie Dawi 
dowym nie zasiądzie obcy”, czy wreszcie, naj 
częściej powtarzające się słowa: „Jeśli a 
Tobie zapomnę, Jerozolimo, niech uschnie 
moja prawica!” Te są jeszcze najspokojniej 
sze. Są jednak i gorsze. Węszą gdzieś „zdra 
dẹ”? wewnątrz obozu, grożą ,zdrajcom”, rzu 
cają klątwy na „agentów ministerstwa ko- 
lonii”. 

Prawica prawicą, ale lewica też nie spoczy 
wa. Pełne ,„rejtanowego” patosu napisy re- 
wizjonistów wymalowane są czarną farbą. 
Od czegóż lewica? Smaruje domy na czer- 
wono. Ludzie z „Haszomer Hacair” przeciw 
ni są podziałowi z innego zupełnie powodu, 
niż entuzjaści państwa żydowskiego po obu 
stronach Jordanu. Podział psuje im szyki, bo 
obala koncepcję żydowsko - arabskiego „po 
rozumienia” w postaci dwunarodowego pań- 
stwa, które nie będzie ani arabskie, ani ży- 
dowskie. W podziale węszą sfery radykal- 
nej lewicy intrygę angielskiego imperializ- 
mu i podnoszą — w kolorze czerwonym — 
wrzawę, że podział dąży do pogłębienia nie- 
nawiści rasowej pomiędzy obu narodami. 
Mieszkańcy Tel Awiwu przechodzą obok 
tych dość niezręcznie wykonanych napisów 
— na ogół obojętnie. Oburzają się tylko — 


architekci. Napisy szpecą ich arcydzieła sztu 
ki budowlanej, z których tak bardzo są dum 
ni, 

Życie też biegnie niezmącone swoim kory 
tem, niezależnie zupełnie od takich czy in- 
nych kombinacyj politycznych, Znać tylko 
pewne lekkie podniecenie w mieście żydow- 
skim. Gazety, zwłaszcza wieczorne, są po 
prostu rozchwytywane (nawiasem warto 
wspomnieć, że pisma „konkurencyjne” z ca- 
łą stanowczością zaprotestowały przeciwko 
zamknięciu na dwa tygodnie organu ogól- 
nych syjonistów „Haboker” za nieprzejed- 
nane stanowisko wobec podziału), każdy 
szczegół dotyczący podziału śledzony jest z 
niezwykłą uwagą, a przebieg dyskusji w par 
lamencie angielskim stanowi największą sen 
sację dnia. Toczy się w tej chwili w Jerozo- 
limie posziakowy proces przeciwko znanemu 
w kołach tel - awiwskich obywatelowi oskar 
żonemu o zamordowanie inżyniera, z któ- 
rym pozostawał w stosunkach handlowych, 
— proces, który w czasach normalnych emo 
cjonowałby wszystkich bez wyjątku. Dziś 
mało kto interesuje się sprawą. Pisma za- 
mieszczają sprawozdania, raczej z tzw. obo- 
wiązku dziennikarskiego, niż z wyczucia jej 
sensacyjności. Sprawozdań nikt nie czyta. 

Niepewność polityczna i nastrój wyczeki- 
wania były nieuniknioną przyczyną pewnego 
pogorszenia się koniunktury gospodarczej. 
Kryzysem tego nie można nazwać, okresem 
prosperity też nie. Ruch budowlany uległ 
pewnemu zahamowaniu, co nie pozostało bez 
wpływu także na inne gałęzie życia gospo- 
darczego, najściślej związane z rozwojem bu 
downictwa. Nie ma mowy jednak o zasto- 
ju. Nie tylko w porcie i w nowej stacji Ru- 
tenberga nad Jarkonem wre gorączkowa 
praca, zatrudniająca setki robotników, pra- 
cujących na dwie zmiany, ale też buduje się 
dużo w samym mieście — nie widać po pros 
tu ulicy, w którejby nie budowano nowego 
domu — a nowe dzielnice na północy i na 
południu, opasujące dużym pierścieniem a- 
rabską Jaffę, rozbudowują się z całym roz- 
machem w sposób na prawdę podziwu god- 
ny i imponujący. 

Poczucie bezpieczeństwa jest zupełne. Jeź 
dzi się i podróżuje wzdłuż i wszerz całego 
kraju bez obawy jakiejkolwiek zaczepki. 
Rząd wziął się na serio do przywrócenia spo 
koju w kraju. Rewizja w siedzibie Naczelne 
go Komitetu Arabskiego i aresztowanie jed- 
nego z najbliższych adherentów mufti'ego, 
Subchi Chadri, zrobiło należyte wrażenie w 
kraju. Gniazda terroru w Tul Karem i Nab- 
lus przekonały się nareszcie, że tu nie ma 
żartów. Mufti jest jakoby pod strażą. Ktoś 
wyraził się, że sposobem biblijnym  uczepił 
się „krańców ołtarza” co zapewnia mu chwi 
lową nietykalność. W istocie nie opuszcza te 
renów meczetu Omara. Policja gruntownie 
przeszukuje auta wyjeżdżające z obszaru me 
czetu. Któryś z notablów arabskich musiał 
na serio całkiem zapewniać  rewidującego 
policjanta, że nie jest muftim. 

O porcie tel - awiwskim będzie jeszcze 
mowa. Na razie trzeba poprzestać na stwier 
dzeniu, że podczas gdy w tym najmłodszym 
chyba porcie świata wre robota, gdy tutaj 
wyładowuje się tysiące ton towarów z okrę 
tów, które codzień zawijają do portu, to w 
sąsiednim porcie jaffskim panuje martwota 
a jeśli zawija jakiś okręt, to chyba brytyjs- 
ki kontrtorpedowiec, który groźnie szczerzy, 
swe lufy armatnie w stronę bulwarów jaff- 
skich. Ten kontrast Jaffy i Tel Awiwu naj- 
lepiej może ilustruje w tej chwili całą sytu- 
ację w kraju. 


DP. L 
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Porozumienie polsko-rumuńskie 
przeciwko podziałowi Palestyny? 


Czy rumuński minister spraw zagranicznych poruszy 
w Lidze Narodów sprawę możliwości kolonizacyjnych 
dla Zydów? 


Bukareszt, 26. 7. ŻAT. Pismo rumuńskie 
„Curentul“, które stoi blisko kół rządowych 
ogłosiło obecnie ankietę wśród czytelników 
w sprawie projektowanego podziału Palesty- 
ny. Pytania ankiety ustalić mają, czy Rumu. 
nia zachować ma obojętność wobec planu 
podziału Palestyny, który zmniejsza żydow- 
skie możliwości imigracyjne w Palestynie. 
Jedno z pytań głosi, ozy rumuński minister 
spraw zagranicznych Antonescu, który jest 
sprawozdawcą spraw mandatowych, powi- 


rzenie odnośnych możliwości kolonizacyj, 
nych. 

Równocześnie ukazał się artykuł naczel- 
nego redaktora tegoż pisma posła Panfila 
Seicaru, który krytykuje politykę angielską 
w Palestynie i domaga się uzgodnienia stano- 
wiska Rumunii i Polski w celu zwalczania 
podziału Palestyny, Seicaru sądzi, iż rumuń- 
ski minister spraw zagranicznych domagać 
się winien od Ligi Narodów możliwości wy, 
emigrowania(?) co najmniej pół miliona Ży- 


nien wypowiedzieć się za międzynarodową | dów rumuńskich do Palestyny. 


żydowską polityką emigracyjną przez stwo: 


Żyd sędzią sądu najwyższego 


w Jugosławii 

Białogród, 26. 7. ŻAT. Sędzia sądu apela- 
cyjnego Abraham Ruse na mocy dekretu 
królewskiego mianowany został sędzią sądu 
najwyższego w Jugosławii. Sędzia Ruse jest 
pierwszym Żydem piastującym tak: wysoki 
urząd w Jugosławii. 


Jubileusz wybitnego uczonego 


żydowskiego 

Berlin, 26. 7. ŻAT. 29 lipca obchodzi słym_ 
ny uczony żydowski Karol Neuburg 60-lecie 
swych urodzin. W r. 1913 Neuburg miano- 
wany został dyrektorem Instytutu Terapii 
Eksperymentalnej im. Cesarza Wilhelma. 
Od r. 1923 aż do przejścia na emeryturę do 
` r. 1936 kierował on instytutem biochemii. 
Jubilat jest doktorem honorowym wiełu wy. 
działów i członkiem czołowych stowarzy- 
szeń naukowych w Europie į Ameryce. 

Prof. Karol Neuburg należy do kierownie- 
twa reprezentacji Żydów niemieckich i od 


Wyróżnienie młodego lekarza 


żydowskiego 

Wiedeń, 26. 7. ŻAT.. Młody lekarz żydow- 
ski zatrudniony w szpitalu Rotschilda Dr. 
Aloisy Gross uzyskał odznaczenie za najlep. 
szą rozprawę lekarską, ogłoszoną w r. 1936. 


Konferencja kościelna w Oxfordzie 
przeciwko rasizmowi 


i antysemityzmowi 

Oxford, 26. 7. ŻAT. Konferencja oxford- 
ska kościołów niekatolickich wiele uwagi po- 
święciła zagadnieniom narodowościowym. 
Konferencja potępiła nienawiść rasową oraz 
wyłączność rasistowską. W dyskusji potę. 
piono też antysemityzm. 


Skazanie „Badaczy Biblii“ 


w Niemczech 

Wiedeń, 26. 7. ŻAT.Sąd specjalny w Aa- 
chen skazał 22 członków międzynarodowego 
związku „Badaczy Biblii". £Oskarżonych za 


Popieranie rozwoju przemysłu 


żydowskiego w Palestynie 


Tel-Awiw, 26. 7. ŻAT. Rada zarządzająca 
Anglo Palestine Bank postanowiła przyczy- 
nić się do przekształcenia Palestyńskiego 
Banku Przemysłowego w spółkę akcyjną o 
kapitale 25.000 funtów, przy czym Amglo Pa- 
lestine Bank otrzyma akcyj preferencyjnych 
za sumę 12.500 funtów. Anglo Palestine Bank 
wraz z Agencją Żydowską i związkiem prze- 
mysłowców stworzy też aparat dla popiera. 
nia eksportu wyrobów palestyńskich, z tym, 
że placówka ta będzie póżniej przekształco” 
na w spółkę akcyjną. 


Rząd bada nastroje w Palestynie 


Jerozolima, 26. 7. ŻAT, „Felestin'" donosi, 
iż komisarze okręgowi na południu objeż- 
dżają wsie arabskie i nawiązują rozmowy 
z feliachami, aby zorientować się jak się lu. 
dność ustosunkowuje do planu podziału Pa- 
lestyny. Według informacji „Felestin* wie- 
śniacy wszędzie wypowiadali się przeciwko 
podziałowi kraju. 


20 nowych domów w Wadi Hawarith 


J eh RE: » 7. ZAT. Pa q TF mik 

rzy współudziale Agencji Żydowskiej ukoń_ 
zyk moch 8 imi 20 domów dla 
robotnioków jemeńskich w Wadi Hawarith 
w pobliżu Natania. Nowa dzielnica powsta- 
ła na gruntach Keren Kajemet, przy, czyn 
przy każdym domku zarezernwowano półtora 
dumama ziemi na ogródek warzywny. Ma tu 
jeszcze powstać około 30 domków, lecz na 
razie brak fumduszów na budowę. 


Delegacja związku kolonistów 


na Kongres Syjonistyczny 


Jerozolima, 26. 7. ŻAT. Związek koloni. 
stów żydowskich w Palestynie postanowił 
wysłać delegację ną K es Syjonistycze 
ny w Zurychu, która w toku obrad kongre- 
sowych stać ma na straży interesów koloni, 


stów. 
d 2 + 
Jerozolima, 26. 7. ŻAT. Komendant krą. 
żownika brytyjskiego „Fasting', który za. 


wielu lat jest członkiem zarządu Zentralve, | rozpowszechnianie Biblii skazano na karę 
więzienia od 3 miesięcy do półtora roku. 


reinu. 


rzucił kotwicę w porcie jafiskim, złożył wi- 
zytę oficjalną burmistrzowi fTel-Awiwu. 
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Auteryzawany 
przakładaz 
niamiecklege 


Wspomnienie tego władcy wzbudziło w radcy 
handlowym Gwendlu przyjemne refleksje. Odnosiły 
się do sznura pereł Mizzi Schinagl, które Ephrussi dał 
Gwendlowi w komis. W sklepie długo wisiały darem- 
nie. Komisjoner  Heilpern z Antwerpii zabrał je 
w końcu. Jubiler Perlester kupił je. We dwójkę za- 
robili 2000 guidenów. Perły miały wartość pięćdzie- 
sięciu tysięcy guldenów. Opowiadano w kołach fa- 
chowców, że Perlester sprzedał je za sześćdziesiąt 
tysięcy. Tak jest, Antwerpia była międzynarodowym 
rynkiem; Wiedeń nim nie był. Tysiąc gulde.sów to 
w każdym razie kwota nie do pogardzenia. No, więc 
znowu szach perski przyjeżdża. Cóż, Bóg raczy wie- 
dzieć, może znowu będzie jakiś zarobek. Radca ko- 
mercjalny Gwendl ożywił się. 

— Może pan radca wie — zaczął Lazik — 
prawdopodobnie pan radca wie, dokąd zawędrowały 
owe słynne perły? 

Radca komcrcjalny opowiedział, co wiedział. 
Obiecał poza tym dowiedzieć się u antwerpskiego 
kolegi Perlestra o dalszych kolejach pereł. Po tygo- 
dniu Lazik może zasięgnąć dalszych informacyj. 

Rozmawiali jeszcze o pogodzie i wietrze, o towa- 
rzystwie na dworze cesarskim i złych interesach 
o tej porze ruku, podczas której w ubiegłych latach 
interes „kwitł“, jak mówił Gwendl. 

— No, wkrótce będzie Boże Narodzenie! — rzekł 
Lazik. I tym stwierdzeniem pożegnał pocieszonego ju- 
bilera, który stopniowo zaczął spodziewać się, że ma- 
hometański szach akurat na chrześcijańskie święta 
przyjedzie do Wiednia. Jego otwarte oczy widziały 
wymarzony kraj, Wschód — pełen Świątecznych drze- 
wek wigilijnych. 


ROZDZIAŁ XXXII. 


Po kiłku dniach Lazik wiedział, jaką drogę odbyły 
perły szacha. Postanowił jednak nie opowiadać czytel- 
nikom „Kronenztitung” całej historii od razu, w nie- 
zgrabny sposób, jakby to uczynił jego pozbawiony wy- 


obraźni kolega Keiler. Przeciwnie, historię tę należało 
starannie skomponować; tak jest, skomponować na- 
leżało. 

Zapowiedział serię artykułów pod tytułem: „Perły 
Teheranu. Za kulisami wielkiego świata i półświatka”, 
Zaczął od prostego stwierdzenia, jak to czasami czynią 
wybitni powieściopisarze: mianowicie od wiadomości, 
że Józefina Matzner — Lazik pisał: „niejaka Józefina 
Matzner — niedawno zmarła”. A po zwyczajnym reto- 
rycznym pytaniu: „Kim była ta Józefina Matzner?* — 
nastąpił opis domu, od jego założenia w r. 1857, histo- 
ria jego pensjonariuszek i jego gości oraz stałych by- 
walców z wieikiego świata, bez nazwisk oczywiście, 
ale z aluzjami, których trudno było nie zrozumieć. 
Serię tych artykułów sprzedawano jednocześnie w ma- 
łych zeszycikach, wprawdzie drukowanych gazetową 
czcionką, ale z kolorową okładką, na której widniała 
sympatyczna, na wpół rozebrana dziewczyna na zie- 
lonym szezlongu. Dziewczyna była pełna koloru i ocze- 
kiwania. Leżała jednocześnie wyczerpana i gotowa do 
ataku. Zeszyty sprzedawano w trafikach i w sklepach 
papierniczych. Gimnazjaliści, szwaczki, praczki i do- 
zorczynie kupowały je, nawet gdy już raz czytały te 
artykuły w „Kronenzeitung*. O perłach nie było na 
razie mowy. Ani słowa jeszcze o perłach, które zwia- 
stował tytuł. 

W tym czasie Lazik przychodzi do kawiarni Wirzla 
tylko na parę minut dziennie. Nie móg znieść kolegów 
i tajniaków. Czuł, że mu trochę zazdrościli, ale nie tra- 
ktowali go już jako całkiem równouprawnionego. Oni 
nie byli „poetami“. Nie „puszczali cugli'* wyobraźni. 
Mieli „wiadomości“ większe, mniejsze, sensacyjne, ale 
nigdy nie dawali wyssanych z palca „historyj*. W czą: 
sach jałowych, jak wtedy, skromnie zbierali codzienre 
skromne nowości: pokłócie nożem, powicie trojact- 
ków, upadek z trzeciego piętra przez okno. Lazik po- 
prostu sprzeniewierzył się swojemu zawodowi. Nie 
wchodził już w rachubę nawet jako kibic przy taroku. 


(C. 4. n.) 
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PRZEGLĄD 


* PRASY + 


Dziennikarze w roli 
detektywów 


Brak jakichkolwiek urzędowych relacji na 
temat zamachu na płk. Koca doprowadził 
do osobliwego zjawiska. Dziennikarze sta- 
ją się detektywami, komisarzami policyjny- 
mi, badają rozmaite szczegóły zbrodniczego 
zamachu a posiadają tę wyższość nad oficjal 
nymi urzędnikami, że mogą swobodnie opisy 
wać swe wywiady i wrażenia. Z relacji prasy 
warszawskiej można się już dowiedzieć, jak 
prezentuje się rodzina sprawcy zamachu, 
ilu miał braci a ile sióstr, gdzie przebywał 
i td. A są dzienniki, które ujawniają pewne 
szczegóły i kładą bardzo swobodnie kropkę 
nad i. Skrajnie narodwe pismo „Merkuriusz 
Polski” zamieszcza obszerny artykuł na te- 
mat zamachu. Artykuł ten zaczyna się od 
takiej ogólnikowej uwagi: 

„Zamach na płk. Koca, na szczęście nieuda- 
ny, nosi tak wyraźne znamiona prowokacji 
przeciwko rządowi i przeciwko pewnemu śro- 
dowisku, jak rzadko który wypadek w histo- 
rii. To już nie białemi nićmi, a poprostu bia- 
lemi postronkami szyta intryga. 

Od pół roku, t., j, od chwlii, kiedy stało się 
glośne, że płk. Koc podjął akcję właśnie mają- 
cą na celu skonsolidowanie narodowo czującej 
części społeczeństwa, zabiegi mafii nabrały cha- 
rakteru wyraźnego; wszystkie zmierzały do 
uniemożliwienia zgody narodowej, do skłóce- 
nia wszystkich odłamów do rozżarcia Połaków 
wzajemnie na siebie, a przede wszystkim do 
poszczucia na siebie dwu obozów: rządowego 
i t zw, „narodowego“, 

Po tej uwadze następuje nielada jaka pi- 
kanteria. Autor przytacza rozmaite wypad- 
ki, w których powtarza się szczegół, że za- 
machowiec nigdy nie posiada przy sobie 
żadnych kompromitujących go dokumentów 
A tym razem: 

Otóż proszę sobie wyobrazić, że przy bombi- 
ście z pod domu płk. K#ca znaleziono nietylko 
dowód osobisty, ale i legitymację pewnej orga- 
nizacji politycznej? Co? Dobre zacieranie śla- 
dów nieprawdaż? 

Ale to nie wszystko: przy bombiście znale- 
ziono także coś więcej, Mianowicie notatnik 
z adresami wybitniejszych przywódców pew- 
nego określonego środowiska, Adresy, proszę 
państwa, już były gotowe. żeby policja nie po- 
trzebowała długo szukać, żeby odrazu było 
wiadomo, kogo brać za łeb po tym zamachu, 

Niewiadomo, skąd autor tych słów zna 
tak dokładnie szczegóły Śledztwa, ale z ca- 
łego artykułu przebija jasno tendencja, że 
zamach należy uważać za prowokację. Z 
czyjej strony? Tego dziennikarze, bawiący 
się w detektywów i sędziów śledczych nie u- 
jawniają, choć między wierszami można zna 
leżć odpowiedź na to to pytanie. W każdym 
razie pokłosie detektywistycznych  zamiło- 
wań niektórych dziennikarzy jest bardzo ob 
fite. W poszukiwaniu środowiska wskazy- 
wano już palcem na elementy prawicowe, 
w Wilnie zwrócono uwagę na lewicę, a te- 
raz „Merkuriusz Polski” węszy prowokację. 
A. komunikat oficjalny ma się ukazać lada 
godzina. 


Prohitleryzm -- Żydzi -- 


bolszewizm 


P. Cat - Mackiewicz, jest jak wiadomo, 
gorącym zwolennikiem i propagatorem soju 
szu polsko - niemieckiego. Przywykliśmy już 
do tej jego koncepcji, która jest zresztą bar 
dzo silnie zwalczana przez liczne koła pols- 
kie. Ale rzecz dziwna i charakterystyczna, 
ilekroć p. Cat - Mackiewicz pisze o koniecz 
ności tego sojuszu, zawsze niepotrzebnie 
wsiada na „konika żydowskiego”. Tym ra- 
zem zwraca się do Polaków w Poznańskim, 
apeluje do nich, by zapomnieli o dawnych 
krzywdach i wzięli pod uwagę obecną sytu- 
ację polityczną. Przy tej sposobności pisze 
p. Cat Mackiewicz 


Najważniejszym wrogiem narodu Ż) dow. | 
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DANCING 
W sobote 31. 


skiego jest dziś Hitler i Niemcy. Naród żydow- 
ski żyje wśród nas, ma tysiące kanałów zapo- 
mocą których oddziaływuje na naszą opinię, 
nasze przekonania, Czy — pp. Poznańczycy, — 
nie dziwi was trochę, że prasa żydowska w 
Polsce, tak się wami zachwyca, waszym an- 
tyniemieckim stanowiskiem? Czy tak zawsze 
było. Czyście zawsze czytali zachwyty nad so- 
bą w prasie żydowskiej, Albo ta nagła miłość 
prasy żydowskiej, prasy żargonowej do mniej- 
szości polskiej w Niemczech, 
Hitler jest istotnie największym wrogiem 
Żydów. 
Ale jest przecież przesadą twierdzić, że Ży 
dzi mają decydujący wpływ na antyniemiec 
ką opinię istniejącą w Polsce. Czy pp. Nie- 
działkowski, Koskowski lub generał Sikorski 
wypowiadający się przeważnie bardzo ostro 
przeciwko sojuszowi z Trzecią Rzeszą czy- 
nią to pod wpływem opinii żydowskiej? P. 
Mackiewicz nie wierzy sam w tego rodzaju 
twierdzenie. Co się zaś tyczy nagłej miłoś- 
ci prasy żydowskiej do mniejszości polskiej 
w Niemczech, to chyba reakcja prasy ży- 
dowskiej na gnębienie mniejszości polskiej 
jest całkowicie zrozumiała. Jesteśmy sami 
mniejszością i na własnej skórze odczuwamy 
prześladowania, dlatego rozumiemy często 
o wiele lepiej, niż większość, czym jest gnę 
bienie Polaków w Trzeciej Rzeszy. A poza 
tym na przykładzie Polaków w Niemczech 
można przecież dokładnie pokazać, jak nie 
należy postępować z mniejszościami i jak 
niektóre protesty mniejszości są uzasadnio- 
ne. Ale p. Mackiewicz ma w zanadrzu jesz- 
cze jeden argument, który już uznać należy 
za brzydki chwyt: 

Europa podzieli się-na dwa obozy. W jed- 
nym będą Niemcy w drugim bolszewia, W in- 
ieresie całego narodu żydowskiego jest dziś 
sojusz z bolszewią, ale nie w interesie narodu 
polskiego, 

Czy gorący prohitleryzm musi być uzasad 
niany aż oszczerstwem ? Bo przecież zdanie, 
że cały naród żydowski dąży do sojuszu z 
bolszewizmem, jest tylko marną kalumnią, 
P. Mackiewicz już nieraz dał do zrozumienia 
że wie dobrze, do czego dąży naród żydows- 
ki i nieraz stwierdził, że Żydzi upatrują słu- 
sznie w bołszewiźmie wroga, ale miłość do 
Hitierii każe mu widocznie zapomnieć o daw 
nych przekonaniach no i o zwyczajnej praw 
dzie, a posługiwać się oszczerstwem, które 
w dzisejszych czasach ma specyficzny pos- 
mak. 


Czego chcemy? 


Brak orientacji w sprawach żydowskich i 
rozmaite bałamutne ankiety endeckie na: te 
mat państwa żydowskiego i kwestii żydow- 
skiej spowodowały ostatnio częste pytania 
pod adresem Żydów: „Czego właściwie chcą” 
Odpowiada na to red. Natan Szwalbe w 
„Naszym Przeglądzie”: 


Dażąc do własnej państwowości nie zamie- 
rzamy jednak rezygnować ze swych elementar- 
nych praw jako obywatele tego kraju, tak sa- 
mio jak się to dzieje we wszystkich państwach 
praworządnych zamieszkiwanych przez lud- 
ność mmnicjszościową. Niemcy, Polacy, Włosi 
są pelnoprawnymi obywatelami wielu krajów, 
niezależnie od tego, że uczuciowo grawitują 
oni ku swym metropoliom. 

Chcemy być traktowani tak samo jak każda 
inna mniejszość narodowa. Polityka państwa 
w stosunku do mniejszości narodowych ulega 
wahaniom w zależności od ustroju i kursu po- 
szczególnych rządów, Lecz nie jest do pomy- 
ślenia sytuacja, w której mniejszość żydowska 
miała być uznana jako „obca* w odróżnieniu 


lipca otwarcie 


Sali Dancingowej i Coctail-Baru 


po gruntownej przebudowie. 


W PROGRAMIE ATRAKCJE SWIATOWEJ SŁAWY 


Znana orkiestra „Jolly-ioys* zaangażowana poraz czwarty 


Codziennie od 5*30 do 7:30 
Podwieczorki taneczne z pełnym programem 


od „rdzennych“ grup etnicznych, W tej pla- 
szczyźnie nigdy do porozumienia dojść nie bę- 
dziemy mogli. 

Tyle i więcej nic. A ci gorliwi publicyści, 
kótrzy z racji planu państwa żydowskiego 
nawołują do szybkiej emigracji żydów po- 
winni zrozumieć powyższą prostą prawdę. 


Mniejszościowa tragedia 


Skargi mniejszości narodowych mają już 
i swój styl. Gdy się czyta np. żale na temat 
sytuacji ludności polskiej na Litwie, odno- 
si się wrażenie, że są to dobrze znane — 
jakby z bliska — szczegóły. Na dowód 
przytoczymy wycinek z artykułu „Kuriera 
Porannego” na temat sytuacji Polaków na 
Litwie: 

Nie możemy pominąć milczeniem i tego bar- 
barzyństwa, które się uzewnętrznia w napadach 
bojówek litewskich na polskie organizacje ł 
polskich działaczy narodowych na Litwie. 

Dotychczas zanotowano ponad 150 napadów 
na lokale szkół i organizacyj polskich, z któ- 
rych najbczczelniejsze pozwolimy sobie wymie- 
nić: 3, X. 36 r, — w Janowie, 17, I. 37 r. — 
Ww Bobkach (lokal T-wa „Pocnodnia'*) i Szyr- 
wintach (lokal czytelni „Oświate”), w gru- 
dniu 36 r. — ostrzelano lokal szkoły polskiej 
w Bobkach, przed świętem Bożego Narodzenia 
powtórnie zdemolowano lokal świetlicy polskiej 
w Jeziorasach, 16. X, 36 r, — pobito i skopa- 
no członka zarządu kłubu „Sparta“ — Piotra 
Muśnika, 30. I, 37 r. — smasakrowano stu- 
dćnta I kursu akademii rolniczej w Datowie — 
Józefa Rojcewicza, w. maju 36 r. — po odczy- 
cie prof, Birżyszki — kowieńska akademicka 
młodzież litewska urządziła przy pomocy władz 
— demonstrację antypolską. 

Trzeba tylko pozmieniać nazwy i daty 
a wszystko będzie brzmiało swojsko. Lit- 
wa, małe państewko, posiadające w swoich 
granicach dużą ilość mniejszości narodo- 
wych i dużą ilość Polaków, gnębi te mniej- 
szości w sposób brutalny. Słusznie też „Ku- 
rier Poranny” woła o interwencję na 
rzecz Polaków na Litwie i protestuje prze- 
ciwko prześladowaniom. Na Litwie ten apel 
ointerwencję i protest wywoła na pew 
no falę nowych wystąpień antypolskich. Ta- 
ki już jest los interwencyj i protestów. My 
to znamy.... 


(Ra), 
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Tragiczny wypadek pod Radomiem 

Radom. 26. 7. (cg) Onegdaj zdarzył się tragiczny 
wypadex w Zwoleniu pod Radomiem. 16-leinia 
Mandelmanówna Rywka w trakcie zapalania ma- 
szynki naftowej zbliżyła flaszkę spirytusu do plo- 
mienia, skutkiem czego nastąpił wybuch. Na Man- 
delmanównie zapaliło się odzienie, wskutek czego 
zostala silnie poparzona. Przewieziona do szpi- 
tala starozakonnego w Radomiu, zmarła po 36 
godzinach strasznych męczarni. Prokurator pro- 
wadzi dochodzenie, celem ustalenia przyczyn 
śmierci, 


KRONIKA TARNOWSKA 


SPRAWCA RZUCENIA BOMB CUCHNĄCYCR 
W KINIE „APOLLO” UJĘTY. Onegdaj rzucono 
w kinie Apollo dwie bomby cuchnące, skutkiem 
czego scans musiał być przerwany — o czym 
już donieśliśmy. Pod zarzutem powyższego czy: 
nu policja aresztowała Mariana Rydzę z Dąbro-- 
wy Górniczej, którego odstawiono do dyspozycji 
władz sądowjich. ; 

KRWAWA BÓJKA. W sobolę dnia 24 bm. Wy- 
buchła na ul. Krakowskiej krwawa bójka na tle 
porachunków osobistych. W czasie tej bójki zos- 
tali poranicni nożem Stanisław Cielińskj Annę 
Jaremka į Wiktor Kien, 
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„NOWY DZIENNIK”, wtorek 27 lipca 1937 r. 


WTOREK 3 LIPCA 


Kraków 615 Aud. poranna 11.57 Sygnał czasu hejnał 
12.03 Dziennik połud. 12.15 Kilka informacyj 12.25 Muzyka 
13.55 Muzyka 15.05 „Czy wiecie, że..." 15.25Muzyka 15.40 
Lok. wiad. gosp. 15,45 z Warsz. wiad. gosp. 16 Zagadka 
geograficzna aud. dla dzieci starszych 16.20 Koncert ka- 
meralny 16.50 „Straszny bór“ felieton17.05 „Ze świata 
opereiek'* — koncert ork. wileńskiej 17.50 Aktualna po- 
gad. turystyczna 18 Przegląd aktualności finans.-£oBp. 
18.10 Program18.15 Z twórczości Cezara Francka — kon- 
cert 168.40 Muzyka 18.45 Lok. wiad. sport. 18.50 Pogad. 
aktualna 19 „Kawusia z kożuszkiem* skecz W. Raorta 
15.15 Recit. śŚplewaczy Sławy Orłowskiej . Czerwińskiej 
19.50 3 Warsz. wlad. sport. 20 Koncert rozrywkowy w wyk 
Malej Ork. P. R. 20.45 Dziennik wtecz, i wiad. roln. 21,45 
Powieśó mówiona: „Wakacje pani Wandy” 34 Utwory 
skrzypcowe K. Satnt-Snens'a 22.50 Ost. wiad. dzien. wiecz. 
przegląd prasy 1 kom. meteor. 38 „Mój debiut I Leszczyń 
ski" feliston 28.15 Muzyka tan. s dancingu „Cafe-Club". 


Warszawa 6.15 p. Kraków 18.16 Skrzynka roln. 12,25 p. 
Kraków 18.15 Płyty 18.58 p. Kraków 28.50 Płyty. 

Lwów 6.15 p. Kraków 14,15 Płyty 14.25 p. Kraków 14.55 
Giełda lwowska 15 Płyty 15.40 Lwwoskie wiad. bleż. 15.45 
p. Krakówi8.10 Plyty 18.6 „Minuty Mteraekie" 18.40 Pro 
gram 14,46 p. Kraków 20.00 Musyka tan. 4 Koncert ork, 
T, Seredyńskiego. 

Katowice 6.15 p. Kraków 19.15 Wiad. bleś. 12.0 Życle 
kultur. Śląska 12.35 p. Kraków 18 Koncert życzoń 18.13 
Płyty 16.43 Wiad. giełd 15.45 p. Kraków 18.15 „Filip Styr 
kała, zażarty pifkarz" — opow. 18.80 Płyty, 10.44 p. 
Kraków. 

Łódź 6.15 p. Kraków 12.15 Program 12.20 Parę infor- 
macyj 12.25 p. Kraków 15 Kwadrans dla pesymistów 
19.15 O wszystkim po trossku 15.30 Płyty 15.44 Łódskie 
wiad. giełd. 15.43 p. Kraków 16.10 Plyty 18.45 p. Kraków 
20.55 „Na gdańskim laku wodnym* — felieton 31.05 p. 
Kraków. 


PROGRAM ZAGRANICZNY 

Wiedsń 12 Dzwony, nast. koncert rozrywkowy 17.25 U- 
twory na skrz, i wiolonos. w wył. solistów 17.50 Recital 
fortep. 20.40 Wesoła aud, letnia pt. „W górach" 22.0 Kon 
cert rozrywkowy. 

Mediolan 19 Musyka rozrywkowa 3i „Cygancria” = o- 
pera Puocini'ego. i ih 

Praga 18.10 Koncert 18.15 „Casanova w Ozeohaoh“ — 
potpourt musyome 19.16 „Najpiękniejsza se wsnystkich" 
wesoła aud. mus. 0.55 Koncert Ozeskiej Ork. Filharmo- 
nicznej. 

Peris PTT. 20.80 Festival musyki rosyjskiej 

Budapeszt 18.25 Muzyka salonowa 31.46 Utwory, Dohna- 
nyi'ego. ge 

Ryga 16.15 „Orfsusz i Hurydyka“ = opera Gluocka 18.18 
Pieśni łotewakie 19.05 Koncert orkiestrowy, A uàs. Ma- 
ryli Karwowskiej ($plew). 


KWARTET SMYCZKOWY CZAJKOWSKIEGO 


Dla molomanów £ awolsnników muzyki poważnej nada- 
śe radilo w sesonie letnim audycje muzyki kameralnej. 
Utwory jednak wchodzące w skład tych audycyj są pra 
wie zawsze bardzo mslodyjne i łatwo zrozumiałe, nawet 
dla mniej s muzyką obeznanych słuchaczy. Do tego ty- 
pu koncertów należy audycja dzisiejsza o godz. 16.20, 
która przyniesie Kwartet smyczkowy 68_moll Czajkow= 
skiego; Wykonawcami będą członkowie Kwartetu Pol- 
skiego Radia: Włodarski, Skowroński, Trzouek i Halber. 


"NA SWOJSKĄ NUTĘ" I „W TANECZNYM RYTMIE" 


Koncert rozrywkowy, który organizuje Polskie Radio 
dziś o gods. 20 składa się s dwóch części: pierwsza oręśó 
koncertu nosi tytuł: „Na sawojską nutę" i składa się z 
utworów . folkloryoznych doskonałych znawców muzyki 
ludowej, jak Noękowski, Popiel i Świerzyński. Druga 
część koncertu nrządzona jest pod hasłem rytmów tane- 
cznych, przyniesie więc najrozmaltsze tańce, począwszy 
od mazura aż do tanga. W koncercie biorą udział: Mała 
Orkiestra Polskiego Radia pod dyr. Z. Górzyńskiego, po- 
dwójny Kwartet wokalny P. R. oraz znani Soliści = pio- 
senkarze Janina Godlewska i Witold Stępniewski, 


„KAWUSIA Z KOŻUSZKIEM" 


Siedzą w kawiarni przy kawuBi z kożuszkiem dwaj 
przebiegli ludzi, prowadząc ożywioną rozmowę. Zdawa- 
toby się, że to zwykła towarzyska pogawędka, lecz w 
istocie to zacięty pojedynek na spryt i fortele. O co to- 
czyła się ta walka przy kawusi i kto zwyciężył, dowiemy 
mię ze skeczu znanego lwowskiego literata Wilhelma Raor 
ta dziś o godz. 19. 


„STRASZNY BÓR" 


Turyści, którzy zagłębią się w wody Polesia I pozosta.. 
wią za Sobą Daldziej utarte szlaki, snajdą stę wkrótce na 
wielkich wodach bez nazwy i oznaczenia na mapie, w kra 
ju zapadłym, sarośniętym puszczą. Tu kanałami wodny- 
mi, splątanymi 1 gubiącymi się wśród kęp i zarośli do- 
trzeó możną do „Strasznego boru“. Nazwa ta oznaczą o- 
gromną połnó lasu, wyrosłego na bagnie, przez które nie 
przeszedł jeszcze żaden człowiek. „Czertowy bor“ — jak 
mówią Poleszucy — pochłonął wiele ofiar. 
wodnej na te niezbadane szlaki opowis p. Feliks Dangel 
w swym felietonie pt. „Straszny bór", który wygłoszony 
kostanie przed mikrofonem Polskiego Radią dziś o godz. 
16.50. 


O wyprawis' 
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Przegląd sospođarcezy 


Polityka cenw Czechosłowacji 


PRAGA w lipcu (C-s) 

Ostatnie wydarzenia wewnętrzno - polityczne w 
Czechosłowacji, które ostatecznie w związku z pro 
blemem cen zbożowych doprowadziły do przesile- 
nia rządowego, z którego wprawdzie wychodzi 
rząd w tym samym składzie świadczą wyraźnie, 
jak ważnym problemem są ceny zbożowe. Dla roz. 
wiązania tego problemu powołano do życia nie. 
dawno specjalną komisję doradczą przy minister- 
stwie spraw wewnętrznych oraz podobne instytu- 
cje przy urzędach krajowych i powiatowych. Nie 
mniej jednak w danym wypadku cenami zboża mu 
siał zająć się sam rząd. 

Chodziło o doniosłą tak pod względem ekono- 
micznym jak i socjalnym kwestię cen chleba. Do. 
dać należy, że kwestia ta rozwiązywana miała być 
w okresie, gdy niemal we wszystkich gałęziach 
przemysłu zapoczątkowane zostały ruchy zarobko- 
we, opierające się o koniunkturę. Ceny chleba ma- 
ją zawsze najważniejszy wpływ, gospodarczy i po- 
lityczny, na zarobki, będące wyrazem realnej siły 
kupna. Z drugiej zaś strony zarobki robotnicze są 
ważnym składnikiem kosztów produkcji a tym sa, 
mym odgrywają wielką rolę w konkurencji na ryn- 
kąch zagranicznych, gdzie towary czechosłowackie 
znajdują coraz to większy zbyt. 

To jedank nie usprawiedliwia jeszcze aktualności 
problemu cen zbożowych. Rolnicy słusznie wska- 
zują na to, że już od miesiąca płacą za swe po- 
trzeby drożej, gdy tymczasem mniej otrzymują za 
swe produkty. Zatem i oni domagali się podnie. 
sienia swych dochodów. Wynik tych usiłowań był 
korzystny, tak że ogólna podwyżka cen pszenicy 
i żyta wynosi ogółem 180 milionów Kcz. 

Dziś, kiedy przesilenie rządowe zostało już zli- 
kwidowane pomyślnie, i kiedy rząd udał się na 
wywczasy, powiedzłeć można, że kwestia rozwią- 
zaną została tak, ża przy podwyżce cen xboża, nie 
zostanie jednak podniesiona cena chleba. Zatem 
a rozwiązania zadowoleni mogą być wszyscy. Prze 


de wszystkim dla Czechosłowacji korzystnym jest, + 


Że ntrzymana została ogólna liniu polityki cenowej. 


Ma to znaczenie zwłaszcza dlatego, że w Czechow 
słowacji bez wyjątku wszyscy, począwszy od fa. 
brykanta a skończywszy na najprostszym robotni- 
ku, pragną utrzymać poparwę sytuacji gospodar= 
czej i koniunkturę. Dzieje się tak przez rozszerza. 
nie handlu zagranicznego jak i przez wzmacnianie 
wewnętrznej siły kupna, 

Po obu stronach przyznaje się, że dotychczasowa 
siła kupna nie wytrzymałaby podrożenia środków 
żywnościowych. Musiałaby nastąpić podwyżka 
płac i zarobków. 

Jak już zaznaczono, poprawa koniunktury wy. 
wołuje w licznych gałęziach przemysłu ruchy za- 
robkowe. Robotnicy wysuwają swe żądania, które 
naogół są uwzględniane. Płace akordowe w więk- 
szości dziedzin przemysiowych wprawdzie pozo. 
stają nie zmienione, jednak ogólne zarobki akor. 
dowe w ostatnim czasie znacznie się poprawiły, co 
przypisać należy temu, że jest więcej pracy i łe 
często pracuje się w godzinach nadliczbowych. Ko- 
rzystniejsza sytuacja jest u robotników kwalifiko= 
wanych, specjalistów i tp. Przy ocenie kwestii siły 
kupną należy brać pod uwagę również fakt, że w 
ostatnim czasie zatrudniono cały szereg nowych 
sił, które dotychczas rejestrowane były w statys- 
tykach bezrobotnych. 

Ruchy zarobkowe, jakie ostatnio zapoczątkowa, 
ne zostały w Czechosłowacji i które wszędzie ma- 
ją przebieg spokojny, opierają się mie tylko na 
tym, że fabryki mają obecnie więcej pracy i wię- 
cej zamówień, ale także o wzrost poziomu cen środ 
ków żywnościowych, jaki nastąpił w Czechosło. 
wacji od jesieni ub. r. Ceny wzrosły przeciętnie 
o 20 procent. 

Dane powyższe świadczą wymownie o zmia, 
nach, jakie spowodowała w czechosłowackim Ły- 
ciu gospodarczym lepsza koniunktura. Wyłoniona 
kwestie musiały być zatem rozwiązane a uregulo- 
wanie cen uważać należy za wielki sukces rządu, 
który obecnie nie obciążony tym problemem może 
przystąpić do rozwiązywanie dalszych kwestyj, 
jakie niewątpliwie Jeszcze się wyłónią. 


Znaczny spadek niemieckiej 
produkcji automobilowej 


Już w maju br. zauważyć się dał znaczny spa- 
dek zbytu niemieckich samochodów. Przyczyną 
tego jest brak materiału. Tego samego zjawiska 
byliśmy świadkami także w czerwcu. W miesiącu 
maju kryzys zbytu dotyczył tylko niektórych fa. 
bryk, podczas gdy obecnie kryzys ten daje śię od- 
czuwać wszystkim zakładom samochodowym. 

Stare zapasy towarów, jakie różne fabryki po- 
trafiły utrzymać jeszcze z okresu złmowego, zosta- 
ły wyczerpane a nowy wyrób dozwolony jest tyl. 
ko na podstawie zeszłorocznego zbytu. W porów- 
naniu z czerwcem ub. roku, gdy sprzedaż była naj- 
lepsza, jest zbyt tegoroczny niższy o 19,3 proc. 
Jeśli natomiast porówna się stan dzisiejszy ze zby- 
tem z czerwca 1935, gdy rozpoczęto szeroką moto. 
ryzację Niemiec, jest tegoroczny zbyt czerwcowy, 
oczywiście, o 8,2 proc. wyższy. Znaczny spadek 
zbytu samochodów przypisać należy, jak już po- 


wiedzieliśmy, brakowi materiału. Nawet w zakla. 
dach Forda, które w maju b. roku mogły podnieść 
swą produkcję w odróżnieniu od zakładów czysto 
niemieckich, zbyt samochodów zmniejszył się z 
1.808 na 1.726, chociaż pomimo to pozostaje więk. 
szy niż w czerwcu roku ubiegłego, kiedy zakłady, 
Forda zdołały sprzedać tylko 1.380 samochodów. 
W Niemczech nie ma obecnie ani jednej fabryki, 
która zdółałaby dopiąć wydajności z roku ubie. 
głego. Spadek produkcji poszczególnych firm wy- 
nosił w kwietniu 5—21 proc. Lepsza stosunkowo 
sytuacja ząkładów Forda jest bezpośrednim wyni- 
kiem tego, że zakłady te otrzymują materiały od 
różnych zaprzyjaźnionych firm za granicą. Nato. 
miast koncern General Motors nie zamierza już w 
swych Opel.Werke inwestować kapitałów zagra- 
nicznych i w dostarczaniu materiałów zagranicz- 
nych jest znacznie powściągliwszy. 


| ÓW a roza 


Strajk okupacyjny w Jarosławiu 


Jarosław, 26. 7. (Seg.) Na ulicach Jarosławia 
trwa od trzech dni strajk okupacyjny. Płodłoże 
strajku jest czysto ekonomiczne. Oto Zarząd 
miejski, mimo chronicznego braku funduszów u- 
ruchomił pewne roboty ziemne. Na robotach tych 
zatrudnionych jest około 150 roboiników, ktorzy 
pracują w dwóch turnusach tygodniowych. Robot- 
nicy ci, otrzymują za swą pracę wynagrodzenie 
dzienne w wysokości 2 i pół złotego brutto. Po 
odliczeniu potrąceń na świadczenia społeczne i 
przy uwzględnieniu faktu, że robotnicy pracują 
tylko przez dwa tygodnie w miesiącu, zarobek 
miesięczny robotnika obraca się w granicach 23 
do 26 złotych. Robotnicy porzucili przeto w piątek 
pracę i zażądali podwyżki płac, wzgl. zatrudnie- 
nia stałego. W związku z tym strajkiem odbyła 
się w sobotę w południe w slarostwie w Jaros- 
ławiu pod przewodnictwem p. starosty Kocóła 
konferencja porozumiewawcza, w czasie której 
burmistrz Jarosławia p. dr Siara oświadczył, że 
wobec braku jakichkolwick kredytów z Funduszu 
Pracy, który swą pomoc dla Jarosławia ograni- 
czył w tym roku jedynie do dotacji materiałowej, 
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jakakotwiek zmiana obecnej sytuacji na korzysó 
robotników jest nie do pomyślenia, gdyż sytuacja 
finansowa miasta jest rozpaczliwa, a i obecne ro- 
boty uruchomione zostały przy nieprawdopodob« 
nym wprost wysiłku. Strajk na razie trwa. 


Strajk szewców w Radomiu 


Radom, 26. 7. (cg) Już od dwóch tygodni trwa 
strajk szewców w Radomiu. Strajk ma przebieg 
spokojny. Dotychczas do żadnej okupacji nie do- 
szło. Wszystkie jednak fabryki etoją zamknięte, 
ponieważ przemysłowcy obawiają się okupacji. 
Strajkuje powyżej 2000 szewców. Na kilku konfe- 
rencjach, które się odbyły między pracodawcami 
a szewcami, do zgody nie doszło, ponieważ szew- 
cy żądają 20 proc. podwyżki, a przemysłowcy da- 
Ją tylko 10 proc. Gdyby w tych dniach do zgody 
nie doszło, szewcy będą okupować klatki schodc- 
we ij wejścia prowadzące do fabryk, które stoją 
zamknięte. 

W ubiegłym tygodniu wybuchł także strajk o- 
koło 1000 kamaszników, którzy żądają 20 proc. 
podwyżki. 


ys 
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Przedruk wzbroniony 


Wśród tabryksamolotówigajówoliwnyc 


cieniu liści figowych. -- Fabryki aeroplanów i szkoły pilotów. -- Generał 
Prim ze wzniesioną pięścią. -- Pod władzą anarchistów. -- Rozpadanie się 
kolektywów. -- Dowcip polityczny 


W drodze na iront aragoński 


Szybko zmieniają się barwy w krajobrazie 
aragońskiin. Na przestrzeni kilometrów ciągną 
się bezpłodne, skaliste tereny, pokryte popęka- 
ną skorupą wulkaniczną koloru rdzy. Potem 
nagle otwiera się w dolinie zielona oaza gdzie 
rosną drzewa figowe, krzaki winogron i wy» 
smukłe eukaliptusy. Słońce praży w upale po- 
łudnia i trudno oddychać, mimo że auto nasze 
pędzi z szybkością 100 klm na godzinę. 

Po przez warkot motoru samochodowego prze 
dziera się inny warkot, znacznie głośniejszy 
i coraz bliższy. Nad nami unoszą się aeroplany: 
jeden, dwa, trzy, cztery. Szofer zatrzymuje auto. 
Ukrywamy się za grupą drzew figowych i w 
międzyczasie gasimy pragnienie soczystym, 
niebieskawym owocem. 

Aeroplany wykonują rozmaite ewolucje w 
powietrzu, opuszczają się nagle nisko i znów 
wznoszą się do góry. Uprzytamniamy sobie, że 
są to najpewniej aparaty republikańskiej szko- 
ły lotniczej, która znajduje się w pobliżu. Po 
przejechaniu kilku kilometrów natrafiamy 
rzeczywiście na ogromne lotnisko, a na nim 
małe aparaty myśliwskie, przykryte gałęziami. 
Obok setki beczek z benzyną w głębokich ro- 
wach. 

Przybywamy do najważniejszego ośrodka 
przemysłu wojennego. Budynki fabryczne po- 
malowane są na kolory żółty, zielony i szary — 
barwy ochrunnę, którymi pomalowane są ró- 
wnież wszystkie auta transportu wojennego. Z 
góry sprawiają one złudzenie płatów pól. W 
tym mieśce produkuje się aeroplany i amuni- 
cję (przepisy cenzury nie pozwalają mi podać 
jego nazwy). 

Wolno naa tylko z zewnątrz obejrzeć ogo- 
mne budynki w rodzaju hangarów, wykończo- 
ne dopiero przed kilku tygodniami. Z wielkich 
hal donosi się ogłuszający huk i brzęk. Trzy 
aeroplany dziennie „wylatują* z tych gma- 
chów, ale to dopiero początek — jak nam o- 
świadczył jeden z robotników, z którym za- 
wieramy zajomość: — Zakłady rozbudowują 
się dalej i za trzy miesiące będziemy już pro- 
dukować sześć aeroplanów dziennie. 

Nasz rozmówca wiele lat pracował we Fran- 
cji, w fabrykach amunicyjnych Schneider- 
Creuzot, które zatrudniały kilkuset robotników 
hiszpańskich Po wybuchu rewolucji większość 
z nich wróciła do Hiszpanii, gdzie pracuje o- 
becnie w przemyśle zbrojeniowym i szkoli dlań 
nowe zastępy wykwaiifikowanych robotników. 

We wszystkich miastach i miasteczkach, któ- 
re mijamy, buduje się schrony. W Reus bu- 
duje się między innymi wielki schron pod po- 
mnikiem sławnego generała Prima, urodzone- 
go w tym nueście. Gen. Prim na klaczy z bron- 
zu ma podaiesioną prawą pięść. Monument 
zbudowany został przed sześćdziesięciu laty 
i dziwimy się, skąd rzeżbiarz wpadł na po- 
mysł, by wykuć generała z podniesioną pię- 
ścią — ruchem powitalnym Frontu Ludowego. 

Po chwili otrzymujemy jednak wyjaśnienie 
tej zagadki. Jak się okazuje, generał początko- 
wo trzymał w swej prawej dłoni rękojeść mie- 
cza, ale po 13 lipca ktoś bardzo umiejętnie od- 
rąbał miecz + generał Prim pozostał z podnie- 
gioną pięścią — znakiem „Frente Popular"... 

s s s 

Za Reus ciągną się na dużych przestrzeniach 
gaje oliwne. Jesteśmy w centrum Aragonii, 
stóra podobnie jak Katalonia stanowi autono- 
miczną prowincję i posiada własny rząd, z 
młodym przywódcą anarchistycznym, 29-letnim 
Joaquim'em Ascaso na czele. Część tej prowin- 
cji z obu głównymi miastami, Saragossą i Hue- 
sca, znajduje się w ręku faszystów. Nowy rząd 
aragoński obrał więc jako siedzibę stare, hi- 
atoryczne miasto Caspe, gdzie w 1412 roku in- 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


fant Kastylii obrany został królem Aragonii, 
Katalonii i Walencji. Prezydent Ascaso rezy- 
duje obecnie w starym ratuszu, gdzie odbyła 
się owa historyczna elekcja. 

W Aragonii największe wpływy mają anar- 
chiści, którzy w wielu miastach i wsiach prze- 
prowadzili integralną kolektywizację, wyco- 
fując nawet pieniądze z obiegu. 

W Alcaniz słyszymy już głosy niezadowole- 
nia z kolektywizacji. To stare miasio aragoń- 
skie stanowi ośrodek produkcji oliwy. Z całej 
okolicy zwozi się oliwki do Alcaniz, gdzie znaj- 
dują się stare, prymitywne oiejarnie, obok no- 
woczesnych, Tu produkuje się miliony litrów 
oliwy rocznie. 

Większość tych przedsiębiorstw, nie wyłą- 
czając najmniejszych, została skolektywizowa- 
na, ale pełnej kolektywizacji w mieście nie u- 
dało się anarchistom przeprowadzić, gdyż pe- 
wne wpływy mają tu również socjaliści, prze- 
ciwni anarchistycznym metodom kolektywiza- 
cji — szczególnie teraz, w czasie wojny — a 
także republikanie Przewaga anarchistów daje 
się jednak wyraźnie odczuwać. Starą katedrę 
w Alcaniz anarchiści zamienili na skład towa- 
warowy wielkiego kolektywu rolnego, który 
obejmuje przeszło 500 drobnych gospodarstw 
z okolicy. stnieją tu sklepy, gdzie nie przyjmu- 
je się pieniędzy, a wydaje towar wyłącznie 
członkom miejscowych kolektywów za bony, 
wydawane przez zarząd tych kolektywów. 

W ostatnich tygodniach wiele kolektywów 
miejskich rozpadło się, gdyż nie dały one do- 
brych wyników. Małe warsztaty nie zostały 
zmodyfikowane technicznie w celu przystoso- 
wania dc produkcji kolektywnej. Mechanicznie 
zrównano jedynie zarobki, bez uwzględnienia 
kwalifikacji i indywidualnej wydajności każ- 
dego z członków. To doprowadziło do gwałto- 
wnego spadku ogólnej wydajności, a przy bra- 
ku sprężystej organizacji oraz stosowaniu o- 
strego terroru przez władze kolektywów mu- 
siało wywołać rozczarowanie i niezadowolenie. 


ALCANIZ, w lipcu. 


Na początku wycofanie się z kolektywu nie 
należało do łatwych rzeczy, mimo, że anarchi- 
ści podkreślali „dobrowolny“ charakter kole- 
ktywizacji. Ci którzy odważyli się na taki krok, 
musieli być przygotowani na prześladowania 
ze atrony władz miejscowych. Ale z chwilą, 
gdy zainstalował się tu sztab 30-ej dywizji im. 
„Macia-Companys*, składającej się głównie a 
członków „Esquerra Republicana“ niezadowo- 
leni nabrali więcej odwagi i zaczęli liczniej o- 
puszczać kolektywy pod ochroną wojska. 

Hotele zajęte są przez wojsko i biura inten- 
dentury, wobec tego musieliśmy przenocować 
w lokalu „Czerwonego Krzyża”, w starym, za- 
niedbanym pałacu. 

Nazajutrz zauważyliśmy na ulicach Alcaniz 
świeżo rozwieszone plakaty. Wywołały one 
śmiech wrśrćd przechodniów, którzy natych- 
miast zrozumieli ten dowcip anarchistów, zas 
inscenizowany nagle w tak poważnej chwili, 
tuż w pobliżu frontu. 

Plakat ten cieszył się w swoim czasie dużą 
popularnością w całej Hiszpanii. Pochodzi on 
z niedawnej przeszłości, gdy komuniści popie- 
rali osobę Largo Caballero. Ostatnio plakat ten 
znikł ze wszystkich murów. Anarchiści, którzy 
wtedy zwalczali Caballero, a dopiero teraz za- 
częli go brać w obronę, wydobyli oto skądś 
paczkę tych druków i, jako dowcip przeciw ko= 
munistom, rozlepiii go na ulicach miasta. Pla- 
kat przedstawia głowę Largo Caballero na tle 
maszerujących żołnierzy. Napis brzmi: „Rząd 
Largo Cabailero — rządem zwycięstwa! “n 
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W południe przybyliśmy do Alcoriso, dokąd 
przed kilku dniami przeniósł się sztah general- 
ny, jako do miasta położonego tuż przy linii 
frontu pod Martin del Rio. W Alcoriso pa- 
nujet integralna kolektywizacja. Anarchiści u- 
ważają to miasto za wzorowy przykład swych 
eksperymentów kolektywistycznych. Ale o tym 
mieście bez pieniędzy — następnym razem. 


0 uczczenie pamięci rabina 
Akiby Eigera 

Warszawa, 26. 7. ŻAT. ŻAT otrzymała od 
Gminy Żydowskiej w Poznaniu apel następu- 
acy: 

Dnia 13 Tiszri (18 września br.) obchodzi 

tutejsza Gmina Wyznaniowa Żydowska 100 

Bój zgonu bip. nadrabina rabi Akiby 
igera. 

(alei uczczenia niezgasłej pamięci Wiel- 
kiego Gaona utworzył się komitet z preze. 
sem gminy żydowskiej w Poznaniu adw. 
Kohnem i rabinem Senderem naczele, który 
uchwalił utworzyć fundację im. rabi Akiby 
Eigera. > 

Zawrcamy się tą drogą do wszystkich po- 
tomków, krewnych i wielbicieli Wielkiego 
Gaona rozproszonych w różnych krajach 
z apelem, aby przyczynili się datkami do 
zrealizowania fundacji. 

Pieniądze prosimy kierować na konto tu- 
tejszej Gminy Żydowskiej*Nr. 200811 dla 
fundacji im. rabi Akiby Eigera. 


Skład komisji dla wyborów 
Zarządu Kanału 


Przemyśl, 25. 7. (Seg.) Wczoraj wieczorem od- 
było się zebranie nowej Rady Gminny Wyzna- 
niowej w Przemyślu pod przewodnictwem preze- 
sa tymczasowego Zarządu Dra Rawicza. Celem 
zebrania był wybór 5 członków komisji dla prze- 
prowadzenia wyborów Zarzadu Skład wvbranef 


komisji jest następujący: Szymon Mieses (rewizj.) 
przewodniczący, Eliasz Schweber (org. syjon.), 
Józef Horowitz (Aguda), Jakub Rosenberg (Bełzy 
i Berisca Stramer (dr. kupcy). 

Wybory Zarządu Gminy wyzn. odbędą się naj- 
wcześniej w drugiej połowie sierpnia. 


Samochód z towarem zaginął 
między Będzinem a Łodzią 


Z Lodzi donoszą: Władze policyjne wykryły 
alerę ekspedycyjno - transportową. Przed kiłku 
dniami wyruszył z Będzina samochód, załadowa- 
ny towarami, w kierunku Łodzi. Towary miały, 
być odstawione do biura ekspedycyjnego „Express 
Krajowy” przy ulicy Cegelnianej 2. 

Po drodze samochód w lajemniczych okoliczno- 
ściach zaginął Nis znalezjono, mimo skrupulat- 
nych poszukiwań ani śladu wozu z towarami, ani 
też szofera i konwojenta. 

Firma „Express Krajowy” złożyła zameldowa- 
nie do wydziału śledczego w Łodzi, który zawia- 
domił o zaginięciu auta policję będzińską. W toku 
dochodzenia okazało się, że ślady prowadzą do 
Krakowa. j 

Firmy łódzkie poszkodowane zostały w związ- 
ku z tą aferą na kilkadziesiąt tysięcy złotych. 


KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
Adria — Atlantic — Bagatela — Uciecha 
Ważny 27. 7. Wyciąć i przedłożyć do wymiany 


w. Perfumerji N. Meereanda, iw, Marke 20. 
lub w Adm. >N. Dziennika<€, Orzeszkowej 7 
w Kolekturze Zw. inwalidów, Grodzka 59. 
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lekarz chorób dzieci 
powróciła 


Kraków, Sebastiana 7 — tel. 116-63 


KRONIKA 


Wschód słońca 
3g 45m 


LIPIEC 


Zachód słońca 
19g14m 
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Konfiskaty „Nowego Dziennika“ 


Wczorajszy i przedwczorajszy numer „No 
wego Dziennika” uległy konfiskatom. W 
numerze niedzielnym cenzura usunęła dwa 
ustępy artykułu wstępnego mec. A. Hart- 
glasa, zaś w numerze wczorajszym tytuł i 
telefonogram naszego korespondenta war- 
szawskiego. 

Po konfiskatach wydaliśmy drugi nakład, 
który część naszych Czytelników na prowin- 
cji otrzymała z opóźnieniem. i 


Na przystanku kolejki wąskotorowej Szrenia- 
wa Miechowska 3-ch chłopców w wieku 10—14 
lat zwolniło stojące na bocznicy próżne wagony 
z hamulców, wskutek czego wagony potoczyły 
się na główny tor, po którym z przeciwnej strony 
radjeżdżał pociąg osobowo - towarowy. 

Niebezpieczeństwo na czas zauważył konduktor 
p. Cieślik, który sygnałami zaalarmował maszy- 
nistę, powodując zatrzymanie pociągu. 


Doręczenie wyroku w procesie 
myślenickim 


Wczoraj doręczogo cbrońcom uczestników na- 
padu myślenickiego wyrok sądowy I-szej instan- 
cji Wyrok obejmuje 44 strony pisma maszyno- 
wego, z czego uzasadnienie 29 stron. Obrońcy 36 
zasądzonych zapowiedzieli apelację, 


ZAMKNIĘCIE ULICY KSIĘCIA JÓZEFA 
DLA RUCHU KOŁOWEGO 

W. związku z rozpoczęciem budowy kolektora 
ua ui. Księcia Józefa Poniatowskiego w Krako- 
wie, zamyka się z dniem dzisiejszym tę ulicę na 
odcinku od mostu na Rudawie do ul. Malczew- 
skiego, dla ruchu kołowego aż do odwołania. * 

'Trasa wjazdowa do Krakowa i wyjazdowa z 
Krakowa dla ruchu kołowego dalekobieżnego z 
drogi wojewódzkiej Kraków — Kryspinów — 
Liszki — Czernichów — Cnetmek, prowadzić bę- 
dzie drogą powiatową Kryspinów — Balice — 
Mydlniki — Bronowice Małe — Kraków. 

Dla ruchu podmiejskiego kołowego z gromad: 
Bielany, Piekary, Kryspinów oraz z gromad są- 
siednich, przeznacza się, jako jednokierunkową 
drogę wjazdową do Krakowa, drogę poforteczną 
Przegorzały — Wola Justowska, a jako drogę 


KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Kraków, 26. 7. Pszenica dworska czerw. stand nowa 
26.75—21.25 targowa nowa 26.25—26.50 Żyto dworskie nowe 
20—99,95 nowe zbiorowe 21.50—22 Owies dworski nowy 24— 
95 rychlik 23—24 Jęczmień targowy stand 21—21.50 Mąka 
pszenna gat I 65% 41—42 razcwa 95% 32—33 Mąka żytnia 
820% 30—31 gat I 10% 33—34 razowa 95% 28—29. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 26. 7. Akcje Bank Polski 102 
Ostrowiec 26.25. Tendencja utrzymana. 

Papi ry procentowe: inwestycyjna I em 66,50 II em. 
65.50 dolarówka 38.50 wewnętrzna 55 konsolidacyjna 55.,16— 
55.50 drobne 55.25—55. 

Dewizy: Belgia: 89.15 Holandia 291.70 Kopenhaga 117.45 
Londyn 26.31 N. Jork. tel. 5.29 Paryż 19.55 Praga 18.15 
Szwajcaria 121.50 Tendencja niejednolita. 

GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych 26. 7. Dewizy Paryż 16.2814 Londyn 21.66*; No- 
wy Jork 4.3514 Bruksela 73.3115 Mediolan 22.9334 Amster- 
dam 240.35 Berlin 175,35 Sztokholm 111.70 Oslo 108.8744 
Eopenhaga 96.7214 Praga 15.21 Białogród 10 Ateny 3.95 
Konstantynopol 3.50 Bukareszt 8.25 Helsinki 9. 54 Japonia 
126. Tendencja niejednolita. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Poznań, 26. 7. Ceny orientacyjne Żyto nowe zdafne do 
przemiału 19.75—20.25 Otręby żytnie stand 16—16.50. Reszta 
notować bez zmiany. Ogólne usposobienie spokojne. 
LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 

Londyn, 26. 7. Notowania w È za tonnę: Cynk 211/1 
termin 22 15/16 Cyna 26:14—265 termin 261—3, Straits 
26614 Ołów 23 3j8—7/16 termin 231/16—3/16 Miedź 56 T/8— 
15/16 termin 56 11/16— 4 Elektrolit 621/8—6434 Złoto 189.9. 
E mm |. O” "A A) 
wyjazdową z Krakowa, drogę Wola Justowska — 
Chełm — Bielany. ! 

Dla ruchu kołowego lokalnego z wl. Księcia Jó- 
zela Pomiatowskiego, przeznacza się drogę objaz- 
dowa przez ul. Malczewskiego, 


Cukier 30.50 


[niy w alkowie małżeńskiej W mot posadną 


Zagadkowa tragedia pod Krakowem 


Prądnik Biały — mała wioska pod Krakowem, 
wstrząśnięty jest do głębi zagadkowym wypad- 
kiem, jaki rozegrał się tam wczoraj przed połud- 
niem, poruszając opinię całej wioski W domu 
jednego z tamtejszych gospodarzy odbywało się 
wesele córki, trwające od niedzieli do poniedział- 
ku nad ranem. W kilka godzin później znaleziono 
w alkowie małżeńskiej trupa kobiety, która do- 
pieroso wyszła MAE , 


Jak doszło do lego? — oto pytanie które jest 
na ustach wszystkich mieszkańców całej okolicy. 
Słyszymy go w promieniu kilkuset metrów, gdy 
w niedługo po wypadku przybywamy na miejsce. 
Parterowy dom murowany Józefa Siwca otoczony 
jest obecnie licznym tłumem ciekawych. Przyglą- 
dają się furmance wysłanej słomą, ustawionej tuż 
«bok wejścia. 

— Za chwilę wyniosą stąd zwłoki — informuje 
nas ktoś z otoczenia. 


Wszystko spogląda cłekawie przez okna do 
wnętrza izby, gdzie odbywają się prace aparatu 
śledczego pod kierownictwem sędzjego śledczego 
dra Rogowskiego, dokonywane są pomiary i foto- 
grafie, które niechybnie w toku dalszych docho- 
dzeń mieć będą doniosłe znaczenie. 

Zakotłowało nagle wśród zebranego iłumu. Z 
pobliskiego domku dwaj uzbrojeni policjanci, wy- 
prowadzują młodego mężczyznę. Liczy może 27 
lat a może i młodszy. 


— To on — słyszymy znów. Jej mą. właśnie 
pizy nim to wszystko się siało. 
Zwoina krystalizuje się obraz całości. Zdoby- 


wamy szczegóły tej zagadkowej tragedii, 
rozegrała się tutaj przed kilkoma godzinami. 


Dowiadujemy się więc, że podstawą toczących 
się dochodzeń jest tragiczna śmierć 22-letniej Zo- 
fii Jaroszewskiej. 

Niedawno temu, bo jeszcze w niedzielę, nazy- 
wała się Zofią Siwcówną. 22-letnia córka wycho- 
wywala się w domu rodziców į byla powszechnie 


jaka 


, 


lubiana w całej okolicy, 
Urody. 

Lat temu siedem poznała Bronisława Jaro- 
szewskiego. Chłopiec w jej wieku, obecnie służy 
w Straży Granicznej. Znali się sicdem lat, aż 
wreszcie odbył się ślub. 


Ślub 

Jaroszewski dostał urlop i przyjechał na ślub 
do Krnkowa. Jak przystało na córkę zamożnego 
gospodarza, Ślub odbył się w Prądniku Białym 
z wielkim przepychem. Zabawa w domu Siwców 
zgromadziła wiele osób į trwała aż do poniedział- 
ku pad ranem. Zmęczeni zabawą wcselnicy wró- 
cili do swych domostw. Młoda para zajęła jeden 
z pokoi w domu rodziców panny mlodej. Dom 
Siwców zalegla cisza. 

Około godz. 9-tcj z pokoju zajmowanego przez 
Jaroszewskich poczęły dochodzić jakieś odgłosy. 
Nie jest jeszcze ustalone, czy byla to sprzeczka 
czy też może zwyczajna rozmowa., W każdym ra- 
zie epilog jej był tragiczny. 


stynąc z naeta W pewnym momencie rozległ się kuk strzału. 
T 


owarzyszył mu łoskot upadającego ciała a po 
nim trzask rozwieranych drzwi. 

Z pokoju wypadł Jaroszewski wołając: 

„Ratujcie Zosię”! „Zosia jest ranna”, 

to żywy pobiegł natychmiatst da wnętrza izby. 
Przywołano z sąsiedztwa lekarza. Próbował sto- 
sować zastrzyk, ale wszęlka pomoc była już spó: 
zniona. Młoda kobieta zmarła na rękach Krew- 
nych nie odzyskawszy przytomności. 

Tak przedstawia się stan faktyczny, ustalony 
ua podstawie tego co wiadome jest we wsl. 

Co było przedmiotem rozmowy między małżon- 
kami tego nikt nia wie na razie. Nje wiadomo 
również, jak doszło do krwawej tragedii. 

Faktem jest, że tuż obok zastygłych zwiok mło- 
dej kobiety znaleziono rewolwer jej męża. 

Resztę ustali niewątpliwie dalszy przebieg 
śledztwa sądowego. Sprawa po ukończeniu do- 
chodzeń przejdzie do prokuratury, gdzie prokuras 
tor dr Gajewski rozstrzygnie o dalszych jej lo» 
sach. 


Śmiertelny epilog krwawych porachunków 
na peryferiach Krakowa 


Na tle porachunków doszło wczoraj w południe | 


Rychlika w szyję, powodując jego śmierć. Rów- 


do awantury na ul. Wieczystej w Krakowie. W | nież Marszałek został raniony przez Lewingera, 


jednym z szynków na tej ulicy zabawiało się to- 
warzystwo, które raczyło się alkoholem już od 
niedzieli. Byli w tym towarzystwie znany awan- 
turnik Jar Lewinger oraz jego koledzy Moszczy- 
kiewicz i Komasa. 

Wczoraj po południu wychodząc z szynku nat- 
knęli się oni na dwóch murarzy, pracujących na 
sąsiedniej budowie. Byli to 27-letni Szczepan Ry- 
chiik i 28-letni Władysław Marszałek, obaj zamic- 
szkali przy ul. Starej Rakowickiej 52. 

Miedzy Lewingerem i jego towarzyszami a mie- 
szkańcami Rakowic istniały pewne nieporozunie- 
uia. Uległy one zaostrzeniu przed kilkoma dnia- 
mi, kiedy to na zabawie w Rakowicach wyrzuco- 
no przybyszów z innej dzielnicy. 

Widząc obecnie „rakosviczan” na własnym grun 
cie, Lewinger i jego koledzy zaczepili ich. Doszło 
do bójki, w czasje której Łewinger pcbnął nożem 


ale po opatrzeniu w Szpitalu udał się do domu. 

Lewinger wraz z Moszczykiewiczem zgłosili się 
w chwilę po wypadku na Posterunku P. P. w 
Dąbiu. 

u z Ld 

W sprawie powyższej otrzymaliśmy następują: 
cy komunikat urzędowy: i 

W dniu dzisiejszym w godzinach południowych 
na ul. Wieczystej na Rakowicach wynikła wśród 
podchmielonych osobników Polaków - chrześcijan 
bójka na tle porachunkow osobistych. W czasie 
bójki poranieni zostali Szczepan Rychlik i Włady« 
sław Marszałek. Rychlik zmarł, zaś Marszałes 
przewieziony został do szpitala. 

Za domniemanym sprawcą poranienia Janem 
Lewingerem policja zarządzila pościg, w ręzultacid 
którego Lewingera przytrzymano i przekazana 
władzom sądowym. i 
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Możliwość rokowań 
arabsko-żydowskich 


Arabowiegotowi do rokowań - w myśl projektu Samuela 


Londyn, 26. 7. ŻAT. „Morning Post“ do- 
nosi, że w czasie obrad kongresowych w Zu- 
rychu, w Genewie bawić będzie delegacja 
arabska. Dziennik konserwatywny przypu- 
szcza, że w tym czasie nastąpi wymiana zdań 
między żydami a Arabami w jednym z miast 
szwajcarskich. 

Nowy Jork, 26. 7. (ŻAT) „New Jork Ti. 
mes“ donosi z Jerozolimy, że przywódcy 


arabscy wyrażają obecnie gotowość pertrak- 
towania z Żydami, aby znaleźć wspólne roz- 
wiązanie problemu palestyńskiego. Korespon 
dent jerozolimski tego pisma donosi następ- 
mie, że pnzywódcy arabscy zwrócili się do 
Anglii z prośbą o instruowamie jednego z 
państw arabskich oô do rokowań z Żydami, 
Za podsiwę rokowań służyć mają podobno 
wnioski lorda Samuela i dra I. L. Magnusa. 


7 warunków 


Pod jakimi warunkami zgodzą się Żydzi 
na podział Palestyny 


Londyn, 26. 7. ŻAT, Znany dziennikarz 
cydowsko-angielski Easterman zamieścił w 
dzisiejszym „Daily Herald' artykuł, w. któ- 
rym pisze, że wedle posiadanych przezeń 
wiadomości przywódcy żydowscy, gotowi są 
zaakceptować projekt podziału Palestyny je- 
żeli zachowane będą nastepujące warunki: 
1) Nowe dzielnice Jerozolimy ruają być wła- 
czone do państwa żydowskiego. Stara Jero- 
zolima oraz miejsca święte pozostać mają 
pod opieką Anglii. 2) Negew pozostać ma 
pod mandatem angielskim, 3) Samodzielne 
władze ma terytorium żydowskim mają być 
jakmajszybciej ustanowione. Na okres przej- 
ściowy, należy mianować nową administrację 
angielską która pozostanie w kraju jedynie 
do chwili objęcia administracji przez Ży: 
dów. 4) Kontrola imigracji żydowskiej nale- 
żeć ma wyłącznie do kompetencji Agencji 
Żydowskiej. Suwerenność państwa żydow- 
skiego ma być realna nie zaś iluzoryczna i 
obejmować ma również miasta: Hałfę, Tybe 
riadę, Safed i Akko. Ma też być umieważmio- 
ny wniosek Komisji Królewskiej o wypłace- 
niu przez państwo żydowskie subwencji na 
rzecz państwa arabskiego. 5) Koncesja Ru- 
tenberga jak również komcesja nad Morzem 
Martwem znaleźć się mają w obrębie pań- 
stwa żydowskiego. 6) Wyznaczenie i ściąga. 
nie podatków mależeć winno do zakresu kom 
petencji administracji żydowskiej, 7) Zydzi 
nigdy się nie zgodzą na wspólny port z Ara- 
bami między 'Tel-Awiwem a Jatią i będą na- 
dal rozbudowywać port tel-awiwski. East- 
man pisze, że jak się wydaje wnioski w spra- 
wie Jerozolimy i portu tel-awiwskiego są do 
przyjęcia z punktu widzenia angielskiego. 


a M d 


Waszyngton, 26. 7. ŻAT. Delegacja federacji 
propalestyńakiej w Ameryce zwróciła się do 
rządu amerykańskiego, aby nie zgodził się na 
aulowanie mandatu palestyńskiego. Memoriał 
jaki delegacja doręczyła rządowi amerykań- 


skiemu podpisany został przez szereg wybit- 
nych osobistości m. in. przez prezydenta ame- 
rykańskiej Federacji Pracy, Williama Greena. 
"u = s 

Londvn, 26 7. ŻAT. Dzisiejszy „Manchester 
Guardian‘ w artykule wstępnym omawia wy- 
niki debaty parlamentarnej w sprawie pale- 
styńskiei, zaznaczając, że wszyscy krytycy po- 
działu Palestyny, nie licząc lorda Samuela, 
faktyzznie nie wysunęli żadnych innych pro- 
jektów rozwiązania problemu palestyńskiego. 
Pismo podnosi, że w razie odrzucenia planu 
podziału Palestyny inne wnioski będą dla Ży- 
dów znacznie drastyczniejsze z żydowskiego 
punkty widzenia nie do przyjęcia. „Manchestea 
Guardian“ krytykuje negatywny stosunek lor- 
da Samuela do projektu wymiany ludności i 
gruntów między państwem arabskim a żydo- 
wskim. — Są obecnie obszary w Europie, któ- 
re stanowiłyby nierównie mniejszą groźbę dla 
pokoju, gdyby dokonano na nich wymiany 
mniejszości — kończy „Manchester Guardian". 


„Życzenia* arabskie 


Jerozolima. 26. 7. ŻAT. Naczelna rada arab- 
ska doręczyła memoriał Wysokiemu Komisa: 
rzowi Palestyny, który ma być przesłany ró: 
wnież do Urzędu Kolonialnego w Londynie i 
do komisji Mandatowej w Genewie. Memoriał 
występuje jak najostrzej przeciwko planowi 
podziału Palestyny. Memoriał liczący 21 stron 
formułuje następnie stanowisko arabskie jako 
„jedynie naturalne rozwiązanie problemu pa- 
lestyńskiego“: uznać prawa wszystkich krajów 
arabskich do stanowienia o sobie, znieść eks- 
peryment Żydowskiej Siedziby Narodowej, za- 
wrzeć umowę na wzór umowy angielskiej z 
Irakiem i Egiptem oraz zakazać zydowskiej i- 
migracji do Palestyny i zacazać zakupów zie- 
mi. Przy zachowaniu tych warunków gotowi 
są zabezpieczyć prawa Wielkiej Brytanii jak 
również prawa mniejszości żydowskiej u in- 
nych mniejszości. 


g 


Japończycy „oburzeni“ 


Tokio, 26. 7. PAT. Agencja Domei dononi, 
nowe starcie wojsk chińssich z jnpońskimi w 
Chinach północnych wywołało powszechne zdu- 
mienie i oburzenia opimli publicznej, która by- 
ła przekonanń, że układ zawarty w Pekinie 
przez sztəby obu armii będzie lojalnie dotrzy- 
mywany 

Tymczasem zupełnie nieoczekiwanie żołnie- 
rze 33 dywizji chińskiej, najwidoczniej pod 
wpływem agitacji zaatakowali oddział japoń- 


ski pod Langfang. W wyniku starcia został 


zabity podoficer japoński oraz trzech Żołnie- 
rzy. 9 żołmierzy odniosło rany. Dowódca 37-ej 
dywizji gen. Czangczung wydał rozkaz wstrzye 
mania akcji przeciwko Japończykom, lecz woj- 
ska chińskie rozkazu nie usłuchały. Według o- 
świadczenia ogłoszonego przez japońskie min. 
spraw zagr należy liczyć się z możliwością 
nowych starć, ponieważ wojska chińskie z 37 
dyw. są niekarne i działają na własną rękę 
wbrew rozkazom dowództwa. 


Zwycięstwo opozycji w Rumunii 


Bukareszt, 26. 7. PAT. Wczoraj OSY się 
wybory komunalne w 16 okręgach. Wybory 
te odbywają się kolejno w różnych miejsco- 
wościach od dwóch miesięcy 1 wczoraj zo- 


stały zalkończonen. Wedle dotychczasowych 


rezultatów, w owych 16-tu okręgach partia 


narodowo-chłopska (opozycja) uzyskała 120 


tysięcy głosów, rządząca partia liberalna — 
110 tys., prawicowa partia nar. chrześcijań- 
ska (opozycja) — 45 tys., „front rumuński“ 
— 37 tys. głosów. 

Podczas wyborów w okręgach, w których 
wybory odbyły się w zeszłym miesiącu par- 
tią liberalna uzyskała 347 tys, głosów, partia 


Posiedzenie Senatu 


Warszawa, 26. 7. (Sin) Marszałek Prystor 
zwołał plenarme posiedzenie Senatu na czwar 
tek 29 bm. o godzinie 12. Na porządku dzien.. 
mym debata nad projektami ustaw, które 
uchwalone zostaną przez Sejm na wtorko- 
wym posiedzeniu a które wniesione zostały 
przez rząd ma obecną sesję nadzwyczajną. 

KS 


Zamach 0. U. N. w Truskawcu 


Lwów, 26. 7. PAT. Wczoraj o godz. 20.45 
w Truskawcu, podejrzany o należenie do 
O. U. N. Włodzimierz Biłas, brat straconego 
swego czasu za udział w. nąpadzie ma pocztę 
w Gródku Jagiellońskim Wasyla Biłasa, usi. 
łował dokonać zabójstwa na osobie Mikołaja 
Motyki, który odcierpiał karę kilkuletniego 
więzienia za uczestnictwo we wspomnianym 
napadzie. Rewolwer, który Biłas skierował 
do Motyki, zaciął się i nie wypalił. Zamacho- 
wiec zbiegł. Pościg zarządzono, 

——2>— 


Krwawa walka o Brunete 


Paryż, 26. 7. PAT. Havas donosi z Teruel: Na 
tarcie wojsk gen, Franco na odcinku Albarra- 
cin odbywa się systematycznie, Powstańcy 
wszędzie łamią opór przeciwnika i zajęli ok, 10 
miejscowości, Dowódzťwo wojsk rządowych 
wprowadziło wczoraj do walki świeże oddzialy 
a licznymi czołgami, lecz nie zdołało ztarzymać 
natarcia 5 korpusu, który wczoraj wieczorem 
znajdował cię o 50 klm od punktu wyjściowe» 
go natarcia, Wobec zagrożenia, m, Cuenca od 
północy, dowództwo rządowe wydaio rozkaz 
szybkiego wzniesienia umocnień tej prowincji, 

Straty milicjantów poniesione od dnia 6 li- 
pca wynosić mają blisko połowę wojsk rządo- 
wych, walczących na tym odcinku. 

Stanowiska, zdobyto przez powstańców na 
obszarze Brunete, były wczoraj przedmiotem 7 
pczeciwuderzeń podjętych przez wojska rządo- 
wo, Wszystkie przeciwuderzenia zostały odpar- 
te z olbrzymimi stratami dla milicjantów, 

Największy wysiłek, mający na celu odbicie 
Brunete miał miejsce o godz. 15, Po silnym 
przygotowaniu artyleryjskim milicjanci w po- 
parciu ezybkobieżnych czołgów, ruszyli do gwał 
townego natarcia, Przeciwczołyowa artyleria 
powstańcza natychmiast otworzyła ogień, pod- 
czas gdy artyleria ciężka etrzelała ogniem zapo- 
rowym. Po kwadransie, czołgi zaczęły się wyco- 
fywać, przy czym 12 czołgów padło ofiarą cel 
nego ognia artylerii powstańczej, Mimo to, 
milicjanci w sile ok. 4 brygad kontynuowali na» 
tarcie, lecz w końcu pod silnym ogniem pows 
stańców, wycofali się w nieładzie, W tej chwis 
li powstańcy ruszyli naprzód. Artyleria powię* 
kszyła celownik, zaś samoloty bombowe i myśli 
wskie wzięły udział w pościgu za przeciwnikiem, 
który nie zdołał utrzymać swych etanowisk 
wyjściowych, Spychany przez wojska gen, Va. 
rela przeciwnik cofa się w kierunku północno” 
zachodnim, zaś powstańcy zdobyli szereg no- 
wych stanowisk, Pościg trwa. 
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Adw. Untermeyer w Europie 


Nowy Jork, 26. 7. ŻAT. Adwokat Samuel 
Untermayer wyjechał wczoraj do Europy i 
weźmie udział w Kongresie żydów polskich 
z zagranicy, który odbędzie się w Antwer- 
pii oraz w sesji Ligi do walki z antysemity* 
zmem w Paryżu. P. Untermayer będzie rów- 
nież obecny na sesji komisji rnandatowej 
w (Genewie. i | 
Á a] 


narodowo-chłopska 307 tys., partia narodow 
wo-chrześcijańską 200 tys, „froot mimuń. 
ski“ — 121 tys. 

Podczas wczorajszych wyborów, partia lk 
beralna uzyskała większość w 8-miu okrę 
gach, partia narodowo-chłopska w. 7 okre 
gach, zaś partia nar. chrześćijańska w 1-ym 
okręgu. „Front rumuński", kierowany przeł 
b. premiera Vaida Voivodę po raz pierwszy 
stanął do wyborów. Mniejszość niemieck£ 
poniosła podczas wyborów straty w Iransyf. 
wamii, Besarabii i na Bukowinie. 


ra 
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Co sie dzieje 


w Zarembach 


Kościelnych 


„Warszawa, 26. 7. (A) Pisaliśmy już o hecy 
antyżydowskiej w Zarembach Kościelnych. 
Terror, stosowany przez pikieciarzy oenero- 
wskich trwa w dalszym ciągu. W dniu dzi- 
siejszym miały miejsce dwa dalsze wypadki. 
Gdy kilku kupujących chrześcijan weszło do 
fabryki sznurów zostali oni napadnięci przez 
przywódcę tamtejszych oemerowców Golań- 
skiego, który: jednej z kupujących kobiet zer. 
wał suknię i skopał ją. Jankowskiego, który 
kupił u Żyda bułkę, chuliganie oblali naftą. 
Największe jednak wrażenie wywołał fakt 
ciężkiego pobicia jednego znajstarszych oko- 
licznych przewódców endeckich Zawistow- 
skiego, który w swoim czasie kandydował 
do sejmu z listy Stronnictwa Narodowego. 
Zawistowski przyszedł do żydowskiej piekar- 
mi i kupił bułkę, Zauważyli to czterej chuli- 
ganie, którzy napadli go i poczęli bić. Na 


krzyk napadniętego zjawili się przechodnie, 
którzy wyrwali go z rąk napastników. 


Amatorzy „porządku 


Warszawa, 26. 7. (A) Ze wsi Nowa Słupia 
w Kielecczyźnie donoszą, iż do tamtejszego 
rabima Distfelda nadszedł wczoraj anonim, 
w którym zawiadamia go się, iż na zebraniu 
tamtejszych endeków postanowiono zrobić 
porządek ze wszystkimi żydami w miastecz- 
ku, zdemolować į zniszczyć sklepy i mieszka- 
nia żydowskie, Wobec tego nieznany infor- 
mator radzi żydom przedsięwziąć wszelkie 
możliwe środki obronne. Delegacja żydow. 
ska udała się do starosty kieleckiego, który 
SE natychmiast do miasteczka większy 
oddział policji i przyrzekł, że porządek bę- 
dzie utrzymany, 


Straszne Skutki pożaru 
w kielechim 


Kielce, 26. 7. PAT. Wezoraj w nocny w 
zabudowaniach Ignacego Gajka we wsi So- 
kolniki powiatu włoszczowskiego wskutek 
wadliwej budowy komima powstał pożar, któ 
ry następnie przerzucił się na sąsiednie za- 
budowania. Ogółem spłonęło 6 domów mie- 
szkalnych i 19 budynków z tegorocznymi 
zbiorami i inwentarzem żywym. Straty wy. 
noszą ok, 45.000 zł. 8 7 

W czasie ratowania mienią żywcem spło- 
neli 48-letnia Balbina Grabowska oraz 16-le, 
tni Mazamek. Poza tym trzy osoby doznały 
ciężkich poparzeń i w stanie beznadziejnym 
przewieziono je do szpitala. 


Kielce, 26 7. PAT, W stodole Karola Kratki 
we wsi Niewachlów powiatu kieleckiego po- 
wstał pożar, który zniszczył dom Kratki oraz 
sąsiednie dwa domy mieszkalne z zabudowa- 
niami, Przyczyna pożaru nieustalona 


ë s 
Kielce, 26. 7. PAT. Wczoraj w nocy nad Kiel- 
cami i okolicą przeszła gwałtowna burza z pio- 
runami. Podczas burzy piorun uderzył w jeden 
z domów przy ulicy Lipowej w Kielcach. Dom 
pomimo energicznej akcji ratuakowej ochotni- 
| czej straży pożarnej spłonął doszczętnie. 


KRONIKA SLĄSKA 
I ZAGŁĘBIA 


Katowice, 26. 7. (K). W dniu wczorajszym 
odbyło się w Rybniku likwidacyjne zebranie 
N. Ch. Z. P. (BBWR na Śląsku). Do zebranych 
przemówił sen. Pawelec, podkreślając, że N. 
Ch. Z. P. spełniło swoje zadanie i obecnie nad- 
szedł czas ustąpić miejsce nowemu obozowi. 
W najbliższym czasie odbędzie się organizacyj 
ne zebranie OZN w powiecie rybnickim. 


* * 

Katowice, 26. 7. (K). Nad powiatem rybnic- 
kim przeszła w dniu wczorajszym gwałtowna 
nawałnica połączona z gradobiciem. Pioruny 
wyrządziły wiele szkód, wzniecając w kilkuna- 
stu wypadkach pożary w miejscowych domach 
Na odcinku Pszów—Rydułtowy grad zniszczył 
płody rolne, wyrządzając znaczne szkody. Na 
szczęście ofiar w ludziach nie było. 

* 
* * 

Sosnowiec, 26. 7. (K). W Izbie Przemysłowo. 
Handlowej w Sosnowcu bawił p. J. Sawicki, 
który w qnajkliższyni czasie wyjedzie na stano- 
wisko wicekonsula R. P. do Kanady. P. Sawic- 
ki interesował się strukturą eksponatową woj. 
kieleck'-go i badał możliwości eksportu towa- 
rów zagłębiowskich zakładów przemysłowych 
na rynek kanadyjski. P. Sawicki przeprowa- 
dził szereg konferencji z przedstawicielami Pol- 
skich zakładów przemysłu cynkowego, fabry- 
ki szkła S. Reich w Zawierciu, fabryki chemi. 
czne „Zenit“, fabryki „Olkusz“ w Olkuszu o» 
raz fabryk częstochowskich. 

» 
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Chorzów, 26. 7. (K). Wczoraj wieczorem 
funkcjonariusze Urzędu Celnego na przejściu 
granicznym Bytom—Dworzec zatrzymali oby- 
watela amerykańskiego Wojciecha Cichonia 
i jego żonę Ludwikę, którzy usiłowali prze- 
wieźć przez granicę papiery wartościowe na o- 
koło 1.300 dolarów. Pieniądze skonfiskowano, 
a zatrzymanych przekazano władzom sądo- 
wym. 


e © 

Nawet nieboszczykowi 

e e e 
nie dają spokoju 

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Sosucwiec, 26. 7. (K). Onegdaj miai znów 
miejsce na peryferiach Sosnowca karygodny 
wybryk chuligański. W czasie odprowadze- 
nia na niiejsce wiecznego spoczynku zinarłego 
Żyda z Dańcówki do kolonii Niemcy, na kon- 
dukt żałobny napadła banda chuliganów, któ- 
rzy obrzucili odprowadzających ciężkimi ka- 
mieniani, po czym kilku zranili nożami. Kon- 
dukt rozbieg' się na wszystkie strony pozosta- 
wiając na miejscu trupa. Dopiero później pod 
ochroną policji zdołano nieboszczyka pocho- 
wać. Kiiku ze sprawców zatrzyinano. 


Robotnicy myśleniccy 
do Niemiec 

Myślenice, 26. 7. PAT. W bieżącym mie- 
siącu starostwo pow. w Myślenicach przepro. 
wadziło rekrutację robotników rolnych na 
roboty sezonowe w Niemczech. W związku 
z tym z powiatu myślenickiego wyjechało do 
Niemiec 600 robotników, w tym ok. 70 proc. 
dziewcząt i kobiet. 


Pływak utonął 
w wezbranej rzece 


Myślenice, 26, 7. PAT. Wozoraj po połu- 
dniu w czasie kąpieli w wezbranej skutkiem 
ostatnich deszczów rzece Rabie utonął 28-le, 
tni sportowiec pływak Marian Gorączko, 
który dostał się w silny wir obok jazu na Ra- 
bie. Zwłoki tragicznie zmarłego wydobyto z 
nurtów Raby po kilku godzinach. 


Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK“ 


Przeciw projektowi 


lorda Samuela 


Warszawa, 26. 7. (A) W dniu jutrzejszym 
odbędzie się w Warszawie narada przedsta- 
wicieli wszystkich organizacyj syjomistycz- 
nych w Polsce celem zajęcia stanowiska w 
sprawie ostatniego projektu lorda Samuela. 
Jak wiadomo, wystąpienie łorda Samuela w 
Izbie Lordów wywołało powszechne oburze- 
nie całego społeczeństwa żydowskiego w Pol, 
sce. j 

® 


o o 

Warszawa, 26. 7. (A) W dniu dzisiejszym 
odbyło się zebranie centralnego komitetu 
Organizacji Syjonistycznej poświęcone wyni- 
kowi wyborów na XX Kongres z 
ny i probłemom związanym z XX Kougre- 
sem. Po wysłuchaniu sprawozdania nastąpi- 
ły referaty o obecnej U. politycznej po- 
czem ustalony został skład delegacji ma Kon. 
gres, 


Program zjazdu 


legionistów w Krakowie 


Warszawa. 26. 7. (Sin). Ustalony już został 
przez lokalny komitet krakowski w porozue 
mieniu z komendą naczelną Związku Legionie 
stów polskich program zjazdu legionistów w, 
niedzielę dnia 8 sierpnia, który przewiduje m, 
in. przemówienie Marszałka Rydza-Śmigłego, 
które będzie transmitowane przez wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radia. Po zakończeniu 
przemówienia Marszałek przyjmie defiladę le- 
gionistów. Defilujący przemaszerują następnie 
ulicami Marszałka Piłsudskiego i Grodzką ną 
Wawel, gdzie ustawią się pod wieżą Srebrnych 
Dzwonów i złożą hołd Marszałkowi Piłsud» 
skiemu. r 


Oszczędności budżetowe 
na konwersji pożyczek 


Warszawa, 26. 7. (Sin). Przy układaniu pre- 
liminarza budżetowego na rok 1938/39 w dziale 
wydatkow na obsługę. pożyczek zagranicznych 
uzyskane będą znaczne oszczędności na skutek 
konwersji szeregu pożyczek, dokonanej w o- 
statnich miesiącach. Oszczędności w kwocie 
blisko 50 milionów zł powstały po zmniejsze« 
niu oprocentowania pożyczki zapałczanej z 6 
i pół ra %4 4 i pół procent. W przyszłym roku 
budżetowym obsługa pożyczki zapałczanej po 
chłonie tylko 115 milionów zł. 


Warszawa, 26. 7. (Sin). Jutro odbędzie się 
w Warszawie proces o usiłowany zamach pea 
tardowy na lokal redakcji „Naszego Przeglą« 
du‘. Os<arżonym jest student medycyny Tas 
deusz Biernacki, którego zatrzymano w bramie 
domu wydawnictwa po nieudaułym zamachu. 


Kronika wypadków 


Na zabawie ochotniczej straży pożarnej w 
Łętowni pow. myślenickiego doszło do awan» 
tur między miejscową młodzieżą, w czasie któ. 
rej Stanisław Orawiec, lat 20, z Łętowni został 
uderzony tępym narzędziem w głowę i wkrót- 
ce zmarł. Sprawcy zostali ujęci i oddani do dy 
spozycji władz sądowych. 

e 


Policja aresztowała Franc. Lenarta, Włady- 
sława Sobczyńskiego oraz Stanisława Motykę 
w chwili, gdy dokonywali kradzieży w miesz- 
kaniu Hildy Notowicz w Kolbuszowej. Podczas 
rewizji w nueszkaniach wymienionych odna- 
leziono mnóstwo skradzionych rzeczy, oraa 
większą ilość gotówki zakopaną częściowo ną 
cmentarzu, a częściowo w sąsiedztwie pod stus 
dnią. Aresztowani jak wykazało śledztwo, d 
konali kilkudziesięciu kradzieży i 6 napadów 
z bronią w ręku. k. 

W Zagórzycach powiatu dębickiego rodzicą 
pozostawili pod opieką dwojga nieletnich dzies 
ci swego 1l-miesięcznego synka, którego naiw4 
ne dzieci, aby nie wypadł z kołyski, nakryły, 
szczelnie poduszkami. Gdy rodzice powrócilą 
wkrótce do domu, zastali niemowlę uduszone 
Przeciwko rodzicom wdrożono wadia 
karno-sądowe. 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 27 lipca 1937 r. 


Wojna religijna w Jugoslawii 


Belgrad, 26. 7. (B). Synod święty odrzucił 
„rojekt premiera dra Stojadinowicza o urzą- 
dzeniu pogrzebu na koszt państwa zmarłemu 
patriarsze Barnabie, motywując swą decyzję 
tym, że synod święty w obecnych warunkach 
nie może takiej propozycji przyjąć. 

W nocy na niedzielę do katedry, w której wy» 
stawione były na widok publiczny zwłoki pa- 
triarchy Barnaby przybył przedstawiciel dal- 
mackich Serbów minister sprawiedliwości Su- 
bodicz, którego jednak z katedry wyrzucono. 
Tłum poznał go natychmiast i wołał: „Minister 
sprawiedliwości jest między nami, wyrzucić 
go!“ Do ministra zbliżył się pewien ksiądz, 


który oświadczył: Pan nie mcże się tutaj za- 
trzymać, pan sam wykluczył się z kościoła. 
Minister opuścił pospiesznie katedrę, kierując 
się bocznym wyjściem. 

Wielu posłów, którzy głosowali za konkorda- 
tem zostało na ulicy przed katedrą rozpozna- 
nych i obrzuconych obelgami. Poseł belgradz- 
ki Doricz zamierzał o godz. 8-ej wpisać się na 
listę kondolencyjną. W pobliżu stało kilka ty- 
sięczny tłum, który wołał: To jest poseł Doricz! 
Doricz został przez tłum pobity, podrzucony do 
góry, po czym poszarpano na nim ubranie. W 
końcu udało się kilku księżom uwolnić go z rąk 
tłumu. 


Bolszewickie zarządzenie rządu 
niemieckiego 


Berlin, 26 7. (B). Ingerencja państwa w 
„utnictwo i przemysł żelazny wywołała w nie- 
mieckich kołach hutniczo-przemysłowych o- 
gromne wrażenie. Przygnębienie jest tak wiel- 
kie, że zainteresowane koła nie wstrzymują się 
z głosami ostrej krytyki. W sferach dyrekto- 
rów i kierowników wielkich zakładów przemy- 
słowych słychać wynurzenia, określające krok 
rządu niemieckiego jako czysty bolszewizm. 
Nikt nie spodziewał się bowiem, aby reżim na- 
rodowo-socjalistyczny mógł posunąć się aż do 
tak drastycznego wkroczenia w sferę gospo- 
darki prywatnej, tym bardziej że reżim ten o- 
statnio ciągle podkreślał, że zadaniem państwa 
nie jest zabawa w przedsiębiorcę. Ilekroć po- 
dobne tendecje dały się zaobserwować na le- 


wym skrzydle partii nar.-socjalistycznej zosta- 
ły one natychmiast napiętnowane jako „inspi- 
racje Moskwy'. 

Cały krok rządu niemieckiego nie ma przy 
tym żadnego praktycznego uzasadnienia. Za- 
chodzi pytanie, jak ustosunkują się do tego 
koła ciężkiego przemysłu, które przed dojściem 
do władzy partii hitlerowskiej wspomagały ją 
wielkimi ofiarami pieniężnymi. Jakkolwiek pra 
sa niemiecka, choć z mieszanymi uczuciami a- 
probuje krok rządu, to jednak mimo ostrej cen 
zury można wyczytać między wierszami zdzi- 
wienie, z jakim opinia publiczna przyjęła za- 
rządzenie o specjalizacji produkcji rud żelaz- 
nych. 


Japonia z góry odrzuca 
odpowiedzialność za wojnę 


Tokio, 268, 7. PAT. Ag. Domei publikuje 
aastępujący oficjalny komunikat o walkach 
na stacji Lang-Fang. Wedle donicsicń z Tien- 
Tsinu po naradzie w sztabie japońskim w 
sprawie incydentu w Lang-Fang, japońskie 
władze wojskowe wystosowały do gen. Sung- 
Cze--Yunga ultimatum. Naczelny dowódca 
wojsk japońskich w Chinach północnych 
gen. Katsuki oświadcza w ultimatum, że woj- 
sko japońskie wyraża najwyższe ubolewanie 
z powodu wybuchu nowego incydentu po- 
między wojskami chińskimi a japońskimi w 
Lang-F'ang, który został spowodowany fak- 
tei ostrzeliwania przez wojska chińskie od- 
działu piechoty japońskiej, wysłanego wy. 
łącznie w celu ochromy oddziału telegraficz- 
nego, który naprawiał japoński telegraf woj. 
skowy, uszkodzony w nocy dnia 25 bm. (ren. 
Katsuki uważa, że mowc zaostrzenie sytua- 
cji pozwala powąłtpiewać w szczerość wyko- 
namia przez wojska chińskie postanowień 
układów, zawartych z japońskimi władzami 
wojskowymi. Ponadto gen. Katsuki wskazuje 
na uporczywie prowokacyjną postawę czę- 
ści oddziałów chuńskich.Jeśh wejska chińskie 
nie pragną zaostrzenia sytuacji, jak to zazna. 
czają, to gen. Katsuki domaga się, aby 37- 
ma dywizja chińska została do wtorku do po- 
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Wstrzą 


łudnia wycofana z Lukucziao i Papaoszan do 
Czang-Tsin-Tien, zaś część 37-mej dywizji, 
znajdująca się w okolicąch Pekinu — do śro- 
dy do południa na prawy brzeg rzeki Yung- 
Ting-Holing-Fu, W razie niewykonania po- 
wyższych żądań, wojska japońskie zastrzega- 
ją sobie calkowilą swobodę działania, skła- 
dając za to odpowiedzialność na stronę chiń- 
SKa. 


b LJ 

Pekin, 26. 7. PAT. W obszarze Wang-Ping 
wybuchły gwałtowne walki. Słychać strzela- 
ninę karabinów maszynowych i kanonadę 
ciężkich dział. Ultimatum japońskich władz 
wojskowych domaga się, aby cała 37-ma dy. 
wizja chiniska wycofała się do Pao-Ting-Fu 
(144 klm na południowy zachód od Pekinu). 

Tientsin, 26. 7. PAT. Atak lotnictwa ja- 
pońskiego na stację Lang-Fang był pierw- 
szym lego rodzaju aktem od chwili wybuchu 
konfliktu. Bombardowanie stacji kolejowej 
pociągnęło za sobą wielu zabitych i rannych, 
a także poważne spustoszenia. Wojska jąpoń 
skie ścigają colających się Chińczyków. Ko- 
mumikacja kolejowa pomiędzy Pekinem a 
lientsinem jesl przerwana, Przedstawiciel 
dowództwa japońskiego oświadczył, że sytua- 
cja jest nadzwyczaj groźna. 


sająca Spowiedź 


umierającej kobiety 


Lwów, 26. 7. (B) Żona pewnego strażni- 
ka czeskiego ma chwilę przed śmiercią spo- 
wiadającemu ją księdzu w Stanisławowie 
ppowiedziała wstrząsające szczegóły morder- 


stwa, którego przed 15 laty dokonał jej mąż. 
Wówczas to żona bogatego fabrykanta ży. 
dowskiego z Czechosłowacji niejaka Braune- 
rowa nie mogąc uzyskać paszportu zagrani- 


To samo zdarzyło się posłowi z południowej 
Serbii Suszicowi, który jednak nie został tak 
bardzo poturbowany jak Doricz. 

„Prawda“ ogłasza nazwiska posłów, którzy 
głosowali za konkordatem, jednak dziennik ten 
został natychmiast zawieszony. Synod święty 
proszony jest z wielu stron o opublikowanie 
tych nazwisk. Wszyscy ministrowie i posłowie, 
którzy xłosowali za konkordatem mają być z 
kościoła wykluczeni. Biskupi mają tylko pod- 
pisać przedłożone listy. Wielu z nich w między 
czasie już to uczyniło. 


Żabotyński u króla Karola -y 


(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika”) 


Londyn, 26. 7. (B). Król Karol rumuński 
zakończył swą podróż, jaką odbył incognito 
po Anglii. Król odjechał do Brukseli, gdzie 
spotka się ze swym krewnym królem Leopol- 
dem belgijskim. 

Podczas week'endu przyjął król Karol prze- 
wódcę rewizjonistów Włodzimierza Żabotyń- 
skiego. Jak się dowiaduje „Star“ król Karol 
wyraził troskę o los 500.000 żydów w Rumunii 
i dał wyraz nadziei, że Palestyna przyjmie je- 
szcze wielu Żydów rumuńskich. 


Wycieczka prawników 
polskich do Niemiec 


Warszawa. 26. 7. (Sin). Z inicjatywy stowa- 
rzyszeń prawniczych zorganizowana będzie w 
pierwszych dniach sierpnia wielka wycieczka 
do Niemiec. Do Berlina wyjechać ma 300 człon- 
ków rozmaitych związków prawniczych, któ- 
rzy będą podejmowani przez niemieckie czyn- 
niki oficjalne 


Zlikwidowanie zatargu ._ 
w tow. ,„Przyszłość* 


Warszawa, 26. 7. (Sin). Zatarg między komł- 
sją likwidacyjną towarzystwa ubezpieczeń 
„Przyszłość! (w likwidacji) a pracownikami tej 
instytucii, powstały na tle rozwiązania stosun- 
ku uniowy o pracę, został ostatecznie rozstrzy- 
gnięty. Arbiter ministerstwa opieki społecznej 
w tym zatargu inspektor Wróblewski wydał o- 
rzeczenie, normujące szereg spraw, nieuzgod- 
nionych w toku polubownych rokowań. W 
szczególności orzeczenie przyznaje pracowni- 
kom towarzystwa prawo do odpraw pozausta- 
wowych w wysokości 75 proc. miesięcznej pen- 
sji za xażdy rok pracy. 
EMO" O E a a 


cznego na wyjazd do Polski, gdzie odbywał 
się ślub jej córki, zdecydowała się pnzejść 
przez zieloną granicę, przy pomocy niej. Kle- 
szczowskiego. W pobliżu granicy napadł ma 
nich strażnik czeski, zamordował ich, obra- 
bował a zwłoki zakopał. Obecnie umierająca 
żona tego strażnika wskazała miejsce mor 
derstwa, gdzie komisja sydowo-lekarska zna 
lazła istolnie trupy obojga zamordowanych 


Tajemniczy trup 


Lwów, 26. 7, (B) Dziś popołudniu znalezio- 
no obok szkoły gospodarczej przy ul. Snop 
kowskiej zwłoki jakiejś 50-letniej kobiety 
której idenlyczności dotąd nie ustalono, Ró 
wnież nie stwierdzono czy zachodzi tu nie- 
szczęśliwy wypadek, zamach morderczy czy 
samobójstwo. 


Lwów, 26, 7. (B) Wczoraj rozegrała się 
w Borysławiu wstrząsająca tragedia, której 
bohaterem był 56-letni rwiertacz naftowy 
Adolf Treibicz i jego przyjaciółka Buttero- 
wa. Treibicz był zazdrosny o swoją przyja- 
ciółkę, zwabił ją do pobliskiego lasy i tam 
strzelił do miej w głowę a następnie sam sô 
bie odebrał życie, Butterowa walczy ze śmier. 
cią. 
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Uchwały komitetu ekonomicznego 
ministrów 


Warszawa, 26. 7. PAT. W dniu 26 lipca 
w godzinach popołudniowych odbyło się pod 
przewodnictwem wicepremiera Eugeniusza 
Kwiatkowskiego posiedzenie komitetu eko- 
nomicznego ministrów. Na posiedzeniu tym 
zostały ustalone elementy, na które dzisiej. 
sza sytuacja gospodarcza nakazuje położyć 
szczególny nacisk w bezpośredniej polityce 
gospodarczej rządu. Jednocześnie został na- 
kreślony kalendarz prac gospodarczych rzą- 
du w okresie jesiennym. 

Następnie komitet ekonomiczny ministrów 
rozpatrzył szereg zagadnień bieżących. Wo- 
bec konieczności dalszego wzmożenia prac 
inwestycyjnych w terenie komitetu upoważ. 
nil minister skarbu do dodtkowego urucho- 
mienia kredytów inwestycyjnych w wysoko- 
ści 15.000.000 zł. celem zatrudnienia bezrobo. 
tnych przy robotach komunikacyjnych, me- 
lioracyjnych i samorządowych oraz do zwięk 
szenia o 1 mil. zł. (do łącznej wysokości 3 
milionów zł. w roku bieżącym) kwoty przy- 
znanej na finansowanie budownictwa wiej- 


skiego. W związku z poprzednio dokonanym 
powiększeniem o 15.000.000 zł. kredytów prze 
znaczonych na finansowanie budownictwa 
mieszkaniowego, łącznie zwiększemie planu 
inwestycyjnego stanowi dotychczas 31 milio- 
nów zł, 

W dalszym ciągu komitet ekonomiczny 
uchwalił wytyczne programu sanacji spół- 
dzielni kredytowych na terenie województw: 
pomorskiego i poznańskiego. : 

Komitet przyjął ponadto do zatwierdzają: 
cej wiadomości ofertę ks. v. Pless odnośnie 
przekazania na własność skarbu państwa la- 
sów pszczyńskich za zaległe należności skar- 
bowe i skapitalizowane oplaty górnicze. 
Uchwała ta jest końcowym ogniwem szeregu 
aktów prawnych, zmierzających do sanacji 
majątku ks. von Pless. w 

Wreszcie komitet ekonomiczny ministrów 
uchwalił wytyczne polityki, mającej na celu 
zwiększenie wytwórczości i spożycia krajo- 
wych surowców tłuszczowych i tłuszczów. 


„Z AMIE Wiko >; 


Czy hrabina Eardignan popełniła 
samobójstwo? 


xLongyn, 28. 7, (B). Samobójstwo hrabiny de 
Cardignan, pięknej małżonki Earl of Cardig- 
nan, która w sobotę wieczorem zrzuciła się z o- 
kna 7-go piętra hotelu Savoy otoczone jest głę- 
boką tajemnicą. Hrabina była w chwili samo- 
bójstwa ubrana w suknię wieczorową i jak po- 
dają przechodnie, którzy byli świadkami tragi- 
cznego wypadku, miała na sobie również całą 
biżuterię. W ciągu niedzieli przeprowadził an- 
gielski Scottland Yard dochodzenia w sprawie 
przyczyn samobójstwa, ponieważ nie jest rze- 


czą stwierdzoną, czy chodzi w tym wypadku o 
samobóstwo. Policja przesłuchała wiele osób, 
które znają nieco szczegółów tragicznego wy- 
padku. O szczegółach tych zachowuje się jed- 
nak na razie głębokie milczenie. 

Jedna z przyjaciółek hrabiny donosi, że zmar- 
la cierpiała od dłuższego czasu na bronchit i 
dusznicę i jeszcze przed kilku dniami rozwa- 
żała: l'rzypuszczam, że w bieżącym roku nie uj» 
rzę więcej moich dzieci. Jestem bardzo chora 
i wkró'ćce umrę. 
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Paryz, 26 7. PAT. Agencja Buvasa zamieszcza 

następującą depeszę z Moskwy. Od maja roku 
bież. lista członków centralnego komitelu wy- 
konawczego ZSRR i rady komisarzy ludowych 
Związku sowieckiego uległa na skutek czystki 
stalinowskiej, poważnym zmianom. Z komitetu 
centralnego zwolnieni zostali oficjalnie dwaj 
wiceprzewodniczący Czerwiakcw i Hodzajew, 
oraz Gołodied, dwaj zaś inni członkowie komi- 
tetu: Unschsicht i Rudzutak są podobno uwię- 
zieni £ listy komisarzy ludowych należy skre- 
ślić Rosenhclza, b. komisarza handlu zewnętrz- 
nego 1 iKałmanowicza, komisarza ludowego sow 
chozów, którego zastąpiono bez żadnych wyja- 
śnień przez Jurkina. Według uporczywych po- 
głosek, do liczby usuniętych należy dodać wice- 
przewodniczącego rady komisarzy ludowych 
Antipowa i przewodniczącego komisji kontrol- 
1ej Rudzutaka, jak również w.ceprzewodniczą- 
ego Gzcrnowa, komisarza rolnictwa i Kamiń- 
skiego, korsarza zdrowia puklicznego Doko- 
iane ostatnio mianowanie komisarza wyżywie- 
uia Nikojana, wiceprzewodniczącym rady ko- 
nisarzy ludowych iniało na celu wypełnienie 
„uki spowodowanej zwolnieniem Rudzutaka i 
Anlipowa W ten sposób czystką dotkniętych ma 
być G<iu komisarzy ludowych. Należy przy- 
pomnieć dla pamięci dymisję Akułowa, jedne- 
go z sekrelarzy centralnego komitetu wykonaw 
czego, dymisja ta jednak niewątpliwie spowo- 
dowana została ciężkim stanem zdrowia Aku- 
łowa. 

Komisariat spraw wewnętrznych z zadowo- 
leniem przyjął wiadomość o ustąpieniu proku- 
ratora ZSRR Krylenki. Niektórzy tłumaczą to 
ustąpienie jako nowe zwycięstwo komisariatu 
spraw wewnętrznych w walce z prokuraturą 
ZSRR, która niejednokrotnie uważała za ko- 
hieczne bronić swej niezależności wobec GPU, 
k następnie wobec komisariatu spr. wewnętrz- 
hych. 

Ksrążyty też pogłoski o aresztowaniu komisa- 


rza oświaty Bubnowa. Pogłoski te jednak na- 
leży uważać za fałszywe, gdyż park moskiew- 
ski, noszący nazwę Bubnowa, ue »trzymał do- 
tychczas inuej nazwy. 

Prezes rady komisarzy ludowych RSFSR Su- 
limow zcstał złożony z urzędu swego i zastąpio- 
ny przez Bu!ganina, wskutek czego liczba zwol- 
uionych prezesów rad komisarzy ludowych wy- 
nosi obcenie 4-ech. Poprzednio zwolniono pre- 
zesów rad Białorusi, Gruzji i Uzbekistanu. Are- 
sztowany ma być również Menkes, b. wicedy- 
rektor agencji Tass, której dyrektor Jakób Do- 
lecki doznał tego Samego losu jako „wróg lu- 
du“. Ar-sztuwano dalej kierowników radia u- 
kraińskiego w Kijowie, Charkcwie, Czernicho- 
wie, w Zagłębiu Donieckim i innych miejsco- 
wościazh Ukrainy, jako sabotażystów i szpie- 
gów oskarżonych o nadawanie transmisji an- 
tysowieckie; i rozsiewanie kałumnij o armii 
czerwonej. Z tych samych powodów przygoto- 
wywana jest podobna „ezystka” w Białorusi so- 
wieckiej, w szczególności w stolicy tej republi- 
ki, Mińsku. 

Prezycium centralnego konvtetu wykonaw= 
czego wysłało specjalną komisję śledczą dla 
zbadania działalności komitetu wykonawczego 
autonomicznej republiki Czeczeńców, oskarżo- 
nego o naruszenie zasad „demokracji sowiec- 
kiej". 

Polsk.c koła komunistyczne również nic uni- 
knęły „czystki%, która dotknęła komunistów, 
emigrantów niemieckich, austriackich, węgier- 
skich i bułgarskich. Uważani są za aresztowa- 
nych pisarz polski Bruno Jasieński, autor ksią- 
żki „Palę Paryż“ i redaktor aaczelny wycho- 
dzącego w Moskwie w języku połskim dzienni- 
ka komunistycznego „Trybuna Radziecka*. 

Za bszczynność zwolniono dyrektora insty- 
tutu politechnicznego komisariatu komunikacji 
pocztowej Ałfierowa i dyrektora instytutu tech 
nicznegy komunikacji pocztowej. Dyrektor od- 
działu moskiewskiego banku państwa Goldberg 
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Czy multi 
będzie aresztowany? 


Londyn, 26. 7. ŻAT. Na dzisiejszym posiedzeniu 
Izby Gmin w odpowiedzi na interpelację w spra- 
wie muftiego minister kolonii Ormsby Gore oświad- 
czył, że rząd palestyński zdecydowany jest wszel- 
kimi rozporządzalnymi środkami bronić spokoju 
w Palestynie, na pytanie zaś, czy mufti będzie are- 
sztowany, minister odpowiedział, że decyzja w tej 
mierze zależy od tego, jak się mufti będzie zacho- 
wywal, 


Książę Paweł powrócił 
do Białogrodu 


Białogród, 26. 7. PAT. Książę regent Pa- 
weł po jednodniowym pobycie w Białogro- 
dzie powrócił do swej letniej rezydencji w 
Alpach słoweńskich. Ten fakt oraz szereg in. 
nych okoliczności znacznie wyjaśniają obec- 
ną sytuację, zdając się świadczyć o zdecydo- 
wanej postawie rządu wobec konfliktu z 
cerkwią prawosławną i powstałych na tym 
tle zadraźnień politycznych. 


Samoloty powstańcze 
nad Madrytem 


Madryt, 26 7. PAT. Dziś rano 40 samolotów 
bombowych i 40 powstańczych samolotów my- 
$liwskich dokonało lotu nad liniami rządowy- 
mi na południe cd Villanueva de la Canada. Ba- 
terie przeciwlotnicze zestrzeliły jeden z tych sa- 
molotów. Rządowa eskadra myśliwska rozpo- 
częła natychmiast pościg i strąciła jeszcze dwa 
samoloty trójmotorowe. Jeden z rządowych a- 
paratów bombowych zaatakowany został przez 
nieprzyjacielski samolot myśliwski, który spadł 
na ziemię w płomieniach, „x an=- 
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Nankżn, 26. 7. PAT. Wznowienie walk oraz 
ponowne zaostrzenie sytuacji w Chinach pół- 
nocnych było dziś przedmiotem wielokrotnych 
narad w chińskich kołach rządowych i wojsko» 
wych. Poza ambasadorem Niemiec odbyli roz- 
imowy z chińskim ministrem spraw zagranicz- 
nych ambasadorowie włoski i amerykański. 
Pomimo szalonego upału zebrali się na naradę 
w sprawie sytuacji w Chinach północnych am- 
basadorowie Niemiec, Włoch, St. Zjednoczo- 
nych, W. Brytanii, Francji, Z. S. R. R. Amhasa- 
dor japoński Kawagoe nadal przebywa w Tient- 
sinie, 
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zwolniony został za utrzymywanie stosunków 
ze swoim ojceni przemysłowcem, przebywają- 
cymi za granicą, oraz z zagranicznymi kołami 
kapitaustycznymi 


s 
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Paryż, 26. 7. PAT. Prasa francuska podaje 
nadal szereg szczegółów na temat „czystki“ 
w Sowietach. Korespondent moskiewski „Le 
Petit Parisien“ podaje, iż obecnie uwaga mo. 
skiewskich sfer rządzących zwrócona jest 
na Ukrainę, gdzie w redakcjach najwięk- 
szych dzienników ukraińskich, jak również 
wśród władz organizacyj młodzieży komuni 
stycznej wykryto „jaczejki szpiegów i wro 
gów ludu". Aresztowano niejakich Andreje 
wa, Klinkowa i Talarmnukowa, przewódcó 
związku młodzieży komunistycznej Ukrain: 
których nazywa się „szpiegami w służbie fi 
szyzmu, przygotowującymi zamachy terrory. 
styczne”. Aresztowano dalej dyrektora pań- 
stwowych wydawnictw Leszczynera oraz je- 
go współpracownika red. Osiprowa, oskarżo., 
nego o napisanie biografii „szpiega hitlerow- 
skiego Tuchaczewskiego". 

Jako hajwiększą sensację prasa podaje je- 
dnak aresztowanie gen, Kaszirina, komemdan 
la północno-kaukazkiego okręgu wojennego 
i zastąpienie go przez gen. Timoszenkę, któ- 
ry poprzednio był zastępcą Jakira, dowódcy 
okręgu kijowskiego. Interesującym szczegó- 
łem w tej sprawie jest fakt, iż gen. Kaszi- 
rin był członkiem sądu, który skazał na 
śmierć Tuchaczewskiego i 7-miu generałów, 
co widocznie nie uchroniło go od podobnegc 
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POLSKA PROWADZI W PUCHARZE TENISOWYM 

Po ostatnich zawodach tenisowych o puchar 
Luropy, środkowej, tabela rozgrywek przedsta- 
wia się następująco: 

1) Polska z gry 4 pkt. zwycięstwo 9:8, sto- 
sunek setów 29:18; 

2) Czechosłowacja 1 gra 2 pkt. st 
5:1, st. setów 15:3; 

3) Jugosławia 1 gra 2 pkl. st. zwyc. 4:2 st. 
setów 15:8; 

4) Węgry 2 gry 1 pkt. st. zwyc. 5:7, st. se- 
tów 23:24; 

5) Austria 2 gry I pkt, st, zwyc. 5:7, st. se- 
tów 19:29; 

6) Włochy 2 gry 0 pkt., st. zwyc. 2:10. st. se- 
tów 14:31. 


WĘGRY — POLSKA W MECZU WIOSLARSKIM 
śr 

W meczu wioślarskim rozegranym w Budapesz- 
cie, Węgrzy odnieśii zdecydowane zwycięstwo 
uad Polską. Jedymę zwycięstwo i honorowy punkt 
zdobył znajdujący się w doskonałej iormie Vercy, 
w biegu jedynek, 


FRANCUZ LAPEBIE ZWYCIĘZCĄ 
„TOUR DE FRANCE’ 

W miedzicię ząkonczył się wielki międzynaro- 
towy wyścig kolarski dookoła Francji. W klasy- 
tłikacji ogólnej pierwsze iniejsce zajął Francuz 
Lapebie, który przebył trasę długości 4,410 km, 
w czasie 138,58,31. 2) Vicini (Włochy), 3) Amberg 
(Szwajcaria), 4) Ganusso (Włochy), 5) Marcai- 
lout (Francja). 

W konkurencji drużynowej zwyciężyła Francja 
pized Włochami, 3) Niemcy, 4) Szwajcaria, 5) 
Hiszpania, 6) Luxenburg. 


WĘGRZY I WŁOSI ZMIERZĄ SIĘ W FINALE 
PUCHARU EUROPY śRODKOWEJ 

W półfinałowym spotkaniu o puchar środkowo- 
turopcjski między wiedeńską Admirą a węgier- 
skim Ferenczyaros rozegranym w Budapeszcie 
wobec 25,000 widzów, odnieśii Węgrzy nieocztkj- 
wane zwyęięstwo 6:1. Tym samym Feręnczyarog 
(FTC) wsżedł do finalu, gdyż posiada lepszy slo- 
sunck bramek niż Admira, której uległ we Wicd- 
niu 1:4. W nadchodzącą niedzielę rozegrany zos- 
tanie finał pomiędzy LUC a rzymską Lazio. 


SZEGED — C. W.S, 2:0 (1:0) 

W drugim meczu piłkarskim w Warszawie, wę- 
gierski Szeged pokonał G. W.S. w stosunku 2:0. 
Węgrzy grali znacznie słabiej niź przeciwko 
Gwieżdzie, kiorą w sobotę zwyciężyli 7:1. 


WISLA ZWYCIĘŻA W RĄDOMIU 
W towarzyskim meczu piłkarskim krakowska 
Wisła pokonała w Radomiu Czarnych 2:0 (4:0). 


BĄC (WIEDEŃ) PRZEGRYWĄ Z OGNISKIEM 
W JAROSŁAWIU 

Wiedeński BAC, który przegrał w sobotę z lar- 
novią 0:5 pokonany został również w Jarosławiu 
przez Ognisko 4:3 (3:2). 
REPREZENTACJA PIŁKARSKA POLSKI 
ROZEGRA TRENINGOWE MECZE Z VIENNĄ 
I BOCSKAYEM 

4 okazji tręningowego obozu piłkarskiego ro- 
żegraue zostaną w Warszawie mecze sparringo- 
we 11 i 12 sierpnia z Vienną oraz 16 i 17 sierpnia 
4 Bostkay em. 
RUCH — A.K.$. O MISTRZOSTWO LIGI 
i SIERPNIA 

Mecz pilkarski o mistrzostwo Ligi Ruch — A. 
a.S. odbędzie się w Wielkich Ilajdukach w dniu 
| sierpnia. Zawody prowudzić będzie p. dr Lust- 
„ulleu z Krakowa. 


VBSADA SĘDZIOWSKA NA MECZE 
0 WEJŚCIE DO LIGI 

Wydział Spraw Sędziowskich PZPN wyznaczył 
następująca obsadę na mecze o wejście do Ligi. 
w dniu 1 sierpnia: Gryf — Polonia p. Konieczka, 
Union Touring — H.C. P. p. Przygoński, Brygada 
— Podgórze p. Grabińhski, Strzelec — Unia p. 
Głuz, Resovia — Revera p. Bigda i W.K.S. Grod- 
no — Ruch p. Matias. Gospodarze wymienieni są 
na pierwszym miejscu. 
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
AUSTRI 

W Celowcu odbyły się mistrzostwa lekkoatle- 
tyczne Austrii, które przyniosły na ogół prze- 
ciętne wyniki Na zawodach tych padł rekord 
Austrii w rzucie oszczepem, ustalił go Zahlbruck- 
ner wynikiem 63,53. 


zwyc. 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 27 lipca 1937 r. 


Dziś w kinie „Atlantic“ 2 największe gwiazdy świata. MARTA 
EGGERTH w najwspanialszej symfonii srebrnego ekranu 
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CZARUJĄCE OCZY 


mistrzowska realizacja Waltera Relscha, twórcy „Epizodu*, arcydzieło śpiewno-muzyczne, zwane 
„Niedokończoną symfonią" 1937 r, — II. HERBERT MARSHAL w potężnej kreacji filmowej 


ZAPOMNIANE TWARZE 


reżyserował E, A, Dupont, 


twórca pamiętnego „VARIETE“? Przedstawienia o godz. 5, 7.45, 9.15, 


Mufti w pułapce 


Londyn, 25. 7. (R) „Daily Herald“ donosi 
z Jerozolimy, że od tygodnia wielki mufti, 
przywódca nacjonalistów arabskich i główny 
szef opozycji przeciwko podziałowi Palesty- 
ny, ukrywa się wewnątrz murów meczetu 
Omara. chcąc uniknąć aresztowania Tydzień 
temu wydany został 

rozkaz uwięzienia muftiego, 
ule dotychczas policji brytyjskiej nie udało 
się go wykonać Wszystkie drogi prowadzące 
do meczetu obsadzone są policją. Na zewnątrz 
i wewnątrz murów meczetu czuwa specjalna 
przyboczna gwardia muftiego gotowa 
walczyć do upadłego. 


Aczkoi viek policja brytyjska uprawniona 
jest do wkroczenia do meczetu, to jednak po- 
wstrzymują się oni od tego kroku ze wzglę- 
du na możliwe konsekwencje ze strony Ara- 
bów. Folicja przeprowadza rewizje wszyst» 
kich osób, które wchodzą do meczetu i które 
wychodzą z niego, chcąc zapobiec temu, aby 
wielki mufti nie uciekł w przebraniu. Kores- 
pondent pisma twierdzi, że istotnie 


mutti planował ucieczkę w przebraniu 


razem z innymi wiernymi, którzy w ubiegły 
piątek przybyli do meczetu dla odbycia mo- 
dłów. 


Kronika krakowska 


Samobójstwo dwóch osób 
przebywających w zakładach 
dia nerwowo chorych 


Wczoraj w godzimach wieczornych nadeszła do 
Krakowa wiadomość o sainobójstwach dwóch osób 
przeby wających w zakładach dla nerwowo chorych 
pod Krakowem. 

l tak w zakładzie w Kobierzynie powiesiła się 
umieszczona tam pacjentka której mimo natych- 
miasiowej pomocy lekarskiej nie zdolano przywró- 
cić do życia, 

Drugi wypadek miał miejsce w lecznicy w Bato- 
wicach, gdzie powiesił się przebywający tam na 


kuracji emerytowany radca zarządu miejskiewo w | 


Krakowie, 


(o wykazała sekcja zwłok 
śp. Zofii Jaroszewskiej 


Wczyraj w godzinach wieczornych w obecności 
sędziego śledczego dr. Rogowskiego przeprowadzo- 
na została sekcja zwłok śp. Zofii Jaroszewskiej, 
zmarłej w Prądniky Białym pod Krakowem, — Jak 
sekcja wykazała, strzał padł z rewolweru będącego 
własnością jej męża. Strzał został oddany z bliską, 

Ponadto sędzia śledczy zebrał na micjscu wiele 
materiału, który pozwoli niechybnie w ciągu dnia 
dzisiejszego wyświetlić zagadkę wstrząsającej tra- 
gedii, 

ap 
DYŻURY LEKARZY I APTEK; 

Dziś mają dyżur nocny lekarze; Perlbergerowa 
Cz, Rakowicka 8/10; Horzog Jakub, Jul. Lea 4, 
tel. 118-002; Fischer Jan, Miehalowskiego 1, tel. 
174-99; Żabiński Robert, Szewska 2%, tel. 192-68. 

Dzis mają dyżur nocny apteki; Rynek gł A-B 
42, Gertrudy 1, krowoderska 74, Madalinskiego 7, 
Krakowska 9, Mogilska 16, Brodzińskiego 1. 

NA CO LUDZIE CHORUJĄ 

W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego w Krakowie zgłoszono w ciągu ubieg- 
lego tygodnia następujące churoby zakaźne: pło- 
nica 6 wypadów, błosica 1, dur brzuszny 2, dur 
plamisty 1, krzlusjec 3, odra 11, róża 1, zimnica 2. 
PROCES O PLAGIAT LITERACKI 

Termin procesu apelacyjnego p. J, Wiesenberga 
przeciw p, A. Urzymale Siedleckiemu wyznaczony 
został na 17 sierpnia w Krakowie. 

ZAPALIŁA SIĘ ŚCIANKA : 

Wczoraj po godzinie 10-tej wieczór wyjeżdżała 
straż pożarna na ul, Starowiślną l, 68, gdzie z nie- 
ustalonych narazie przyczyn, zapalila się ścianka 
w mieszkaniu Abrahama Silberberga, 

Straż pożarna po wyrąbaniu części ścianki, ogień 
szybko ugasiła. 

ZASŁABNIĘCIE NA RYNKU 

Wczoraj w godzinach wieczornych zasłabł nagle 
w Rynku Podgórskim 77-letni Michał Górka, z za- 
wodu zegarmistrz. Górka doznał krwotoku mózgu 
i w stanie ciężkim przewieziony został do szpitala, 
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Drożeje 

Warszawa, 26. 7. PAT. Ogólny wskaźnik 
cen hurtowych w Polsce wykazał w czerw. 
tu pewien wzrost. lym samym wznowiona 
została tendencja zwyżkowa, która trwała od 
sierpnia r. ub. į uległa przejściowemu zaha- 
mowaniu w kwietniu i maju r. b. Obliczony 
przy podstawie 1928 — 100, wskaźnik cem 
hurtowych wyniósł w czerwcu r. b. 60,3 wo: 
bec 59,8 w maju r. b., 60 w kwietniu r. b., 
60,6 w marcu r. b. oraz 53,9 w czerwcu r. ub. 


Procesy adwokata 
Hoimokl-Ostrowskiego 


Warszawa, 26. 7. (Sin) Procesy, sądowe 
głośnego obrońcy adwokata Żygmunta Hof- 
mokl-Osirowskiego, wynikłe na tle sprawy 
Grzeszolskiego figurują jeszcze wciąż na wo. 
kamdzie sądowej. wata uchylenia przez 
Sąd Najwyższy wyroku Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu, który wskutek apelacji proku- 
ratoyskiej podwyższył adwokatowi karę za 
obrazę sądu z jednego miesiąca na trzy mie- 
siące z pozbawieniem prawa praktyki na o- 
kres dwóch lat, proces ten rozpatrywamy bę. 
dzie po raz czwarty. W bieżącym tygodniu 
Sąd Najwyższy przekazał akta sprawy do 
Sadu Okręgowego w Sosnowcu do ponowne- 
Bo. rozpatrzenia przez inny komplet sędziow- 
ski. 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


be Sig M M owak 

— STEFAAN JARACZ W „LUDZIACH NA 
KKZE”. Dzis, po raz drugi, świetna komedia W. 
Wernera „Ludzie na krze” ze Stefanem Jaraczem 
w kapitalnej kreacji prof. Junka, Resztę świetnie 
zgranego zespołu 6lanowią: Stanisława Perzanow 
ska, Iza Faleńska, Liżbielo Kryńska, Janina Wer- 
nicz, Leszek Pośpielowski, Stanisław Daniłowicz, 
Józef Kempa, Andrzej Bogucki, Juliusz Łuszczew 
ski i inni. Julro, po raz drugi, arcydzielo Moliera 
„Szkoła żon” ze Stelanem Jaruczem w roli głów- 
uej. 

— ŻYD. TEATR LETNI, Siradom 11. Dziś 8.40 
wiecz. powlórzeunie cieszącej się doskonałym po- 
wodzeniem szluki ludowej ze $śpiewami i tuńcami 
p t „Fun Ilarz cu Harc’, w której występują 
znakoinile siły teatrów wiedeńskich i warszaw- 
skich z L. Jungwirthem, A. Grimingerem i R. Lib- 
rowSką na czele. 


REPERTUAR KINOJEATRÓW 
ADRIA: „Niesamowity dom“ i „Czu-Czin- Ozau“ 
APOLLO: „X—27' (Marlena Dietrich Wiktor Me 
Lagien) 

ATLANTIC: „Czarujące oczy“ (Marta Eggerth) 1 „Ża- 
pomniane twarze (Herbert Marschal) 

BAGATELA: „idziemy po szozęście (Grace Moore) 

i „Najszczęśliwszy dzień mego życia" (Józef Schmidt? 

PROMIEŃ: „Zemsta Johna Ellmaua* i „Żona czy 
sekretarka". 

STELLA: „Wierna rzeka”: (Stępowski) 

SZTUKA: „Smierć ozyba w dżungli“ (Werner Baxter 
June Lang) 

UCJECHA: „Skamieniały las“ i „Królestwo za 
pocałunek". 


WANDA: Brutal (Vicior Mc, Langlen) 
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Wielka liustrowana 


Encyklopedia $yjonistyczno-Palestyńska 


czterotomowy 


LEKSYKON SYJONISTYCZNY 


opuszcza prasę eoszytami. 


Ukazało się ośm zeszytów; 


z końcem lipca wyjdzie I tom, 


oprawny. 
KOLEGIUM REDAKCYJNE STANOWIĄ: 
Dr. A. Tartakower, Dr. N. M. Gelber, Dr. T. Schipper, 
B. Oweibaum i P. Wasserman. 
ADEES REDAKCJI 
Warszawa, Nowolipki 6, m, 47. 
ADRES DLA WPŁAT: 
Przekaz rozrachunkowy 719 
CENA ZESZYTU Z PRZESYŁKĄ 80g: 
Cena tomu I z przesyłka zł. 10.—, 
NIEZBĘDNE DLA KAŻDEGO SYJONISTY, KONIECZNE 
w KAŻDYM DOMU ZYDOWSKIM. 


zalezy wrzucać w ol 
s całega dnia b 


tylko 
do skrzynki 


wmurowanej w bramie 

przed „Nowym Dziennikiem‘ 

e którą Opróżnia się 
6 razy dziennie. 


Wolne posady. 


DO KATOWIC poszukuje 
sią akademika polonisty £ 
pierwszorzędnymi wiadomo- 
ściami z zakresu matematy- 
ki 1 fizyki, celem przygoto 
wania do matury. Obszerne 
i szczegółowa oferty © za- 
podaniem wysokości wy- 
nagrodzenia przy całkowi- 
tym utrzymaniu wras z 
mieszkaniem, proszę kiero- 
wać pod „WK 383" do To- 
warzystwa Reklamy Mię- 
daynarodowej, Katowice, 
Pl M. Piłsudskiego 1. — 

42285 


FRYZJERKA wodna, mani 
cure, pierwszorzędna Siłą 
potrzebna. Agencja Fisch- 
grund, Wadowice. 4190k 


PRAKTYKANT do handlu 
detalicznego poszukiwany, 
Pisemne  zgłoszenią pod: 
„Praktykant”. do „PAR“ 
Krakow, Rynek 46. 

4232k 


Posad. poszukują 


TECHNIK dentystyczny po 


szukuje pracy. dLaskawe 
zgłoszenia do Nowego 
Dziennika pod „Skromne 

wynagrodzenie" 3211g 


PRZYJMUJE do szycia — 
chodzę po domach, wykonu 
je wszelkie przeróbki. 
Lieser, Sebastiana 31, m. 9. 

2230g 


RUTYNOWANY BUCHAL- 
TER bilansista, oraz ko- 
renspondent obznajomiony 
z ozynnościami biurowymi 

z ustawodawstwem skar. 
bowo - podatkowym, zdol_ 
ny organizator, poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia cało 
lub połdaiowego, ewent. po 
za Krakowem. Warunki 
skromne. Zgłoszenia w adm. 


— 


Nowego Dziennika pod: 
„Pierwszorzędne  świadec- 
twa", 8130b 


NIiERRĘPUJĄCY, PIĘK. 
NY, KOMFORTOWY, NO. 
WOCZEŚNIE UMEBLOWA 
NY pokój W CENTRUM 
NA PIERWSZYM PIE- 
TRZE, bez utrzymania — 
wzgl. z utrzymaniem DO 
WYNAJĘCIA. WIADO. 
MOB8o: Starowiślna 80, I. p. 
m. 4. 81297 
CZTEROPOKOJOWE KOM 
FORTOWE mieszkanie wol- 
ne Kalwaryjska 5. Dozorca 
wskaże. 82027 


TRZECHPOKOJOWE, dwu 
pokojowe, pełnokomforto- 
wè mieszkania I. p. Staro- 
wiślna 95, do wynajęcia. 
4214k 
MIESZKANIE 38-pokojowe 
komfortowe wysoki parter 
oficyny ul. Dietla 101 od 1 
sierpnia do wynajęcia. Zgło 
szenia tamże, właściciel. 
8207g 


B 3 i l.pokojowe mieszka- 
nie pelny komfort, winda 
do wynajecia ul, Aleja Slo- 
wackiego 43 telefon 177-90. 

8213g 


MIESZKANIE trzechpoko» 
jore komfortowe, do wyna. 
jęcta przy ul. Sarego. Zgło- 
szenia pod „Spokojne“ Biu. 
ro Ogłoszeń Stattera, Ry- 
nek 8. 430k 


DWUPOKOJOWE miazka- 
nie pełnokomfortowe ul. Fe 
licjanek 25 do wynajęcia. 
3214g 
POSZUKUJĘ PARTERO. 
WEGO LOKALU od frontu 
lub kupna z wolnym lo. 
kalem parterowym — wię- 
ksze ubikacje — w Rynku 
Gł, ul. Grodzka, ul. Flo- 
riańska za odstępnem lub 
kilkuletnim czynszem z gó- 
ry. Zgłoszenia „PAR*, 
Kraków, Rynek Gł. 46 pod 
„Fabryka Tekstylna". 
4231k 


POSZUKUJĘ lokalu prze- 
mysłowego około 100 m. kw. 
Zgłoszenia pisemne Weitz- 
man, Karmelicka 48/3. 
4160k 


PANIENKĘ z lepszego do- 
mu przyjmę na  weapólne 
nueszkamie od zaraz. Cena 
plzystępna. Bonifraterska 
5, IL. p, m. 6. 

2740k 


PRENUMERATA w Krakowis z odnoszs« 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


| z przesyłką pocztową « «a « 


A w m Z O W AA 
WO Z R OZ A 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 27 lipca 1937 r. 


Kupno “` 


NOSZONĄ garderobę ktu- 
puję płacę najlepsza ceny. 
Goldberg, Gazowa 1l. TeL 
168-21. 2376g 


Sprzedaż 


LADY sklepowe, biurka — 
szafy — używane  urzą_ 
dzenie biurowe, okazyjnie 
do sprzedania. Bank Gwa- 
rancyjny Dietla 31. 


FORTEPIAN — zagranicz- 
ny, miły ton — króciuteńki 
pancsrno . krzyżowy w Sta 
nie doskonałym. Kraków, 
Fioriańska 20, mieszhanie 4, 

4223k 


OKAZYJNIE do sprzedania 
maszyna do wyrobu wody 
sodowej. napełniacze | ba- 


lony. Schein, Wawrzyńca 
16. 32082 
MAGIEL z motorem do 


sprzedania Kluger, Kraków 
Miodowa 84. 3194g 


SYKWINTNE obiady 1 w. 
wydaje inteligentna rodzi 
na żydowska. BRZOZOWA 
B m. 3. 29387 


ADWOKATA jako patro- 
na poszukuję. Miejscowość 
obojętna. Oferty do Nowe- 
go Dziennika sub „S;tuowa 
ny“. 4203k 


ODSTĄPIĘ tanio sklep u- 
rządzony. Długa 84 Brau- 
man. 8212g 


ZA udzielenie poczyczki 6— 
8.000 zł. na 109, zabezpiecza 
nie hipoteczne dam posadą 
urzędnikowi lub urzędnicz- 
ce. „Pensja do zł. 200 mie- 
sięcznie. Zgłoszenia pod: 
„.8000'* do Adm. Nowego 
Dziennika. 82105 


FUNDACJA żydowska 
przyjmuje ZA 60 ZŁO. 
TYCH MIESIĘCZNIĘ PO. 
KóJ I KOMPLETNE U. 
TRZYMANIE. Wiki bardzo 
dobry, ściśle koszarny, po- 
dawany 5 razy dziennie. — 
Radio. Duży komfort. Pią. 
kny własny park, słońce 
leżaki. Zgłoszenia Leewsn. 
stein — Bojanowo Poznań. 
skie. 2499k 


Pelne zadowolenie gije 


rBELLOT" usuwa owłosie_ 


nie a cebulką. Frospekty 
wysyłam bezplatnie. —_ 
Schönwald. Kraków, Die- 
tlowska 51. Na Żądanie u- 
suwa owłosienie we firmie. 

816g 


DO PUBLICZNEJ WIADO. 
MOŚCI. — PAŃ BENO 
ABRAHAM ze Sambora 
nie jest upowazniony do 
przyjmowania zamówień 
ani do inkasa w moim i- 
mieniu Maks Flerschar — 
Bielsko. 


ARTYSTYCZNIE napra- 
wiam dywany również od. 
nawiam je przez umiejętne 
czyszczenie. Zgłoszenia do 
Adm. Nowego Dziennika 
pod „Fachowo". 3208g 


PIERWSZORZEDNA wy- 
twórnia szablonów do pliso- 
wania i gnwrowauia poleca 
formy już od 3 mm. i 
wzwyż po najniższych ce- 
nach. Kraków Grodzka 25, 
m. 4. 


NAJKORZYSTNIEJ zaku. 
pisz wszelkie wyroby tapi. 
cerski8 w wytwórni: — 
Goldschmidt, Krzyża trzy. 
Przyjmuję również wszel- 
kie reperacje. 


*Żdrojowiska 


“Haika i wychowanie 


IWONICZ - LOROJ. Pierw- 


szy pełnokomforto- 
wy pensjonat „LEONIA". 
, MAŁGORZATA“ tel. Nr. 
41 poleca pokoje a balko- 
nami, bieżącą ciepłą i zim- 
ną wodą. Centrum Zakła- 
du. Wykwintna kuchnia 
rytualna. — Zarząd Ch. 
STERN. 3481k 


SZCZYRK HOTEL 
„BESKID'* Idealny wypo" 
czynek komfort, 2 min. od 
basenu. Ogród, taras. kier. 


Leopold Matzner. 4224k 
ZAKRCPANE. Pen: jonat 
„IRUSIA“ w Biułsm, — 
Bajtnerowej, wykwintna 


kuchnie rytualna, przyjmu 
je zyicszenia. 30r4k 


SZCZYRK willa „BAJKA" 
poleca od 15 maja duże 
słoneczne pokoje. Obszerny, 
ogród. Duża nowo-wybudo. 
wana jadalnia. Kuchnia 
ściśle rytualna pod zarzą. 
dem B. WOLFOWEJ. 

AE 
SZCZYRK Pensjonat 
„SŚLĄZACZKA' poleca po» 
koje słoneczne pełnokoma 
tortowe, kuchnia wykwin- 
tna, ściśle rytualna pod 
zarządem b. klerowniozki 
pensjonatu „Szczęść Boże” 
R. Panzer, R. Klein. 


ZAKOPANE — pensjonat 
WOŁODYJÓWKA zarząd 
SINGERÓW ul. Sienkiewi- 
cza tel. 1779 NOWO ume. 
blowane pokoja s BIEŻĄ- 
0A woda. POŁUDNIOWE 
tarasy i balkony. ZADRZE: 
WIONY ogród. Gry SPOR. 
TOWE. Pierwszorzędne 
UTRZYMANIE. Ceny bar- 
dzo NISKIE. 4171k 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
telefonicznie 
tylko wprost 
w Aaminietrsc]i 


I wyżącznie 
ZA GOTÓWKĘ, 


Pocztę szytrową 
odhlerać można tylko 
w ciągu 14 dni od daty 
ukazania sią odnośnego 
fnaerata. 


PROPAGANDOWY KURS 
STENOGRAFII polskiej 4 
niemieckiej dla abiturien= 
tów i abiturjentek 
Wyższego Studium Han. 
dlowego i uczenie gimna- 
zjum państwowego i pry- 
watnego, rozpacznia się 28 
watnego, rozpocznie gię 21 
lipca pod  kierownietwom 
ZOFII SCH6NGUTÓWNY 
WW. Świętych 8 front I p. 
tel. 109.97. Wpisy od 9—l3. 
OPŁATA MINIMALNA. 

4210k 
| OOO EC Z OC Oz" an A 
JĘZYKÓW. francuskiego, 
niemieckiego, angielskiego 
ucz się najlepiej listow. 
nie „Globus“ Podręcznik sł. 
4. STUDIUM", KRAKÓW, 
SŁOWACKIEGO L 

8992k 


O 


UWAGA — EMIGRANCI! 


W CZTERDZIESTU 
lezcjach wyuczam jezyka 
HISZPAŃSKIEGO 
wyjeżdżających do CHILE, 
URUGWAJU — KUBY — 
ARGENTYNY 
PARAGWAJU i t. d. Zgło- 
szenia do Adm. Nowego 
Dziennika „URUGUAY". 


4321b 
| A] 


May A 


REV DWI VW. Bo (1 
Gann nanba DY MY NRY 
TRUD WANDA YINI jA 
BYWA TW MD 93 SE 
VMAKYPB 93 0295951 WYD 
mwya DY NS MOM 
5.50 pz p` 5.25 
3BON WD nin "Bo (2 
by pbn BW 53 mia 
BY TWS D'ŻPNA ZYTA 
"AR" NY2 VINNI "ans Dy 
— NY) AZ 1W995 Du 
2.10 mowen DY vma 
MDI „2.20 px? p 
DDS UY 4272 99797 YR 


AIRT 


M. D., Księski, Kraków, 
ulica Kalwaryjska 14 


NA PLAŻY 


Pan Kropitkiewicz fotografuje — Pani Kro» pitkiewiczowa fotografuje, 


miesięcznis zł} 4.30 kwartalnie zł. 12.90 


Zagrsnicą z przesyłką pocztową miesięcznis sł, 7.50 kwartalnie zł. 22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łsmy po 76 milimetr, Strona za tekstem 6 ła» 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1.— Nadesłane 0.75.— Zs tekutem 
0.25. —— Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukuzących pracy 0.65 gr. Gratue 
lacie i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenis ślubne i zaręczynowe 
4t. 10.— Podziękowsnia lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy= 
dry) do 60 mm. w l. łamie ZŁ 20.—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
45%, za druk kolorowy 50%. 


NOWY DZIENNIK‘ wychodzi codziennie, takżs w poniedz. i dni poświąt. 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


